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POWSTANIE WARSZAWSKIE
wypisane krw ią  i pożogą bolesnej lekcji

DWA miesiące walczył lud 
Warszawy. Dwa miesią- 

- ce niebywałego bohater­
stwa; niezmierzonej ofiarności, 
męki, głodu i śmierci.

Nie ma w Polsce człowieka, 
który by przed heroizmem war 
szawśkich mas, przed brawuro­
wą odwagą żołnierzy powstań­
czych nie chylił czoła. Ale też 
jest obowiązkiem każdego Po­
laka wyciągnąć z wypisanej 
krwią i pożogą bolesnej lekcji 
histerii, właściwe wnioski. Wła 
ściwa zaś ocena — to obok 
stwierdzenia bohaterskiej anty­
hitlerowskiej postawy mas żoł­
nierskich — również wniosek o 
zdradzieckiej postawie wojsko­
wego i politycznego kierownic-

Ząkończona niedawno rozpra 
wa przeciwko Adamowi Dobo- 
szyńskiemu, czołowemu id^slo- 
gowi Stronnictwa Narodowego, 
ONR 1 NSZ, powiązanemu ści­
słymi nićmi współpracy z obo­
zem sanacyjnym, z II oddzia­
łem polskim w Londynie i — 
przez wiele lat — z niemiec­
kim kontrwywiadem — rozsze­
rza zakres naszych wiadomości 
o kulisach Warszawskiego Pow 
stania.

Spróbujriiy dziś, w 5 rocznicę 
wybuchu Powstania, w dużym 
skrócie sprawy te przedstawić.

OD pierwszych dni okupa­
cji toczą się w Polsce 
dwie walki. Jedna — to 

walka z okupantem, prowadzo­
na przez całe społeczeństwo pra 
cujące w różnych formach i 
zwalczane przez faszystowskie i 
reakcyjne ośrodki w podzie­
miu. Druga — to walka we­
wnętrzna między obozem po­
stępu i demokracji a obozem 
zacofania społecznego i faszy-

Walka ta, narzucona przez 
sanacyjno-endeckie grupy poli­
tyczne, osłabiając zwartość spo­
łeczeństwa i siłę oporu przeciw 
okupantowi, prowadziła wstecz 
ne grupy do jawnej zdrady, do 
rozmów z niemieckim kontr­
wywiadem, do handlu krwią 
polskich działaćzy demokratycz 
nych — handlu, W którym ku­
pującym i zyskującym był prze 
de wszystkim okupant.

Tego rodzaju postawa podyk­
towana była nienawiścią do 
ZSRR 1 sił wolności na całym 
świecie, strachem przed per­
spektywami głębokich przemian 
społecznych w Polsce 1 chęcią 
utrzymania w kraju władzy 
tych, którzy na ciemnocie i a- 
nalfabetyźmie, wyzysku i bez­
robociu w latach przedwojen­
nych wiedli wygodną egzysten­
cję.

Stara tradycja współpracy z 
zaborcą, rpsyjsko-carskim u en 
deków, pruskim u piłsudczy- 
ków, stara tradycja współpra­
cy z wywiadem niemieckim w 
sztabowych kołach sanacyjnej 
armii 1 w szeregach faszystow­
skiego ONR tworzyła dostępny 
grunt psychologiczny dla zdra-

Szeregom AK (nakazywano 
■więc bezczynność wobec oku­
panta 1 karnie przenoszono bo­
jowych i antyniemieckich do­
wódców grup partyzanckich, 
walczono w lasach i miastach 
z AL. z trzecią BCh; z milicją 
RPPS.

To Była postawa obozu pol­
skiej prawicy. Przed oczyma 
mas umęczonej ludności i szere 
gSto żołnierskich AK zakrywały!

ją frazesy teatralnie realizowa­
ne i głośno popularyzowane ak 
cje przeciw niemieckiej policji i 
gestapo. Zakrywały je tysiące i 
setki tysięcy męczenników gi­
nących w kazamatach gestapo 
i za drutami obozów, ginących 
w czasie rozmów „kierownic- 
twa“ z niemieckim wywiadem. 
Gdyby nie ginęli — londyńskie 
„kierownictwo" nie miałoby
czym zasłaniać swej zdrady 
przed oczyma polskiego społe­
czeństwa.

A RMIA niemiecka, podsta­
wa siły 1 terroru III-ej 
Rzeszy, była spokojna. 

Ataki konspiracji londyńskiej w 
uą nie uderzały. (O to tylko 
chodziło).

Ale narastał i krzepł w spo­
łeczeństwie nurt głębokich prze 
obrażeń społecznych i konsek­
wentnej walki z faszystowskim 
okupantem. Obóz, który na swo 
im sztandarze — obok haseł 
wolności narodowej i społecz­
nego wyzwolenia — umieścił 
hasło współpracy ł przyjaźni z 
iiarodami ZSRR, z ruchem po­
stępu i wolności na świecie od­
powiadał na endecka tradycję 
wysługiwania się carom — tra­
dycja wspólnej z rewolucjoni­
stami rosyjskimi walki przeciw 
ko caratowi, a na sanacyjną 
tradycję współpracy i przyjaź­
ni z Niemcami odpowiadał tra­
dycją robotniczej walki rewo­
lucyjnej przeciw imperialistycz 
nym monarchom.

Na ozonową i oenerowską tra 
dycję współpracy z hitlerowską 
III Rzeszą, na zdradę sanacyj­
nego wywiadu — ruch ten od­

powiadał patriotyczną postawą 
robotników' i chłopów polskich 
w latach przedwojennych, an­
tyhitlerowskim nastawieniem

Ruch ten w Związku Radziec 
kim słusznie upatrywał najlep­
szego sojusznika w tej walce o 
wolność narodu i państwa. 
Ruch ten mobilizował masy lu­
dowe ̂  do prawdziwej walki z 
oprawcą narodu polskiego. 
Ruch ten wysuwał hasła spo­
łecznego wyzwolenia ziemi dla 
chłopów, fabryki dla robotni­
ków, zniesienia ustroju kapita­
listycznego, który doprowadził 
Polskę do klęski wrześniowej.

Dla londyńskiej delegatury 
obóz lewicy polskiej stawał się

Odznaczenie  
prez. Grocfaalskiego

B. przewodniczący Wojewódz 
kiej Rady Narodowej we Wro­
cławiu, a obecnie - przewodni­
czący krakotoskiej W.R.N., ob. 
Franciszek Grochalski odzna­
czony został' przez Prezydenta 
R. P. krzyżem oficerskim orde­
ru „Odrodzenia Polski'1.

Wysokie odznaczenie przyzna 
no ob. Grochalskiemu za wy­
bitne zasługi, położone w dzie­
le odbudowy, i utrwalenia pol­
skości oraz organizowania sa­
morządu terytorialnego podczas 
pracy na terenie Wojewódzkiej 
Rady Narodowej we Wrocła-

Prezes Franciszek Grochalski 
jest jednym z czołowych dzia­
łaczy Stronnictwa Ludowego.

Hapisa! K - D ębn ick i

więc śmiertelnym niebezpieczeń 
stwem. Dlatego jeszcze silniej i 
aktywniej pogłębiała ona swą 
zdradę, dlatego skierowała cały 
swój wysiłek na walkę zbrojną 
i polityczną z lewicowym ru­
chem podziemnym, wyręczając 
gestapo w pracy.

Z AWIODŁY jednak rachu­
by prawicy na klęskę ra 
dziecką na froncie. Ar­

mia Radziecka wkroczyła do 
Polski. Działał już polski rząd 
robotniczo chłopski PKWN. 
Masy ludowe patrzyły w tym 
kierunku czekając wolności. — 

W tych warunkach delegatu­
ra londyjska i dowodztwo AK 
zdecydowały się na powstanie.

ZBURZONA PRZEZ NIEMCÓW, ODBUDOWANA PRZEZ RZĄD 
LUDOWY KOLUMNA ZYGMUNT A ZDOBI DZlS JEDEN Z ODCIN­

KÓW TRASY W-Z

W ich rozumieniu (wbrew prze 
konaniom ludu Warszawy) nie 
miało ono na celu zupełnego roz 
bicia frontu niemieckiego, a tyl 
ko skłonienie do wycofania się 
Niemców na tym odcinku; na 
ich miejsce wejść miała AK i 
delegatura londyńska.

Niemcy w rozmowach, które 
zdradziły okupantowi przygoto­
wania powstańcze, zgodzili się 
na polskie propozycje. Uzgad­
niając zarazem, że powstanie 
nie będzie atakować armii, a 
tylko policje, że przybierze — 
w miarę wycofania się Niem­
ców, — charakter ściśle antyra­
dziecki, że. dla wzmocnienia 
„londyńskich ośrodków" cofają 
ce się wojska hitlerowskie, po­
zostawia magazyny broni i a- 
municji.

Zdrajcy dotrzymali warun­
ków umowy. Ale Niemcy liczyli 
się z nimi tak długo, póki zdraj 
cy byl potrzebni.

Delegatura i dowództwo AK 
dotrzymało umowy, Arfnia nie 
miecka nie była w pierwszej fa­
zie obiektem ataku. Wielotysięcz 
ne oddziały AK, stacjonujące 
wzdłuż linii Wisły, nie poszły 
do walki z Niemcami. Nieszy- 
frowanymi rozkazami radiowy­
mi ściągano oddziały leśne na 
Warszawę, zamiast je rzucać do 
walki na miejscu. W efekcie 
oddziały te ulegały zniszczeniu.

Społeczeństwo warszawskią 
idąc do powstania, wierzyło że 
walczy z Niemcami, wierzyło w 
porozumienie z Armią Czerwo­
ną. Społeczeństwo Warszawy da 
ło dowód moralnego zdrowia, 
politycznej dojrzałości 1 wspa-

I n f  S t a c j e
w krajach 

kapitalistycznych
NOWY JORK (PAP) — Se­

kretarz ONZ opublikował ra­
port pt. „tendencje inflacyjne i 
deflacyjne w latach 1946/47.

Raport podkreśla, że w la­
tach 1946/47 w większości kra­
jów ujawniły się tendencje in- 
fjacyjne. W licznych państwach 
tendencje te przekształciły się 
w jawną inflację, której towa­
rzyszył ostry spadek docho­
dów ludności 

W Związku Radzieckim i kra 
jach demokracji ludowej ra­
port notuje rozwój gospo­
darki. „W Polsce np. — stwier 
dza raport — realne place w 
przemyśle wzrosły, poczynając 
od połowy 1947 r., prawie o ‘/a"

Ustalenie cen zboża
60 procentowa m ąka na wypiek eh leli a

WARSZAWA (PAP). Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów 
ustalił zasady gospodarki zbo­
żowej w roku gospodarczym 
1949/50.

Komitet polecił ministrowi 
Handlu Wewnętrznego stosowa 
nie stałych cen według stan- 
dartów zbóż, utrzymując na do 
tychczasowym poziomie cenę 
żyta (2.000—2.100), cenę pszeni­
cy (3.200—3.J00) i cenę jęczmie­
nia (2.000—2.100) za 100 kg dla 
producenta.

Wspaniały rozwój
przemysłu chemicznego w planie 6-letnim

WARSZAWA (PAP). Redak­
tor gospodarczy PAP uzyskał w 
Centralnym Zarządzie Przemy­
słu Chemicznego informacje na 
temat rozbudowy przemysłu 
chemicznego w planie 6-letnim. 
Wynika z nich. że w ostatnim 
roku planu 6-letniego ogólna 
produkcja nawozów, wzrośnie 
w stosunku do r. b. o 200 proc. 
dla nawozów azotowych i o 230 
proc. dla fosforowych.

W okresie planu 0-letniego 
przemysł sodowy wzrośnie 4- 
krotnie.

Produkcja koksu w roku 1955 
będzie czterokrotnie wyższa niż 
przed wojną. Wzrośnie również 
Ilość smoły (400 000 ton rocz­
nie), benzolu, i wiele innych 
produktów węglopochodnych.

Przemysł organiczny posta­
wiony zostąnie na europejskim 
ipoziomie. Przyczyni się do tego

uruchomienie dwóch nowych 
fabryk -syntezy chemicznej.

Produkcja przemysłu farma­
ceutycznego wzrośnie 5-kratnie. 
Zaspokoi ona w całości zapo­
trzebowanie krajowe m. In. na 
penicylinę.

Liczne Szkoły przysposobienia 
przemysłowego i gimnazja za­
wodowe kształcić będą około 7 
tys. chemików rocznie.

KATOWICE. (PAP). Woje­
wódzka Rada Narodowa w Ka 
towicach zajęła zdecydowane 
stanowisko wobec antyludowej 
polityki Watykanu, solidaryzu­
jąc się w całej pełni z oświad 
czeniem Rządu RP. w tej 

sprawie. .

WRN w Katowicach
o decyzji Watykanu

Wzmożenie terroru w USA 
Obóz na wyspie Ellis

NOWY JORK (PAP). W tutej- 
9zycłl ikołach politycznych twier 
dzi się, że minister sprawiedli­
wości Olark domaga się nadal 
uwięzienia na wyspie Ellis
większej ilości przywódców anty 
faszystowskich Oiiganiaacji poli­
tycznych, społecznych > związ­
ków zawodowych.

, Daily Compass" donosi, że w 
chwili obecnej Clark przetrzy­

muje w więzieniu na tej wy­
spie cnajm.tfiej 59 obywateli! «me 
rykańskioh ,,cudzoziemskiego po­
chodzenia'1. ’

Jednamy * więźniów wyapy 
Bllia udało się ostatnio p rzeka. 
*ać wiadomość, że na wyąpę 
przywieziono ponadto 48 mary­
narzy amerykańskich „loboegjo 
pochodzenia", oskarżonych «  
wyznawanie poglądów dt iw'kra­
ty rany eh.

ny postanowił podwyższyć cenę 
gryki na 3.700 zł za 100 kg.

Nowe ceny 1 warunki tech- 
liczne obowiązują zarówno 
przy skupie wolnorynkowym, 
jak i przy dostawach z tytułu 
podatku gruntowego.

Komitet Ekonomiczny za­
twierdził z dniem 1 VIII. b. r. 
wprowadzenie nowe] normy 
przemiału żyta na mąkę 6»•/• 
ca przyczyni się do dalszego 
podniesienia jakości wypieka­
nego Chleba.

Groźba kryzysu nad USA 
Ponure wróżby W olloce’a

NOWY JORK (PAP). — Hen­
ry Wallaoe w wygłoszonym prze 
mówieniu piętmutje grupy, iktóre 
usiłują przekonać naród amery­
kański że zbrojenia ptf-trafią roz 
wiiązać problem 
bezrobocia. Wal 
lace Stwierdza, 
że itaść bezro-

kra-czająca już 
dziś 5 milionów 
ludzi, może w 
ciągiu roku ziwię 
taszyć się 2-tarwt

nie że apadak produlooji przemy 
słoiwaj równa się ępaidtkowl pierw 
szych 7 miesięcy krwysu 1929 — 
1930. Wałlace ostrzega, że jeśli 
wszystko w USA będzie rozwijać 
się po dotychczasowej linii — 
kryzys gospodarczy przewyższy 
wszystko, co Ameryka dotych­
czas widziała.

CDAftSK. Diwlgowy Meller z>!a

godzin 130 ton cementu, osiągająĉ  
w ten sposób 103,1 proc. normy. I

niały przykład bezgranicznego 
bohaterstwa walce.

Społeczeństwo walczące ni<Ł 
wiedziało, że nie ma żadnej ;**! 
mowy z Armią Czerwoną, « {  
jest umowa z armią niemiecką/ 
zwróconą przeciw radzieckim/! 
wojskom i PKWN, że terminlj 
wybuchu powstania skrywanoi! 
przed polską lewicą i jej siłamî  
zbrojnymi, że nawet aliantów  ̂
zachodnich nie zawiadomiono o; ' 
terminie rozpoczęcia a*kcji. boJj 
jąc się, iż mogą oni w tej spra-ł 
wie porozumieć się z ZSRR.

L UD Warszawy, dysząc 
dzą odwetu za 5 lat po-*' 
twornej męki, nie wie-ł 
dział, że jego zryw jestf 

z góry zdradzony, izolowany,- 
samotny, że jedynym. wtajemnS 
czonym jest... okupant:

Hitlerowcy, licząc na nową, 
broń i na możliwość zawarcialj 
odrębnego pokoju na zachodzie,;' 
uznali umowę ze zdrajcami zai' 
nieważną. W tej sytuacji istnie-* 
nie ogniska bojowego na zapleć 
czu frontu było dla nich szko* 
dliwe a nastrój nienawiści da 
okupanta, panujący w szere-* 
gach walczących Polaków 
nakazywał walną z powstaniem* 
rozprawę.

Użyli więc najgroźniejszych ( 
środków zniszczenia. Artyleria!1 
kolejowa, wyrzutnie min, nur--’ 
kowce i czołgi biły ogniem i żo ! 
lazem w tych, którzy miel! być] 
pionkiem w wielkiej grze zdraj'

Im bardziej jednak rosła fu«; 
ria okupantów, tym bardziej rat 
sla nienawiść powstańców wtH,' 
bec hitlerowskich żołdaków*' 
Walczono już z armią: z poli<< 
cją, gestapo z wojskami pancer*

Nic i nikt nie mógł już prze< 
kreślić antyhitlerowskiego obli-* 
cza Warszawy; nic i nikt ni9 
mógł przekonać społeczeństw® 
stolicy, że wrogiem jest nie o? 
kupant a Armia Czerwona.

1%T AD zniszczoną bestialJ 
— i^| stwem niemieckich faszy.

stów i zdradą sanacyj-* 
nych dowódców Warszawą uno 
siły się kłęby dymu i jęk kato 
wanych' ludzi.

W tym czasie, zdradziwszjr 
raz jeszcze lewicę polską, odda­
jąc walczące oddziały AL i jej| 
sojuszników na pastwę Niem­
ców. Bór - Komorowski i jego 
wspólnicy odjechali do wygód-* 
nej „honorowej* niewoli. W y 
szli z niej, by na służbie nowa 
go pana imperializmu amery 
kańskiego, znów pomagać rew! 
zjonistom niemieckim i spisko* 
wać przeciw Polsce Ludowej, i

Ale Warszawa — miasto bo* 
haterów i męczenników, żyje.! 
Rząd ludowy uratował zdradzo 
ną Ojcżyznę. Wojska polskia. 
wzięły odwet za warszawską]! 
tragedię. Obóz polskiej lewicy/ 
obóz walki o wolność n#rodu*1 
o postęp, o sprawiedliwość spal 
łeczną — ożywił ruiny stolicy,]

Dziś Warszawa tętni życiem, 
leczy rany, staje się wraz z ca-*, 
łą Polską z dnia na dzień pięH 
niejszą, bogatszą, mocniejszą 9 
pomoc i przyjaźń ZSRR i nar<» 
dów demokracji ludowej.

W 5 lat po powstaniu, stojąa 
nad Trasą W - Z u stóp kolum-* 
ny Zygmunta, którą okupant, 
zwalił w dniu walki, a Rząi' 
Ludowy i Naród Polski odbudo 
wał — czujemy powiew dziejo-* • 
wej sprawiedliwości.

Komunl&ci jugosłowiańscy

demaskują rządy Tito
WARSZAWA (PAP). Komu­

niści jugosłowiańscy przebywa­
jący na emigracji w Polsce, 
złożyli w powziętej uchwale 
oświadczenie na temat akcji 
rządu Tito.

Zdradziecka jego klika opie­
wa uchwała stanęła w jednym 
szeregu z imperialistami anglo- 
amerykańskimi, występując ja­
ko jawny wróg proletariatu mię 
dzynarodowego, ZSRR i krajów 
demokracji ludowej, wykonu­
jąc zlecenia swych Imperialis­
tycznych mocodawców.

Polityka przyjaźni kliki Tito 
z monarchofaszystami greckimi, 
udzielanie im terytorium jugo­
słowiańskiego dla operacji wo­
jennych przeciwko armii demo­
kratycznej Grecji, konszachty 
z mocarstwami zachodnimi na 
itemat Triestu — wymownie de- 
■ maskuia zdradziecką politvke 
Tit

Tysiące uczciwych komunistów!, 
jugosłowiańskich , zostało roz-«j 
strzelanych. Na wsi rząd fawo-*| 
ryzuje kułaków, gdy klasafl 
robotnicza została doproWadzo* 
na do największej nędzy.

Rekordowa proca
m urarzy śląsliicli
KATOWICE (PAP). Trójkąt 

murarska z PPB w Bielsku, ząj! 
trudniona przy budowie osied-i| 
la robotniczego osiągnęła pięk-ł, 
ny wynik w pracy zespołowej*: 
W ciągu ośmiu godzin trójka vĄ 
składzie: Karol Jakubiec (mu-< 
rarz) oraz Jan Urbański 1 Ka-. 
roi Dyczek (pomocnicy) ułożyli 
37.818 ccgiel, czyli 96,97 metr- 
sześciennych muru. Stanowi t  ̂
2.610 proc. normy.

N I E D Z \ fE \ L  A 
31 LIPCA 1949 *O K « -

Rownoczesnie wprowadzono II 
standart pszenicy i jęczmienia] 
i ustalono podwyższone ceny I 
dla tych zbóż. ■

"Dla pszenicy I  standartu — 
3.459—3.550 zł.

Dla jęczmienia 2.500 zł. 
Ponadto Komitet Ekonomicz-



S Ł O W O  F O L S t i l E

W pamiętny dzień sierpnia,..

Gd  ̂bohaterowie IsmiiI!! barykad
Zamieszczamy fragmenty 

książki Kazimierza Brandysa 
„Miasto niepokonane".

Bohaterstwo, męczeństwo i 
junacka zuchwałość ludzi 
Warszawy, kobiet i starców, 
mężczyzn  ̂i dzieci, zdradzo­
nych przez swe kierownictwo 
— znajdują w słowach Bran­
dysa trwałe wspomnienie.

P rzez trzeci most i Aleją 
uciekali Niemcy. W tym 
samym miejscu ogląda­
łem już wiele pochodów, 

lecz żaden nie ciągnął dotąd w 
tym kierunku. Wrześniowa u- 
cieczka, transporty żelaza i lu­
dzi nad Bug — wszystko pły­
nęło ku Wiśle,' aby przewalić 
się przez most na prawy brzeg. 
Teraz tabory niemieckie wloką 
się koło „Gastronomii" w stro­
nę „Cristalu“ i „Żywca" ł sam 
ów niezwykły kierunek cieszy 
spragnione oko.

W łaciatym aucie siedzą ofice­
rowie w miękkich polowych 
czapkach 1 wyglądają mniej 
świeżo, niż przed trzema laty. 
Jeden z nich nosi monokl pod 
prawą brwią, co na ulicy wzbu 
dza śmiech.

Warszawa widzi po raz pierw 
szy zło w stanie upadku i uzna 
je, że wygląda to zabawnie. 
Oficer ma zaciśnięte usta i pa­
trzy przed siebie nieruchomy, z 
kościstą, posępną twarzą. Ale 
para grubych kuców, która tuż 
za autem ' ciągnie jeszcze, ma­
chając wesoło łbami, sprawia 
wrażenie pocieszne: monokl i
kuce ośmieszają sztab, pomija­
jąc szczegół, że freiter, trzyma­
jący lejce, ma tłustą, babską 
twarz i świńskie oczki, — „Sie­
kiera, motyka, bimber, alasz‘“ ... 
— zmrużył oko gazeciarz na 
rogu 1 dodał, wskazując palcem 
oficerów:

— Serca mają w portkach, aż 
pachnie.

skde biły w tych dniach odważ 
niej i weselej. Otwarte okno 
przynosiło mi gorący powiew i 
wieczorny gawar Solca. Barwne 
dziewczęta chodziły objęte 
współ, śmiejąc sdę do chłopców. 
Ulica była wysoka, szara, i wą­
ska, tylko dziewczyny i niebo, 
jasne suknie i białe obłoki — 
ozdabiały tu świat. A także 
bielizna na sznurze, zawieszona 
między niebem a ziemią oraz 
czerwony szyld z żółtym napi­
sem: „piwiarnia".

Stamtąd pewnego razu wy­
lazł zielono - szary żołnierz i 
skręcił w stronę szpitala. Ale

dwóch młodzieńców z Powiśla 
wyszło mu naprzeciw. Przysunę 
li się do niego blisko i jeden, 
blondyn ze spinką we włosach, 
przytknął mu coś do brzucha 
serdecznym, wyrozumiałym ge-

f t a j Ł i n s B e r z .  B S r a n e S ę g s

tylko malec w papierowym heł 
mie podskoczył na nóżkach 
krzyknął: „kaputr- — mierząc 
z drewnianej strzelby do zbiega.

Chłopcy z Powiśla rozbrajali 
Niemców. W ciężkim dudnieniu 
prmat, w błyskach dalekiego

eskadry „junkersów"'; potężna 
siła ognia — spychała załogę 
starego miasta na wciąż węż­
szą przestrzeń. Niebo płonęło 
tam coraz szerzej i krwawiej 
wśród niskich dymów i chmur.

Chłopcy z granatami w ręku 
ginęli w cieniach bram i 01 
wali się na bruk bez skargi 
swój niepojęty los. Nikt : 
mógł im wytłumaczyć, dlaczego 
i za co giną. W tych dniach nie 
było miejsca na historię, rozsa­
dzała je nienawiść, groza; gas­
nące resztki nadziei i rozpacz. 
Król z mieczem i krzyżem prze 
stał pochylać się nad miastem 
z wysokiej kolumny. Spotkała 
go powstańcza dola: osunął się 
na bruk, nie wypuszczając bro­
ni z ręki.

Słyszałem wtedy ną Solcu: 
— „Nie ma kolumny Zygmun-

„Biuletyn" wyjaśniał, że Niem 
cy niszczą stare miasto, aby 
mieć wolną drogę na Modlin. 
Król Zygmunt zagradzał im tę 
drogę.

Nie było w tych -dniach miej­
sca na historię. Głupcy trudnili 
się kłamstwem, bohaterowie 
bronili barykad.

Lud Warszawy nienawidził 
Niemców.

Nie od razu pojąłem, w czym 
rzecz, i rybie oczy Niemca, wy 
trzeszczone ze zgroza, ździwiły 
mnie w pierwszej chwili.

Cichy dramacik bez słów do­
konał się szybko i składnie. W 
moment potem trójka rozłączy­
ła się: młodzieńcy znikli w bra 
mie, Niemiec bez pasa i broni 
kłusował ku Tamce.

Było cicho, ciepło i spokojnie,

nieba, wśród nocnych ryków sy 
ren sunęło do miasta zwycię-

Oto czas, gdy płonie niebo 
nad Podwalem, Krzywym Kołem 
Wąskim Dunajem. — To nie­
mieckie miotacze ognia — mó­
wiono wtedy na podwórzach 
Powiśla nie przeczuwając hi­
storii tych chwil. Niemieckie 
miotacze, czołgi typu „tygrys";

Problem energii atomowej
przedm iotem  rozm ów  m ężów  Stanu '

Jak wiadomo, niedawno 
Anglia 1 Kanada zażądały wy­
dania im amerykańskich ta­
jemnic, dotyczących produkcji 
bomby atomowej.

NOWY JORK (PAP). — Za­
stępca sekretarza generalnego 
ONZ, Price, wezwał Związek 
Radziecki, Stany Zjednoczone, 
Wielką Brytanię, Francję, Chi­
ny i Kanadę, aby 9 sierpnia roz 
poczęły bezpośrednie rozmowy 
w celu opracowania planu mię­
dzynarodowej kontro’ i .nad ener 
gią atomową.

Figi na usługach twórców

paktu atiantvckfe@?o
WIEDEŃ (PAP). -  W związ­

ku z zamedlowanym przyjazdem 
szefów sztabów amerykańskich 
sił zbrojnych do Wiednia, 
„Oesterreichische Volksstimme“ 
podkreśla, że wizyta ta ma w 
demonstracyjnej formie potwier 
dzić zamiar USA objęcia Austrii 
paktem atlantyckim i prze- 
ksztłcenia jej w jeden z punk­
tów oparcia strategii amerykań 
skiej.

„Oesterreichische Volks- 
stimme" podkreśla, „kanclerz 
Figi w rozmowach z przedsta­
wicielami prasy zachodniej o-

twarcie wyraził pragnienie przy 
łączenia Austrii do paktu atlan 
tyckiego"

Światowy festiwal 
młodzieży

WARSZAWA (PAP). W ca­
łym świecie, między innymi w 
Polsce, trwają Intensywne przy 
gotowania młodzieży demokra­
tycznej do Światowego Festi­
walu, który odbędzie się w Bu­
dapeszcie od 14 do 28 sierpnia.

Uroczyste otwarcie Festiwalu 
nastąpi 14 sierpnia o godzinie 
16 w obecności 50.000 widzów.

Młodzież polska uczestniczyć 
hędzie w wielkim biegu sztafe­
towym, który na swym tzw. 
„północnym odcinku" rozpocz­
nie się w Norwegii i zakończy 
w Budapeszcie. Sztafeta „Po­
łudniowa" rozpocznie się w 
Bułgarii a „Zachodnia" w SzkoSŁ  _____

SOFIA. — Greccy urzędnicy pań 
stwmnl rozpoczną 2 sierpnia strajk 
powszechny, gdyż rząd faszystow­
ski nie uwzględnił Ich żądań.

zagranicznych, zapewniając po­
kój i rozpoczynając budowę no 
wego wolnego życia demokracji 
ludowej. _______________

S top n iow a  likw idac ja  
m ostu pow ietrzn ego
BERLIN. — Oficjalny komu­

nikat anglo - amerykański do­
nosi, że władze zachodnie w 
Niemczech zapowiedziały stop­
niowe zniesienie mostu po­
wietrznego nad Berlinem oraz 
ewakuację wojskowych jedno­
stek lotniczych i lądowych ob­
sługujących most. W okresie 
jego trwania zginęło 61 lotni­
ków brytyjskich i amerykań-

OLSZTYN Za nielegalny ubój 
żywca t sprzedaż, mięsa bez bada- 
nia weterynaryjnego, skierowani

PRAGA. Nd festiioalu filmowym 
w Mariańskich Łaźniach były m. in. 
wyświetlane filmy polskie „Za wa 
mi pójdą inni“ i „Młoda wieś". 
Oba spotkały się z przychylną kry 
tyką prasrjr 

WARSZAWA. Pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie pracy między 
najwięksźymi elektrowniami górno 
śląskimi zdobyła w II kwartale e- 
lektrownia „Elektro" u? Łaziskach

JELENIA GÓRA. W okręgu leg-

pracuje 1.010 traktorów.
NOWY JORK. Podczas gwałtow­

nej burzy i ulewy woda wtargnęła 
do metra nowojorskiego, hamując 
ruch na przeciąg kilku godzin. Jed 
na kobieta utonęła.

BUDAPESZT — Od wielu lat Wę-

rów jarzyn i owoców. Ceny na

ubiegłym. Targi toną to 'powodzi 
źywńtjści. Pełno jest mięsa, tłusz-

KOPENHAGA. Skazany został na 8 

wydany nań wyrok, skazując jedy

STALINGRAD. — Z rozmai­
tych rejonów obwodu stalin- 
gradzkiego zjechali tu członko­
wie 38 rodzin, synowie i córki 
poległych bohaterów bitwy sta- 
lingradzkiej — na olimpiadę a- 
matorskiej twórczości artystycz

Olirnpiadi wyjadła niezwykle 
barwnie; wszystkie występy 
tryskały energią i radością ży­
cia. Wyczuwało się, że w dzie­
ciach umiejętnie budzi się po­
czucie artystyczne, uczy się je 
systematycznie śpiewu, tańca

i gry na instrumentach muzycł

Odkrycie
prastarych esad
POZNAŃ. ■ — W Sokołowi- 

cach w pow. Kościańskim • od­
kryto przedhistoryczne cmen­
tarzysko tzw. kultury pomor-

Prace badawcze wyszły poza 
teren cmentarzyska, gdzie na­
trafiono na ślady osady ludno 
ści kultury pomorskiej.

Olbrzymia ofensywa w Chinach

Mo we klęski Kuomintangu
i  Szybki m arsz na Kanton 9  Powstaje repub lika  ludow a

Po kilkutygodniowej przer­
wie rozpoczęła się nowa, decy 
dująca ofensywa chińskiej ar­
mii ludowej. Wiadomości nad­
chodzące z frontu są jaszcze 
skąpe. Jednak już możn~ śmia­
ło powiedzieć, że walki toczące 
się w prowincjach Kunan,

Kiang Si, Fukien w znaczeniu 
i sile nie ustępują operacjom 
wojsk. ludowych w kwietniu

Bitwa o historyczną twierdzę 
C 'r.ng - Sza, zdaniem kompe­
tentnych obserwatorów, zadecy 
dowała o losach Chin południo

SZMERY ODRY
pow o du  u r I opu ...

We Wrocławiu mamy 
bardzo mało aptek. Cale 
dzielnice pozbawione są 
tej tak ważnej placówki. 
Toteż zdziwiło nas nje. 
pomiernie, gdy idąc ulicą 
Szczytnicką ujrzeliśmypis: 3 ■ apteCe na

O ile wiemy w apte­
kach pracuje większa 
ilość magistrów farmacji 
i można tak urlopy roz- 
łożyć, aby... nie zamykać 
te) tak ważnej placówki

zamyka się szpitali, wo­
dociągów, redakcji, pie-

. Właściciel apteki przy 
ul. Szczytnickiej' niewąt. 
pliwie, Zdziwiłby się, gdy 
by mu oświadczono w 
kiosku:

A LICZNIKÓW 
WCIĄŻ BRAK!

trzymy na długie wąże\

sówką we Wrocławiu po. 
łączony jest z ryzykiem.

śmiali są bezlitośnie lu- 

Przed zajęciem miejsca

i t.d. Przypomina to ' ja-

Przyjezdni, ostrzeżeni 
przez życzliwych, boją

miastach!
LUDZIE SIĘ 

ODZWYCZAJAJĄ
Notujemy obecnie na

nich falę tizeźwości. Oto 
byliśmy Sv iadkami w bu

cej sceny:
Wchodzi dwu nieśmia-

ją pokornym głosem 
dwie wódeczki.

— Niech będzie jeinn 
czysta,' j ,,edna wiśn óu'- 
ka — mówi zamawiający.

która wiśniówka?
Oto, juk ludzie odzwy

dek.
Objaw 'o bardzo pocie- 

szający Znamy pija-

CZARNO 
NA BIAŁYM

Do biur ■ fabryk w-n-

Przyjeżdżają opaleni r. 
nad morza i opowiada i 
o smacznych węgorzach, 
które konfumowali za 
pół darmo popijając mle 
kiem (Autentycznel. sa-

białymi turzarrn tych

A więc widać * „czarn* 
na biały <n" jak dobw. 
działają wczasy nad my

wszyscy mcją wczasy!"

Powracający opowiada.

bursztynów, które przy-

sztynowym. - ’ ■

NIEDZIELNE
ROZRYWKI

lę? — pytają Malomiist-

mieszczańskich.
— O ile będzie pogoda, 

gramy w ogródku w po-

— Zagramy w altance

wo - wschodnich, tak samo 
jak w swoim czasie bitwa o 
Suczou przesądziła załamanie 
się frontu kuomintangowskiego 
w rejonie Szanghaj — Wusi 
Nankin.

Nie trudno wytłumaczyć kil­
kutygodniową przerwę w ofen 
sywie armii ludowej. Była ona 
niezbędna z powodów strategicz'- 
nych. W kwietniu, maju i po­
czątkach czerwca formacje lu­
dowe posunęły się o kilkaset 
kilometrów w pościgu za ucie 
kającymi kuomintangowcami. 

Ten pościg trwał wiele dni i 
nocy i żołnierze armii ludowej 
byli, rzecz oczywista, wyczer­
pani. Linie komunikacyjne ar­
mii ludowej zostały wydłużone, 
co z kolei w wielkim stopniu 
utrudniło zaopatrzenie wojsk.

Podczas przerwy dowództwo 
ludowe przegrupowało swoje 
wojska, uzupełniło ich szeregi 
i óbficie zaopatrzyło. Uporząd­
kowano poza tym linie komu­
nikacyjne. W połowie lipca 
armia ludowa była gotowa do 
nowego gigantycznego natar-

Teraz zbliża się. chwila wy­
zwolenia Chin południowo - 
wschodnich. Przebieg walk jest 
bardzo pomyślny. Na całym 
froncie, którego długość prze­
kracza 800 km. nigdzie, oprócz 
twierdzy Ćzahg-Sza i ośrodka 
przemysłowego Hengjang, nie 
potrafili kuomintangowęy sta­
wić poważniejszego oporu. Już 
23 lipca rozgromiono 4 armie 
kuomintąngowskie -w rejonie 
Papki. 24 lipca poddał się gar­
nizon miasta Juki (100 km na 
zachód od Suczou). Na tym od 
cinku frontu wojska ludowe 
maszerują ku morzu, nie napo 
tykając prawie oporu.

Następne 3 dni przyniosły 
jwe klęski Kuómintangowi 

szczególnie w prowincjach Hu 
nan i Fukien oraz na froncis 
północno - zachodnim.

Droga na Kanton jest Ot war- 
Partyzanci wydatnie popie 

rają armię ludową, dezorgani­
zując zaplecze wroga. 

Równocześnie trwa ofensywa 
i zachód od Sian. Na tym 

froncie długości 950 km. wal­
ki przybrały formę pościgu za 
kuomintangowcami. Podczas 
walk na rzecze Wei wojska 
Kuomintangu straciły ponad 
80.000 jeńców oraz Wielką ilość 
sprzętu wojskowego.

Obecna ofensywa ma donio­
słe znaczenie strategiczne i po 
lityczne. Bitwy toczą się na hl 
storycznych terenach, obficie 
zroszonych krwią powstańców, 
partyzantów, żołnierzy, oddzia­
łów robotniczo - chłopskich w 
1927 — 1931 r.

Kuomintang traci jeden o- 
środek przemysłowy po dru-

Strata wybrzeża 1 jego por­
tów oraz Chin południowo - 
wschodnich z Kantonem, łącz­
nie z klęską na północnym 
zachodzie, pozbawi reakcję 
baz morskich i lotniczych, wy­
zwoli miliony ujarzmionych ,lu 
dzi pracy. Czang - Kai - Sze- 
kowi i jego satrapom pozosta 
nie tylko Formoza, część pro- 
wińćji Czeczuan oraz skrawki 
dzikiego Kansu i Sińtcianu.

W kołach obserwatorów po­
litycznych przewiduje się, że 
w pierwszych dniach po wy­
zwoleniu Kantonu (gdzie jiiż 
panuje panika i chaos) nastą­
pi ukonstytuowanie się ńoWe- 
go rządu demokratycznego 1 
powstanie oficjalnie chińska 
republika ludowa.

Eugeniusz Bajkowakf
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Lud warszawski duwigst z ruir. bohaterskie

Apel ci o żołnierzy
greckiej ar.isii faszystowskie.!

SOFIA (PAP). Tymczasowy 
demokratyczny rząd grecki i 
naczelne dowództwo armii de­
mokratycznej wystosowały do 
żołnierzy, podoficerów i uczci­
wych oficerów wojsk królew­
skich apel o zaprzestanie dzia­
łań wojennych i przerwanie roz 
lewu krwi.

Apel wzywa żołnierzy, ażeby 
| wspólnym wysiłkiem z siłami 
demokratycznymi, wypędzili z 
Grecji faszystów i płutokratów
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TŁaiLaklotam no śutieeie
SZKOLENIE PRAWNIKÓW 
W CZiECHOSŁOWACJI

PRAGA — Czecbostawackie 
Ministerstwo Sprawiedliwości! 
uruchomiło ku,r»y dla prawni­
ków w Pradze i Bratysławie. 
Poziom nauczania na wspom­
nianych torsach jest bardzo WT 
soiki. Rząd zamierza również 
stworzyć 2Jletinśe torsy prawni 
cze dla robotników.

Szereg absolwentów 12-mie_ 
eięeanycih torsów w Pradze 1 
Bratysławie uczęszczać będzie 
przez pewien czas do polskich 
szkół prawniczych. W połowie 
sierpnia oczekuje się przybycia 
do czechosłowackich szkół praw 
ni czy oh giruipy studentów poL. 
skioh.
AKCJA WATYKANU P.KO 
KS. BOUL1ER

PARYŻ — Watykan z® po. 
średinictwem Momsiigmore Beau- 
ssarfa wyraził intencję odebra 
nia księdzu BouMier, przywód­
cy 'postępowych katolików Jran 
ouskśch prawa odprawiania 
Mszy. świętej..

- • Ks. Boufllier z racji swetj de­
mokratycznej działalności sitał 
się już od dłuższego czasu 
przedmiotem prześladowań ze 
strony Kościoła. Przełożony je­
go Mgr Suchard zabronił mu 
wygłaszania odczytów* spowia­
dania craz wygłaszania kazań, 
i pozbawił go jego funkcji w 
diecezji paryskiej. 
GENERAŁOWIE USA 
WZYWAJĄ MINISTRÓW 

KOPENHAGA — Okoliczno­
ści towarzyszące nagłej zapo­
wiedzi podróży do Europy 
trzech amerykańskich . dowód­
ców wojskowych, świadczą o 
tjł.n, że Stany Zjednoczone za­
mierzają zagarnąć całkowitą d 
niepodzielną kontrolę wojsko­
wą we wszystkich państwa-ch, 
które przystąpiły <Jio Paktu 
Atlantyckiego.

Duński minister spraw zagra 
nicznych, Rasmussem, oświad­
czył że otrzymał zaproszenie 
-do wzięcia udziału w (rozmo­
wach a Bredley‘em i innymi 
wojskowymi amerykańskimi, 
dopiero w późnyah godzinach 
na środę. Generałowie amery­
kańscy nie mają najmniejszego 
zamiaru tatyigować się do tak 
małych krajów iak Dania. Wzy

wają więc po prostu ich przed 
staiwkieii do siebie.
WZMAGA SIĘ GNIEW 
ROBOTNIKÓW 

PARYŻ — Dyrekcja Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Pro 
duikeji silników i konstrukcji 
samolotów, SNECMA, oznajmi, 
ła delegacji Komitetu Produk­
cyjnego (Rada Zakładowa) że 
.została już ustalona lista 24.000 
pracowników, którzy zostaną 
Zwolnieni z pracy.

Delegacja robotnicza zwróci.: 
ła się do dyrektora z prote­
stem przeciwko zamierzonej dy 
misji personelu fabrycznego. W 
czasie bytności delegacji u dy­
rektora, fabryka . otoczona była 
kordonem policji.

Dyrekcja zakładów zleciła za 
trudnionemu personelowi urząd 
niczemu, aby opraioował listy 
kandydatów podlegających zwoi 
nienju. Gdy urzędnicy sprzęci, 
wili się powyższefriu zarządze­
niu, dyrekcja zakładów postawi 
ła im ultimatom, że albo spo­
rządzą taką listę, albo zostaną 
z miejsca wydaleni. 
HITLEROWCY ŚCIGAJĄ 
SĘDZIÓW 

BERLIN — Byli pracownicy 
bawarskich trybunałów d.enaL 
zyfiikacyjnych utworzyli zwią­
zek. Skarży on do sądu rząd 
bawarski o to, że nie zapewnił 
iań odpowiednich posad po za­
kończeniu działalności trybuna 
łów deinazyfikacyjnyoh. W pu­
blicznym oświadczeniu, ' wyda­
nym wczoraj, byli pracownicy 
denazyfikacyjni skarżą się, że 
liczni hitlerowcy objęli znowu 
wysokie ŝtanowiska w rządzie 
bawarskim i że wszystkie oso. 
by, prowadzące postępowanie 
denazyfikacyjne są przez nich' 
prześladowane i szykanowane. 
ZARAZA W AUSTRII 
WYNISZCZA BYDŁO 

WIEDEŃ — W prowincjach 
Tyrolu Voralbergiu i części 
Satobuńga padła zaraza na byd­
ło, która do tej pory pochło­
nęła 3.000 sztuk bydła i 1.500 
owiec. Zaraza szerzy się z nie­
spotykaną do teii pory siłą i za­
chodzi poważna ofoewa dalszych 
strat pogłowia co dla kraju o. 
anacea utratę milionowych sum. 
Zaraza przerzuciła się z WJodh! 
na tereny austriackie.

Dzieci Stalingradu
na O lim p iad zie  w bohate rsk im  m ieście

WASZYNGTON (PAP). Prze­
wodniczący parlamentarnej ko­
misji kontroli energii atomo­
wej, senator Mc Mahoń zako­
munikował, iż Rząd USA zamie 
rza przeprowadzić z przedsta­
wicielami Anglii i Kanady 
wstępne rozmowy, w kwestiach 
dotyczących energii atomowej 
— z tym jednak, że nie zgodzi 
»ię na zawarcie jakiegokolwiek 
porozumienia lub na zmianę 
istniejących porozumień dopó­
ki nie omówi całego zagadnienia 
z komisją Kongresu.
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Bogactwa tego świata
muszą należeć do wszystkich ludzi

Głos robotnika — katolika 
w  sprawie ekskomuniki pagieza

Wczorajszy „Dziennik Bałtycki** zamieści! następujący list 
Lhntnika portowego, ob. Stanisława Kocuniaka w sprawie 
Ltykańskiej uchwały i groźby ekskomuniki.
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uważała, że bogactwa tego świa 
ta należą wyłącznie do niej, a 
ten, który swoimi czarnymi rę­
koma utrzymywał cały świat 
burżuazyjny, sam żył w wielu 
wypadkach w nędzy i niedo­
statku? Więc gdzież miał szu­
kać opieki i pocieszenia, jak nie 
w swoim związku i partii, bo 
gdy się zwrucił do jaśnie wiel­
możnego pana aby się nad nirr 
zlitował, to mu wskazał dżwi 
oświadczając, że na jego miej­
sce czeka 10-ciu. Wiec ten po 
odejściu miał tylko jedno wyj­
ście, t. j. związek i partię, ewen 
tualnie kościół, gdzie mógł tyl­
ko ducha zaspokoić, ale nigdy 
ciała i żołądków swojej rodziny.

Policja nigdy nie stanęła po 
stronie ludu pracującego, a zaw 
sze była na usługach bogaczy, 
którymi bżydził się sam Chrys­
tus i które go zamordowali na 
krzyżu za to tylko, że był wo- 
dzgrh ludu pracującego1*.

Kocuniak Stanisław
Gdynia, Peowiaków 57

I  Nie sprzeciwiam się Ojcu 
■Świętemu, gdyż jestem katoli- 
łi.-n i i szanuję najwyższą • wła- 
■dzę naszego Kościoła, w które- 
B«n obronie jestem gotów na 
■dobrą sprawę ponieść ofiarę ja- 
flka by mi przyszła w udziale. 
■Jestem robotnikiem i nie umię 
■się tak wysłowić, jak ludzie
■  wykształceni, bo mię kształciła
■  bieda przy ciężkiej pracy, więc
■  piszę to, co myślę.
■  Otóż do wygłoszenia eksko- 
I  muniki przez papieża Piusa XII 
.■mam pewien żal, gdyż eksko- 
Imunika ta moim zdaniem jest
■  opóźniona przynajmniej o 10
■  lat. Jestem pewny, że nie jeden
■  fas/.ysta włoski czy hitlerowiec
■  niemiecku* a może i sami wo- 
B dzowie zmieniliby swoje postę-
■  pawanie, gdyby ta ekskomuni-
■  ka była wcześniejsza.
■  Kto jak kto, ale my, Polacy,
■  tu na miejscu przebywający na
■  naszej prastarej ziemi polskiej
■  1 katolickiej pod -zas całej za­

wieruchy wojennej, którzy by­
liśmy torturowani, bici, męcze­
ni w niewoli, obozach, a w naj­
lepszym wypadku wywożeni w 
nieznany kierunek na roboty 
przymusowe, my, polski lud pra 
cujący — moglibyśmy coś za­
pytać w naszym języku pol­
skim, tak jak Niemców w języ­
ku niemieckim.

Uważam, że Polacy sobie 
chyba więcej łask u Boga za­
służyli niż Niemcy - napastni­
cy. Ile milionów ludzi wymor­
dowali, ile naszych księży wy­
ginęło w obozach koncentra­
cyjnych! Więc powinniśmy być 
najpierw wysłuchani, a później

Dlaczego ekskomunika nie by 
ła skierowana wcześniej w przy 
wódców takich, jak byli daw­
niej Hitler, Mussolini. Franco i 
wiele innych klik rządzących?

I jeszcze jedno: Kto sfabry­
kował komunistów i socjalis­
tów, jeśli nie burżuązja, która

List ob. Kocuniaka Jest bez­
pośredni i prosty, zarówno w 
treści, jak w formie, ale dlate­
go tym bardziej celny. Wyraża 
bez kunsztu to, co myśli i czuje 
przeciętny robotnik — jeden z 
setek tysięcy — robotników, któ 
ry jest dobrym Polakiem i do­
brym katolikiem.

Gdziekolwiek się nie ruszyć, 
ludzie mówią: Na Hitlera, to
papież klątwy nie rzucał! A 
gdy lała się krew katolickiego 
narodu, to Święta Kongregacja 
nie groziła mordercom ogniem 
piekielnym!

Stanisław Kocuniak", mieszka­
niec Gdyni, skąd okupanci wy­
rzucili w najdzikszy sposób 
wszystkich Polaków, dobrze pa­
mięta, co robili z nami Niemcy 
—i dlatego dzisiaj nie może pi­
sać bez głębokiego oburzenia o 
tej przyjaźni, współczuciu i o- 
piece, jaką Pius XII roztacza 
nad narodem Himmlera i Fran­
ka.

Tak samo, jak Stanisław Ko­
cuniak oburzają się masy kato­
lików, którzy będąc przywiąza­
ni do religii, są przecież z krwi 
i kości Polakami, synami naro­
du dziesiątkowanego przez „umi 
łowanych braci i siostry** Piusa 
XII.

Nie trzeba innych dowodów, 
niż postępowania głowy Waty­
kanu wobec Niemców, aby mieć 
jasny obraz szkodliwości i wro­
gości polityki papieskiej wobec 
narodu polskiego.

Stanisław Kocuniak jest, jak 
tysiące innych, człowiekiem pra 
cy. Twarde życie, ciężki* do­
świadczenia nauczyły go, i »  w 
obronie ludzi pracy występowa­
ła zawsze partia robotnicza, 
występowały związki zawodo­
we, a nie Kościół, biskupi i 
kardynałowie.

Zycie go nauczyło, że wysocy 
dostojnicy duchowni mieli nie- 
widzące oczy i niesłyszące uszy 
na to, co mówi Ewangelia o bo­
gaczach i ubogich, i właśnie z 
bogaczami trzymali, nie z cięż­
ko pracującym i wyzyskiwa­
nym ludem. Toteż groźby Wa­
tykanu pod adresem partii ko­
munistycznych i robotniczych, 
k'tóre właśnie są bojownikami 
o prawa i dobrobyt mas pracu­
jących i walczą ze światem bo­
gactwa i wyzysku, te groźby są 
wymierzone w takich, jak Sta­
nisław Kocuniak.

Robotnik Stanisław Kocuniak 
jest wierzącym katolikiem, 
ale to rozumie doskonale.

PETRUSBLRTT
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Prez. Truman 
zmienia fon

Sprawozdanie, które prezy-* 
dent Truman przedłożył Kon­
gresowi w dniu II lipca, nia 
jest już — jak zawsze przede 
tem — butne. Nie czuć w ninj 
amerykańskiej pewności 3iebi9j 
Po raz pierwszy napomyka pri 
zydent o depresji.

Prezydent prosi, „by ni) 
kłaść się na laurach w faliEjr* 
wym poczuciu bezpieczetw

Dlaczego?
Truman tak motywują jwm

je ostrzeżenie:
„Spadek produkcji przemyj 

słowej dokonał się w bardzo 
szybkim tempie i już w czerw­
cu niższy był o 13 proc. od naj 
wyższego poziomu z jesieni u-< 
biegłego roku“.

A dalej: „Narastanie bezro­
bocia i zmniejszanie się produkj 
cji nie są objawami zdrowy­
mi".

W końcu wiecznie uśmiech-* 
nięty prezydent, spuszcza jesz- 
cze bardziej z tonu:

„Byłoby defetyzmem twier-i 
dzić — dodaje — iż nie jesteś-ł 
my w stanie zapobiec stacza­
niu się w dół naszej gospodar­
ki". Półśrodki jednak, które 
proponuje dla opanowania ros 
nącego kryzysu, wskazują na 
to, że Truman* nie jest Roose- 
veltem: nie stać go na „New, 
Deal“, ani jakiś system libera'-, 
nych reform gospodarczych, 
lecz tylko na sporadyczne za­
rządzenia wyjątkowe. Przeda 
wszystkim jednak żąda Tru­
man przeprowadzenia je.so 
planu inwestycyjnego na .'.za­
cofanych- terenach".

5 czerwca 1947 generał Ma-- 
sljall — twórca słynnego piat 
nu — powiedział:

„Pomoc nasza musi być ra­
czej nieskończonym łataniem 
dziur, powstających prz»-* 
ciągle wybuchające kryzvs- . 
Każda pomoc udzielana nrzez 
nasz rząd w przyszłości, pow-la 
na być obliczona nie tyle na 
złagodzenie chwilowej ciężkiej* 
sytuacji, lecz na usunięcie 
przyczyn".

Słowa ■ te mają dziś swoją 
własną wymowę.

Marshallowski „Plan Pomo-, 
cy“ nie przyniósł żadnej kor** 
ści krajom, które jej gwałtom 
nie potrzebowały. Pomógł qff 
tylko bankierom amerjkrf| 
skim, którzy zainkasowalł płjj
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Reprodukowane przez nas 
fragmenty niemieckiego pisma 
„Petrusblatt** ukazują wymow­
nie, jak' radują się Niemcy z 
listów pasterskich papieża, któ­
ry ich błogosławi i rozgrzesza, 
atakuje nasze granice zachodnie 
i podsyca w ten sposób w szo­
winistach nadzieję odegrania 
się na Polakach.

HEN BISCHOFE
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Czy ofiary odwetu nie są w prze­
ważającej części ludźmi, którzy nie. 
brali udziału w wymienionych wy-

pociągnięcie było politycznie ros- 
sądne i gospodarczo odpowiedział 
ne, jeżeli się weźmie pod uwagę 
potrzeby życiowe narodu niemiec­
kiego oraz dobrobyt całej Europy?

spodarczy I polityczny punkt tol- 

kładnego wydarzenia, o którym są 

się, że wyrok jej będzie bardzo su-

Czy Jednak dozwolone było w od­
wecie wypędzić z domu U milio-

W naiwnych czasem słowach 
robotnik Kocuniak wyraża o- 
czywistą prawdę, że nie ma po­
działu w społeczeństwie naszym 
na wierzących i'niewierzących; 
że można być-wierzącym kato­
likiem, będąc równocześnie od­
danym i miłującym swój kraj 
obywatelem, współtwórcą Pol­
ski Ludowej.

RZESZOWSCY MURARZE 
BIJĄ REKORDY

W Rzeszowie odbył s;ę pokaz 
zespołowej pracy przy budowie 
2_piętTOweg<* gimaohu administra­
cyjnego dla Popich Zakładów 
Zbożowych. Trójka złożoma: z mu 
rarza Szopy oraz podręcznych Sę 
karskiego i Stekla -wmurowała w 
przeciągu 8 godzin 22.769 cegieł. 
Drugi zespół murarza Francisz­
ka Chmielą z podręcznym For. 
mańskim 1 Gronka wmurował 
21.872 cegły.

RUCHOMA WYSTAWA 
GOSPODARCZA

Od kwietnia br. objeżdża mia­
sta i miasteczka całego kraju Ru 
choma Wystawa Gospodarcza w 
celu zapoznania ludności wiej­
skiej z najnowszymi zdobyczami 
naukowymi \ technicznymi na od 
cinku rolnictwa.

Jeszcze w bież. roku zostanie 
utworzona druga ruchoma wysta 
wa O podobnym charakterze. Bę 
cizie ona objeżdżać tereny poje­
zierna mazurskiego i Pomorza 
ZaofaoKkwago.

Bevin. AWlec, Crips 
przeciwko roboiniiiointf

Bevin, Attlee i Cripps wysta 
pili przeciwko . robotnikom! 
walczącym o swe prawa życiom 
we i dotrzymującym zobowią-j 
zań solidarności wobec swych? 
kanadyjskich kolegów. Kierów,] 
nicy partii pracy wysyłali żoł­
nierzy Jego Królewskiej Mości 
przeciw robotnikom dokowym.

Czy ogłoszenie stanu wy­
jątkowego w Anglii" nie było 
jednak czymś więcej, niż terr® 
rystycznym zarządzeniem prze 
ciwko strajkującym? Czy nia 
oznacza ono możliwości podję­
cia pewnych aktów wyjątko­
wych, mogących dotknąć bo­
leśnie cały naród?

Stany Zjednoczone używają, 
znacznych funduszów na to, by. 
utrzymać w Anglii reżim, po-' 
żądany dla amerykańskiej ini­
cjatywy prywatnej.

Dlatego bunt mas wisi w 
powietrzu. Środki zaradcze i; 
zarządzenia, które Trumaa. 
wraz z Crippsem projektują £ 
pragnęliby zastosować — nie 
są w możności zapobiec kry­
zysowi.

Zanotowaliśmy jak dotąd, bar 
. iw> mało wydawnictw, odnoazą- 
oy-oh się do tak bardzo aktualne 
80 tematu, jakim jest stosunek 
Kościoła do Państwa.
' Stokroć Żywiej reaguje u nas 
na te problemy prasa codzienna 
1 periodyczna. Nie ma jeszcze ani 
jednej książki, omawiającej to 
zagadnienie, a broszur ukazało 
się bardzo niewiele.

Pierwszym, który zdobył się pa 
wyłom w milczeniu, był ks dr, 
Honryk Weryński z Krakowa, in 
teresujący się żywo ruohem po­
stępowców chrześcijan na świe_

W roku zeszłym wyszła źród­
łowo opracowana rozprawa Kras. 
sowskiego pt. ..Watykan a Pol-

znanago dotąd u nas materiału — 
drugie jej wydanie ukazało się 
właśnie na rynku księgarskim. 
Niemal że równocześnie pojawiła 
się broszura Jacka Wołowskiego 
— „Gnieźnieński Met episkopa­
tu..." ( .Książka i Wiedza" str: 
38, Warszawa, 1949).

W założeniu broszura ta jest 
rodzajem odpowiedzii na l'St pa 
stersfei z dnia 25 marca br. Nie 
należy jednak ulegać sugestii ty 
tui u. Mało tu właściwie polemi­
ki, a bardzo dużo materiału my-

Ohwiilami nawet ma się wraże 
nie że Wołowski zebrał wpraw- 
daie sporą naręcz falkitów ale nie 
M̂ praiwił sję z nimi, chcąc po­
budzić czytelnika do samodziel­

fdward Ligocki

Broszura W ołowskiego
nego myślenia. Wydaje się nam 
jednak, że kfflmentarz i to dość 
obszerny, byłby w danym wy­
padku pożądany, awłaszcza że 
ma s>ę tu do czynienia z wytra­
wnym piórem.

Punktem, wyjścia broszury jest 
rozprawa o konkordacie, wydana 
w r. 1879 w Lowanium przez zna 
wcę prawa kanonicznego, W. Fin 
ka a przede wszystkim ustęp 
następujący tej książki:

„Źródłem praw regulujących 
stosunek Państwa do Kościoła, 
jest nie państwo samo_ ale przy 
wileje udzielane państwu przez 
papieża.

W ten sposób konkordat w ni­
czym nie krępuje i krępować nie 
może papieża wtedy, gdyby 
wzgląd na dobro Kościoła wyma 
gał, by odstąpiił od zawartego kor 
kordaitu lub któregokolwiek z za 
wartyoh z nitm punktów".

Nietrudno dostrzec, co leży u 
podstaw tej dziwnie wygodnej 
dla Watykanu interpretacji: od. 
wiecana pretensja do nadrzędno, 
ści owa broniona tak uporczy­
wie w średniowieczu zasada, że 
Kościół koronuje panującego, a 
więc jest źródłem jego władzy.

Dobrze wiemy, jak wszysBko t-o

wyglądało w cisach zamierz­
chłych. Pamiętamy ile to podej 
ście przyczyniało kłopotu Pia­
stom polskim, domagajscym się 
na próżno nieraz, zgody Rzymu 
na obrzęd koronacyjny.

,My z Bożej Łaski" — pisali 
w swyoh manifestach królowie. 
Woila ludu w pojęciach tycih lu­
dzi była niczym, a wola Stolicy 
Apostolskiej — wszystkim.

Ta sama intencja pokutuje po 
dzjś dzień jesaoze na watykań. 
skim wzgórzu.

Konkordat ma być n e umową 
dwustronną, lecz przywilejem.

Dochodzimy t>u do absurdu. Tak 
pojęty konkordat zawarty z Ku­
rią Rzymską, jest albo fikcją, al 
bo jednostronnym zobowiązaniem 
denego państwa, w zamian za co 
Watykan obiecuje swoją życzli­
wość, dopóki będzie mi’ się po­
dobało tę życzliwość objawiać, 
nie zapominając bynajmniej swo 
jej pretensji do nadrzędności. 
Nie zrzeka 9ię w dodatku żad­
nych tradycyjnych uprawnień 
przeszłośoi uważa, że wszystkie 
przywileje, które w danym fora 
ju Kościół posiadał, wszystkie na 
dania, wszystldie dobra doczesne, 
wszystkie uprawnienia — jak np.

zasięg sądów biskupich — nałe 
żą mu się wciąż w całej petai.

W ten właśnie sposób zredago 
weny był konkordat * drugą 
Rzeczypospolitą Polską. Mnóstwo 
spraw pozostało w zawieszeniu i 
Kościół ma nadal pretensje do 
dóbr i uprawnień, nagromadzô  
nych od 965 roku. Wołowski słusz 
nie podkreśla, że w łiśoie gnieź­
nieńskim Episkopatu odzywa się 
to wszystko — i troska o stan 
posiadania i pragnienie wyłą­
czenia duchownych ąpod kompe­
tencji sądów świeckich Hierar­
chia kościelna ma pretensje do 
olbrzymiego majątku, skonfisko­
wanego przez rządy zaborcze i 
pragnie sobie zabezpieozyć przy 
najmniej dochód z tych dóbr, jak 
zabezpieczyła konkordatem ostał 
nim. Pragnie ona po prostu, by 
Państwo płaciło olbrzymi haracz 
i chce dla siebie przywileju praw 
nego_ aż do auto omii sądowej i 
nietykalności duchowieństwa włą 
canie. A że na tym polu napo­

tyka trudność, więo głosi, że 
kościół jest prześladowany.

Sprawa mająitku i doohodów 
zasługuje na baczniejszą uwagę. 
Kościół nie pożegnał sję jeszcze 
z tęsknotą do dawiaej d̂zteisięoi

ny" i~|Mragnie opodatkowania o- 
bywaiteli i państwa na swoją ko. 
rzyść, a tymczasem dekretem Mi 
sterstwa Skarbu, wydanym w bie 
żącym lipcu, doohody kościelne, 
jak wszystkie inne zostają opo 
datkowane i duchowieństwo zo. 
bowiązane jest do prowadzenia 
ksiąg przyohodu i rozchodu dla 
wglądu władz podatkowych. Za. 
znaczą się . więc na tym polu 
sprzeczność poglądów. Dotykamy 
tu sprawy szczególnie drażliwej, 
toteż broszura Wołowskiego poru 
azająca te zagadnienia, nabiera 
szczególniejszej aktualności.

Jest w tej pracy moment bar­
dzo ciekawy: Wołowski cytuje
przemówienie kard. Rakowskie­
go w r. 1917 w Radzie Regencyj­
nej, z którego wynika, że w o- 
kresie 1791 — 1917 Kościół stra­
cił połowę swych majętności. Z 
książki biskupa Szelążka . Pod­
stawy dotacji duchowieństwa ka 
tolidkiego w Polsce** wydane w 
Toruniu w r, 1947, wynika, że ta 
,,połowa" warta była 654.796,019 
rubli w złocie, czyli; że całość 
owego majątku wynosiła dwa ra 
zy tyle, tj, 1.309,592.038 rubli zło 
tem, czyli licząc okrągło — trzy 
i gól miliarda franków złotych.

co się równa 700 milionom zło_ 
tych dolarów. Odznaczało by to, 
w myśl dawnego konkordatu że 
Kościół zgłosiłby do rządu pre­
tensję o roczny haracz w sumie 
35 milionów dolarów zlotem, li­
cząc po 5 proc. A że po trakta­
cie Wersalskim obciążono Polskę 
częścią długów rosyjskich au­
striackich i pruskich, więc wy- 
daóby się mogło komuś, myśląca 
mu dawnymi kaipatalistyczmymi1 
kategoriami, że ‘ tym haraczem 
można by obciążyć Polskę Ludo 
wą. Tak w każdym razie myśleli 
by bankierzy z Wall Street.

Gdy się sobie uświadomi te za. 
wrołne cyfry, gdy się przyjmie 
pod uwagę, że równie wielki mą 
jątek niedawno jeszcze Kościół 
posiadał na Węgrzech, że były, 
wielkie dotaoje w Czechosłowa­
cji w rumuńskim Siedmiogro­
dzie }td., — łatwo zrozumieć ni« 
chęć Watykanu do republik ludo 
wych i wątłą jego, choć żywą n* 
dzieję, że gdyby Amerykanie za 
ozynąii świat urządzać po swoje 
mu, to można by o te sumy zgto 
sić pretensję.

Nie tylko bowiem medytacją i 
manną niebieską żyje Watykan; 
wojujący. Rąbek zaledwie tajem- 
nic finansowych Watykanu odsł® 
n>ł proces prałata Cippieo. A na 
ważkość tych spraw zwróciła u- 
wagę broszura Wołowskiego, na­
świetlająca sprawy majątfcowa 
Kościoła w dawnej i wspńłczea* 
nej Polsce.

Edward Ligocki

I Nr «»*
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Pnewrói w budownictwie
Co o tym mówi 

Michał Krajewski

Rok temu, to połowie lipca 
1948 r„ do kierownika bud owy 
jednego z domów ria Marien­
sztackim rynku zgtosil się nowy 
inspektor technicznny z zarzą­
du Państwowego ' Przedsiębior­
stwa Budowlanego. Był to czło­
wiek mały i chudy. Szybko t 
z zaciekawieniem rozglądał się 
po placu, oceniając stopień za­
awansowania robót.

Przyjrzawszy się murarskiej ro 
Docie, pokręcił głową.

Kierownik budowy Jankowski 
zdziwił się najpierw, a potem 
oburzył...

Bo rzeczywiście inspektor nie 
miał prawa krytykować pracy 
zespołu. Pięciu murarzy (do­
brych, wykwalifikowanych mu­
rarzy) uwijało się szybko i

Ministerstwie Budownictwa.
Z okna gabinetu rozpościera 

się widok na Plac Trzech Krzy. 
iy, zamknięty wielkim blokiem

spodjirczego. Pośrodku placu 
zespoły murarskie odbudowują 
zabytkowną rotundę kościoła 
iw. Aleksandra. Na Jasnym tle 
nieba wyraźnie rysują się syl­
wetki murarzy. Migają ręce. 
Migają cegły. Ręce i cegły,

spoly „taśmowców", pracujące

karskie, ciesielskie, zbrojarskie 
—to przejaw wielkiego przełomu 
rewolucji budowlanej.

KICH A K KRAJEWSKI

Poret-ki kładą na dniówkę śred­
nio aź e00 do 100 cegieł.
— Czy na jakiejkolwiek robo­

cie w Polsce — myślał Janów- 
ski -^murarze pracują wydaj-

rarskle są Już „naciągnięte" do 
ostateczności.

was murarz na dniówkę?

— Ja położę dwa tysiące. .
— Cudak — pomyślał Jankow­

ski i głośno zaproponował:

W kilka dni później nowy

pą na budowie. Kiedy przycho­
dził, robotnicy patrzyli na sie-

Ale „cudaJc" nie próżnował.

glądał, badał. W końcu zażądał, 
by na dniówkę roboczą przy.

i przygotować materiały do

mocnlkami. P

wać — dowodzili wyznaczeni 
przez kierownika nieszczęśliw­
ymi Ti Wszysoy będą sią z nas 

Następnego dnia mały inspek- 
tor stanął do pracy, a już to 
czasie przerwy obiadowej mu­
rarze rzucili się sprawdzać.

Równiuteńko, jak należy -  
„pod sznur" — leżało tysiąc

— To wstyd l — powiedział 
wtedy Religa. — My nie może­
my być gorsi.

W połowie sierpnia wszyscy, 
murarze zatrudnieni przy budo­
wie osiedla na Mariensztacie 
mem>Wali *** nowym■ sVste'

mieliśmy już w Polsce 367 ze- 
spotów murarskich, obecnie pra 
cuje ich ponad dwa tysiące. W 
samej tylko Warszawie mamy 
ok. 500 zespołów, o, proszę tyl­
ko spojrzeć — mówi ob. Mi­
chał Krajewski, wicedyrektor

— W Jaki sposób nauczył się 
pan zespołowego systemu mu-

uciekając ' przed Niemcami, 
przedostałem się do Zw. Ra 
dziecklego, gdzie jako wykwali­
fikowany murarz zgłosiłem się

kwalifikowani pracownicy miej 
scowl i uchodźcy — mieli wy--

kilkudziesięciu tysięcy robotni­
ków. Zdawało by się -  praca 
ponad siły, jeśli się zwaty, że 
musiała ona' być wykonana 
szybko. Robotnicy musieli pra-

HoBota szła opornie, dopóki 
nie przyjechał do nas inspektor 
— przodownik pracy w budow­
nictwie, stachanowiec Maksy

przyjeździe wszyscy robotnicy

wym. Jako wykwalifikowany

gadą, w skład której wchodzi'

Z Maksymienką pracowałiśmy 
pół roku — mówi dalej Krajew

o formowaniu I Dywizji WP. 
Zgłosiłem się do wojska...

Innych doszliśmy, ścigając nie­
dobitki wroga, do Elby..

W międzyczasie awansowałem 
z prostego szeregowca do stop-

odbudoioie kraju. To wszystko.

„To wszystko" — mówi o so­
bie „mały inspektor" Osiedła

jewskl, kończąc krótką historię 
swojej pracy, walki i znowu

wszystko.
Krajewski „zapomniał“ o stoo 

jej wytężonej, ofiarnej, często 
nierozumianej pracy przy popu 
łaryzacji nowych metod budo-

dzięki tej pracy punktem hono 
ru, ambicją każdego polskiego 
murarza ■. stało się: „budować 
szybciej i lepiej", że w znacz 
nym stopniu jemu zawdzięczać 
należy wyniki, jakie uzyskuje 
stałe rozwijające się współza­
wodnictwo pracy w budów-

Nie powiedział nam również' 
o tym, że w dniu Święta Odro- 
dzenia Polski otrzymał z rąk 
Prezydenta RP, jako jeden z 
pierwszych, Order Budowni­
czych Polski Ludowej.

Michał Krajewski... I słusznie. 
O tym wie dziś każdy człowiek

JAN PODOSKI

W  zmienionych warunkach

H ańba i zbrodnia
wiem ojciec dorastającej cór 

V,  wysłuchawszy oświadczyn o 
jej ręką bardzo godnego konku­
renta. powiedział mu w poufnej 
rozmowie:

— Nie mem nie przeciwko pań 
■ikiej osobie, ale stawiam jeden 
warunek. Pójdzie, pan do lekarza 
wenerologa i przyniesie mi pan 
od niego świadectwo, że nie jest 
pen chory na żadną chorobę we­
neryczną 

Konkurent poczuł się bardzo 
dotknięty tym żądaniem. Obraził 
się, poszedł i chciał zrezygnować 
z małżeństwa,.

Jest to wypadek autentyczny i

miał miejsce w niezibyt odległej 
przeszłości.

Może miody czitowiek miał istot 
nie powody do .,obrazy". Alę.., 
widocamie powody te nie były 
dość silne, alby powstrzymać go 
od m.afżeńGtwa>. Nie waĥ J się 
oświadczyć i bez skrupułów zwią 
za-tby z sobą kobietę j przekazał 
jej zarazki noszonej w sobie oho 
roby. Swego braku skrupułów nie 
Uważał za ujmę .dla 'honoru, ale 
póozuł się , bardzo na tym hono­
rze dotknięty, gdy go w sprawie, 
ehoróby zaindagowano,

Czasy to niezbyt dalekie. ale. 
jakże dila nas odiległe i obce!

Człowiek ohory wenerycznie, 
lekceważący świadomie swą cho 
robę, zarażający nią w przygod­
nych miłostkach, żeniący się alby 
płodzić nieszczęśliwe potolmstwo 
— jest w naszych caasach zibrod 
niarzem. Jeszcze niedawno był 
co najwyżej godnym pobłażania 
lekkoduchem. Broniła go solidar 
nie dyskrecja kolegów, bronił 
konwenans głoszący, że -tkażde- 
mu może się zdarzyć; ale nie wy 
pada o tym mówić". Biedny lek 
kod u oh rozpoczynał często kura­
cję, ale bardzo rzadko ją koń­
czył, bo była i droga i krępują­
ca j męcząca długotrwałością.

W k ró le s tw ie  p rzedz iw nych  ro ś i in

W sodach miczurinowskich
Jeden z dziennikarzy opisuje 

zwiedzanie sadów miczurinow- 
skich w Miczuriniku.

„W sadzie miczurinówskim — 
pisze — drzewa i krzewy na­
grzane są słońcem. Na wielu 
wiszą tabliczki z numerami i 
nazwą. Wszędzie obfite zawiązki 
owoców i jagód.

Kierownik szkółki drzew, ,czło 
nek Akademii, Paweł Jakowlew. 
pokazuje nowe hybrydy, uzyska 
ne ze skrzyżowania jabłoni z 
gruszą, wiśni z czeremchą, czar 
nej porzeczki z agrestem, brzo­
skwini z migdałem, gruszy z ja 
rzębiną itd. Wycieczkowicze — 
kołchoźnicy z zachwytem ogląda 
ją silnie obwieszone owocem 
drzewa orzecha greckiego, mało 
azjatyckiego kasztana jadalne­
go, krzaki japońskiej pigwy, 
wspaniałej czarnej maliny z 
dużymi, smacznymi jagodami.

A to co za roślina? — pytają; 
zatrzymując się przed oryginal­
nym krzewem wysokości • około 
2 metrów, z liśćmi pokrytymi 
puszkiem.

— Macie przed sobą „wiśnię 
pilśniową" stworzoną przez Mi­
czurina drogą skrzyżowania z 
dziko rosnącą odmianą, której 
ojczyzną są Chiny — odpowiada 
jakowlew.

Wyjątkowe zainteresowanie 
wzbudza zwykły głóg, w które­
go wspaniałej koronie dostrze­
gamy gałązki jabłonki i gruszy, 
zrośnięte z gałązkami głogu.
 ̂ — Głóg — wyjaśnia Jaków-

tamin. Zaszczepiając na nim ja­
błoń i gruszę chcemy drogą we 
getatywnej hybrydyzacji prze­
kazać jego walory jabłkom i 
gruszkom.

Tuż obok widzimy nową oso­
bliwość — mało znaną w Eu­
ropie — actinidie. Roślina ta o 
liściach podobnych nieco do liści 
orzecha posiada wijące się gałę­
zie, przypominające, latorośl wiń 
ną. Znajduje sięy ńa nich mnó­
stwo podłużnycĥ  zielonych, lek 
ko prążkowanych jagód, wielko 
ści dużej wiśni.

— Actinidia jest rośliną lecz 
niczą — objaśnia dalej Jakow­
lew. Owoce jej zawierają 24 ra­
zy więcej witamin, niż cytryna. 
Delikatny i orzeźwiający zapach 
tych owoców przpomina nieco 
ananas: jagody — dósłownie 
jak cukierki — roztapiają się w

O tej roślinie rosnącej na po­
łudniu Dalekiego Wschodu Mi­
czurin dowiedział się w roku 
1908. Sprowadził nasiona i ko­

W ytwór bogatej kultury

B«Ie< r«i«lziecl(j
Kultura. gestu —; myślę, że tó 

jest istota baletu rosyjskiego, że 
wierająca tajemąi>oe urzekania 
■każdego widza.

Gest — to jeden ze środków 
wyrażania uczuć,' jednak najczę­
ściej ustępujący ślowu bądź za­
stępujący go, kiedy czitowiek jest 
ubogi wobec bogactwa własnego 
języka. Dlatego teSC Często -gest 
nienajlepiej: mówi o człowieku.

Trzeba mieć dużą kulturę oso­
bistą, trzeba należeć- do bogatej 
kultury narodowej, ażeby móc ge 
Stern zastąpić całkowicie słowo 
wyrazić nim każde przeżycie i nie 
wydać się przytym — ubogim.

Tę kulturę gestu posiadł w 
pełni balet rosyjska:

Kiedy słuchamy urzekająco 
pięknej muzyki Czajkowskiego z 
baletu „Jezioro łabędzie", patrząc 
na taniec artystek przeżywamy 
muzykę, Gest, ruch jest dokład­
nym wiernym odpowiednikiem 
dźwięku. Mówi to samo, dhoć nie 
powtarza, jest nowym przeży­
ciem tego samego nastroju, czy 
;uczucia.

Balet takiej klasy, c< balet ra­
dziecki, może być wytworem nie 
tylko starej i bogatej kufotury, 
ale przede wszystkim kultury, 
która stała się powszechną wła­
snością ludu. W balecie Akade­
mickiego 'Wielkiego Teatru ZSRR 
wszyscy tańczą wspafttale. Jeśli 
soliści osiągają tak wysoki po­
ziom, to nigdy nie odbiija on od 
poziomu całego zespołu, lecz śoi

sie Ślą. ń-im %czy, jest jego u. 
doskonaleniem,/;;;
.Patryc na sWnę Teatrru Pol­

skiegô . zamienioną w '-wizję po­
wiewnej. bajki utteaaajiz ruehu i 
dźwięku, przypomniałem sobie 
rozmowę z pewną zna.jomą osobą, 
która zachwycała się kulturą za 
chodnią. Ktoś, trzeci, obecny piray 
rozmowie, powiedział: ,;Znam do 
brze ty oh ludzi' zachodniego świa 
ta, kitórzy tam .nadają łon“. Pro 
sizę mi wierzyć; że często robili 
na mnie wrażenie, jakby dopięro 
co zesrali z drzew i od razu wtsiko 
cayitf w luksusowy samochód... 
Cywifeacija techniczna to nie 
wszystko.

Ludzie, którzy dzięki bogactwu 
swej kultury poitrafją tyle pięk­
na wyciz&rować z dżiwięjcu i ru­
chu — jak to poikeauge nam ba­
let radziecki — nie natracili jad. 
nak wcale zmysłu — rzeczywi­
stości. Balet radziecki umie po­
łączyć klasyczne p-iękmo, zatolęte 
w geście nieco hieratycznym, z 
dynamiką realnego życia. Wystar 
czy zobaczyć choćby „fontannę 
Batoozysaraiju“.
Te nowe. formy,, to umiejętne, 

harmonijne łączenie tradycji ż 
rozmachem i prawdą nowego ży 
eia — to właśnie dorobek nara­
stającej kultuiry socjalistycznej.

Warto zobaceyć balet nuoskiew 
ski nie tylko dlatego,' że jest tak 
piękny, że tyle ' dostarcza wzru­
szeń estetycznych, eie i dlatego 
także, że tyle ucey.

St. G.

rżenie actinidii i przez 15 lat zaj 
mowął się jej badaniem i akli­
matyzacją w klimacie obwodu 
tambowskiego.

Zaaklimatyzowana przez Mi­
czurina actinidia na równi z 
winogronami hodowana jest 
obecnie w wielu okolicach 
Związku Radzieckiego.

Im dalej zapuszczamy się w 
gęste zarośla sadu mićzurinow 
skiego, tym bardziej przeko- 

nywujemy się o wielkiej prze 
obrazicielskiej isile nauki mi- 
czurinowskiej. Jakowlew po­
kazuje nam, jak zmienia się na 
tura rośliny pod wpływem oto 
czenia zewnętrznego. Wskazu­
jąc na rośliny metrowej wyso­
kości mówi:

— Są to hybrydy północnej 
gruszy. W przyrodzie nie znaj 
dziecie takich roślin. Zostały 

one stworzone u nas drogą 
hybrydyzacji i kierowanego 
wychowania...

Następnie Jakowlew opowia 
da szczegółowo w jaki sposób 
powstały te rośliny — cuda. 
Na dalekowschodnie pigwie- 
zostały Zaszczepione młode sa­
dzonki — hybrydy, uzyskane 
:e skrzyżowania dziko rosną­
cej gruszy północnej i połud­
niowej gruszy ogrodowej „ber 
gamoty esperena“. Posiadając 
układ korzeniowy pigwy, a ca­
łą koronę hybrydy gruszy, ta 
roślina — hybryda daje piękne 
owoce i świetnie znosi mroźną 
zimę. Pod wpływem zmiennej 
pogody trzy razy zmieniał się 
ksztąłt liści młodych sadzonek. 
Zodczas zimna z pączków roz­
wijały ‘ się listki charaktery­
styczne dla dżikiej gruszy. Kie 
dy nastąpiły upały, na gór­
nych kodygnacjach pojawiły 
się liście podobne do liści pi­
gwy i gruszy południowej. — 
Prawdziwy barometr!

A czy nie zdawał, czy 
chciał sobie zdawać sprawy z i ł  
go, że kuracja nieskończona - J  
przedstawiała żadnej wartość® 
Ustawały wprawdzie na pewjjł 
czas objawy, aby w przy®zic3B 
powtórzyć się z nową siłą, ]<,„■ 
nie ustawała ani na chwilę z, A  
kaźność choroby. \ 'W

Wyniki wstępowania w zwia I  
ki (małżeńskie luriizi którzy niel 
wyleczyli należycie choroby ■  
nerycznej, są bardzo smutne, I  

Bezpłodność, małżeństwa — tul 
w 25 proc, wypadków wyniki I  
n-ieuleczonej rzeżączki jedneg0 ,1 
małżonków, Rzeżączk® u kobiet! 
jest w 50 proc. przyczyną btz.B 
płodności. j

Je&scze cięższe są następni 
nieleezonej kały. 1

30 proc dzieci kiłowych rodzi. ■  
ców rodzi snę martwych. Spo'B 
śród dssieci żywo urodzonych 4{ j l  
proc. umiera w pierwszym rokuI 
życia. Niedorozwinięte umyslowoB 
dzieci — to najczęściej sikuiek I  
nieleezonej kiły rodziców. 
stym zjawiskiem u potomstwa r,i«l 
leczonych kiłowych rodziców jestB

Każde niebezpieczeństwo tracił 
dużo ze swej grozy, gdy je p«. I  
namy. Możemy imu wówi-zeał 
przeciwdziałać, możemy z nimB 
malczyó. I

Fałszywy wstyd wzbraniającył 
mówić głośno o chorobach weael 
rycznych, przekiształcejący jesjio I  
i dokładnie uświadamiać najto. I  
dziej, narażoną na nie młodzież - 1  
był najlepszym sojusznikiem tej I  
społecznej klęski. I

Dziś,, gdy Państwo podjęło sik. I  
cję ,.W“. «.'-<» wa»>i z r'-.,-ha 1 
mi wenerycznymi jako choroba.. I  
jni "przynoszeni, . ... iv •
dy społeczeństwu, akcja uświada I  
miająca rozwiniętą jest bardzo I  
szeroko. Z licznych broszur, wy* 1 
kładów artykułów dowiadujemy ]  
się zarówno o katastrofalnych sku I 
tkach nieleczenia chorób weoe. I  
rycznych, jak i 0 możliwości 1 I  
dostępności ich leczenia. I

Wiemy, a przynajmniej ponvin I 
niśmy wiedzieć-, że w całym kra I  
ju istnieje sieć przychodni fkftł I  
no - Wenerólogicznyoh Ośrodków 1 
Zdrowia. Leczenie chorób wene. 1 
rycznych jest bezplaotne. Żarów I  
no zabiegi lekarskie, jak leiktr. I 
stwa. Kuracja, daięki 'nowym I 
środkom leozniczyfm, jest łatwiej1 I  
sza j k.róUzn. niż dawnej- I

Upadły więc wszystkie powody I 
skłaniające daiwniiej ohórycłi do I 
ńieileozenia się,' do ukrywania I 
choroby. 1 dlatego dziś możma z I 
większym, niż dawniej naciskiej I 
tak postawić zagadnienie: choro I 
ba nie jest hańbą, a.Ie heńbą jest I 
Ijleleczenie jej i ukrywanie. Hań | 
bą i zbrodnią.

Uwagi o w czasach

Z Czechami w Mię dzyzdroiacEi

•  M a li w arszaw iacy  zachwyceni S?ąskiem  
•  K o lejność zgłoszeń

Do ofiflz. red. „Słowa Po!sto:ego“ 
w Jeaendej Górze zgłosiła się de

bywających na wczasach letnich 
we wsi Kairptnitttó, w pow. jelenlo- 
górskńm. MiM goście opowiedizieli 
mam swe wiraZereiia z pobytu, wy 
raZając niekłamane uiznaraie dla 
organdizacjd kolondi letnich, kitó-

BoJowiniUtów z faszytamem. Malcy 
ze sDoOliey pożostawdld nam kn-ótikii 
Bet,, w którym piszą:

„My, dzieci z kolonii letniej Zw. 
Bojowników z faszyzmem o Nie­
podległość i Demokrację, dzię­

kujemy naszemu Związkowi za 
piękne wakacje, które spęd-zi- 
IMmy dzięki troskliwości, jaką 
roztacza Zw. Bojowników nad

sierotami po poległych żołnie-

Miesiąc spędzony u stóp malow 
niczego łańcucha Karkonoszy, wy 
pełniony zabawami i wyciecz­
kami, wspaniałe powietrze i do­
skonale wyżywienie pomoólity 
nam nabrać sił i energii do dal-

iycie".
KOLEJNOŚĆ ZGŁOSZEŃ 

Inspektor Kontroli Dolnoślą­
skich Zakładów Pmzemysta Drzew 
nego, przeniesiony służbowo z 
Legnicy do Jel. Góry, ztażyl w 
fcwuetndu 1948 r. jiodanie do 2arz, 
Miejskiego w Cieplicach z prośbą 
o przydzielenie miu mieszkania 
przy ud. 3 Maja 2!, po zwolnieniu 
go przez dotychczasowego lokato­

ra. W podaniu tym podał kiłka 
dalszych adresów loJoaii, które tnaa 
ly ulec zwolnieniu w nsaMiższym 
czasie. Pod-amde umoitywował tym, 
że do dnii'a 30 czerwca b-r. musi 
zwolniić służbowe miieszikainiie w

lonej mi to referacie kwaterunko­

we wohoidiząc w motyiwy, jaikiimi 
kierował się w tym wypadku Za­
rząd Miejsiki, Ożyteflnilk na^ stwier 
dza, że takie załaiwianie sprawy 
postawiło go wobec zagadnienia, 
gdzie ulokować rodzinę i wpłynę 
lo szkodliwie na normalny tok pra­
cy, wymagającej dodatkowych o- 
pracowań w donm ooza BodEinami 
służbowymi,

„Faktem Jest, że podanie o to 
mieszkanie - złożyłem pierwszy i 
chypa kolejność w załatwianiu 
spraw obowiązuje. Zajęcie moje 
ma charakter specyficzny, zmusza­
jący do częstego przebywania w

codzienne, wędrówki do Zarządu 
Miejskiego dla uzyskania innego 
mieszkania. Ponadto podobne zo­

nie wpływa zachęcająco na ludzi

My również nie znamy motywów, 
jakie skłoniły ob. burmdstrza Ciep 
lic do uprzywiieijowania kogoś in­
nego, którego podanie o to miesz­
kanie było w swej kolejności dal- 
trze. Sądzimy jednak, że sprawa

cowntfkowd przedsiębiorstwa pań­
stwowego, pełniącemu odpowde- 
ctzialną pracę komtroiera produkcji 
DZPD, poważnego odcinka gospo­
darczego kraju, Zarząd Miejski 
Cieplic przydzieli jeżeli nde to sa­
mo, to inne odpowiednie mietszka-
irno.

Wróciłam z wiczasów. pełna naj 
milszych wspoimmień, prześwietlo 
na na wskroś słońcem i zadowolę 
niem. To moje pierwsze wczasy! 
Jaka szikoda, że pierwsze i jaik 
uśmiecham się już do tych, które 
przyjdą — na drugi rok! Byłam 
w Międzyzdrojach Morskich, nad 
naszym polskim Bałtykiem.' Po. 
żegnałam morze, ale przywiozjami 
z sobą całe morze radości. I to 
nie tyil&o dlatego, że sama spę­
dziłam mile czternaście dni wy­
poczynku. Radość moja wypływa 
z radości wszystkich wczasowi­
czów, z ogólnego nastroju, zado­
wolenia, którym przesycona by 
)a atmosfera Wybrzeża.

Świadomość, że twój • łąsied 
przy stole ten ,i tamten — to 
człowiek pracy, jak i ty, wyrów 
nyiwała wszystko i stwarzała at­
mosferę zupełnej swobody i

Wyoieozki statkietm, łodzćami 
motorowymi, kajakami, prze­
chadzki po piaszczystym wybrzeżu 
morsk m, wyprawy na jagody w 
pobliskie lasy, o bujnych i wyso 
kich jak palmy paprociach, były 
■terenem zawiązywania się ser­
decznych przyjaźni i miłych zna 
jomości.

Do nejmilseych roarywerk wcza 
sowych należały niechybnie prze 
piękne koncerty czeskiej orkie­
stry symfonicznej oraz polsko- 
czeskie Wieczorki, odbywające się 
w olbrzymiej sali Domu Zdrojo­
wego. Międzyzdroje gościły bo­
wiem przemiłych i bliskich na­
szym sercom gości z Czechosło­
wacji.

Te wspólne wczasy ogromnie po 
giębiały tak pożądane przez oba 
narody wspólne wzajemne zfołi-

wjfimiańą myśli odsłania­
ła zasady, idee i Hążenia obu na 
rodów i Jakże radośnie przeko­
nywała, że są one nam wspólne, 
że idżieiny po tej samej 'drodze, 
z tytm samym wysiłkiem i praJ 
cą, <ło tego samego celu, że przy 
jaźń polsko - czeska jest serdecz 
ną, gjęboiką więąią w wieKaiej 
rodzinie słowiańskiej.

Dziś jeszcze ze wzruszeniem 
wsMmŃnam te chwile bratnich

wyznań, w słowach . prostych !■ I 
n,iewysaukanycih, a więc ■ • tyifl f 
pirawdziwszych i piękniejszych, I 
których słuchałam ze sceny Do 
mu Zdrojowego. Wzruszenie mo 
je jesit tym głębsze, że i ja sa, 
ma przemawiałem w swych' wte 
snych wierszach do czesikicli ] 
sióstr i braci. Mówiłam do nich ; 
z serca, i z serca mi odpowiadali |

Z przyjemnością stwierdzam, że 
goście czescy byli pełni zachwy 
tu dia naszego wybrzeża i'mo. 
rza, jak również oczarowani byli 
troską i staraniem zarządu zdto. 
jowego o uprzyjemnienie im po

Goście czechosłowaccy obiecali 
opowiedzieć swoim siostrom -i 
braciejm po powrocie do- kraju 
o swoich wrażeniach, a ranie pm> 
sili, bym opowiedziała je siwoim. 
Czynię to właśnie n podaj-ąe 
Wam, 'Siostry i Bracia Polacy, po 
zdrowienia od grupy wczasowi.

dzyzdrojów, równocześnie przesy 
łam z naszej drogiej Ojczyzny 
pozdrowienia dila Was Siostry i 
Bracia . Czechosłowaccy,' .

Niech dojdzie Was polskie po. 
zdrowienie tarni , gde Domov 
Vasz“!,::

Olga Firk«w«
prąci wniczka Jeleniogórekich 

Zakładów Ceramiki 
Czerwonej-'.

Jel'44GÓr<5’ Ui' Piskiego

WIELKA A1KKETA
czytelników tygodn. 
„ŚWIAT MŁODYCH” 

p. t. „Wszyscy 
czytelnicy redagują

»Świat Młodych«
termin nadsyłania odpowiedzi 
na ankietę do 1-go września.
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Dzisiejszy irójmecz żużlowy
naiwiększą afrakclcf spofiawef niedzieli Wrosławlo
Dzisiejsza impreza' żużlową 

^zbudziła zrozumiałe zaintere- 
eowanie wśród świata sporto­
wego naszego miasta. Duża frek 
jwencja w przedsprzedaży bile­

tów dobitnie świadczy o powo­
dzeniu tej imprezy.

Na starcie ujrzymy następu­
jące maszyny: Rawicz — NSTJ
600, NSU S00, Martin Japp, 
Viktoria 350. Gdańsk — NSU 
600, NSU 500, NSU 350 i Japp

600. Wrocław — NSU 600, Rud- 
ge 500, Victoria 350.

Kto wygra w niedzielnym
trójmeczu?.

Chcąc przeanalizować ewen­
tualny końcowy wynik zawo­
dów musimy porównać klasę i 
szansę poszczególnych drużyn; 
Po ostatnich rozgrywkach ligo­
wych Motoklub Rawicz zajmu­
jący jedno z czołowych miejsc 
w tabeli, jest prawie że muro­
wanym zwycięzcą. Start repre­
zentantów Polski Siekalskiego i 
Nowackiego, doskonałego Ka­
pały i Mikołajczyka przygoto­
wane maszyny do odwołanego 
meczu ligowego gwarantują tej 
drużynie pierwszą lokatę.

Gdańsk w składzie: Nikietyn 
— kandydat do reprezentacji 
Polski, uczestnik wszystkich o- 
bozów treningowych i as atu­
towy gdańskiego Związkowca,

Koman — mający wN swej li­
cencji szereg zwycięstw, Klasa 
Józef triumfator biegów ulicz­
nych i reprezentant Wybrzeża 
na „Grand Prix Polski'1 w Poz­
naniu, przeciwstawią Się zespo­
łowi Rawicza.

Wrocławski Związkowiec w 
składzie Sćhutzer, Wytrykus, 
Marek i rez. Sikiewicz posta­
rają się wyjść z honorem z tak 
poważną stawką zawodników.

W meczu żużlowym zachodzą 
częstokroć niespodzianki i koń­
cowy wynik meczu jest zawsze 
niewiadomy. Piłkarze mówią: 
„piłka jest okrągła", natomiast 
motocykliści: „maszyna jest ka­
pryśna".

PIĘKNY GEST 
SIEKALSKIEGO

W dniu wczorajszym w go­
dzinach popołudniowych druży­
na wrocławska przeprowadziła 
trening pod okiem reprezentan 
ta Polski Siekalskiego, który 
starał się przekazać naszym za­
wodnikom niektóre tajniki jaz­
dy na żużlu, które nabył w star 
tach z drużynami zagraniczny­
mi. Jest to piękny gest ze stro­
ny naszego reprezentanta, któ­
ry dobrze zrozumiał nowy kie- 
■unek naszego sportu i przy o- 
kazji stara się pomóc kolegom 
młodszym i mniej zaawansowa 
nym. Brawo Siekalski!

Początek trójmeczu punktu­
alnie o godzinie 17-tej. Organi­
zatorzy wydrukowali* piękne 
programy zawodów, które będą 
w sprzedaży w kasach przed 
stadionem.

W programach publiczność 
znajdzie szczegółowy skład 
wszystkich drużyn z wyszcze­
gólnieniem numerów starto­
wych, oraz krótką informację 
jo każdym zawodniku. (Ruk)

Wrocławianie znają na ogół zrze-1 
gżenie sportowe ,&gniwo". z druży-1 
ny piłkarskiej, która po zdobyciu 
mistrzostwa Dotnego Śląska bierze

II Ligi, abstrahując od tego, czy 
przez rozgrywki te idzie z powodze­
niem (a wiemy, że nie ■bardzo1). 
Jest to dla zrzeszenia niewątpliwie 
fowód do pewnej dumy, na drodze

ZRZESZENIE SPORTOWE 
„OGNIWO" 

na Dolnym Śląsku 
3 kluby wyczynowe,
S kół zakładowych,
5.733 czynnych sportowców,

1.130 posiadaczy OSFiz.

njjcii zespołów pil/carskich całego 
Dolnego Śląska. Nie będziemy na 
tym miejscu omawiać przyczyny do 
tychczasowych niepowodzeń Ogni­
wa w rozgrywkach o wejście do 
Ligi. Podobno zawiniło, tu kierow­
nictwo, niektórzy gracze również 
nic wykazują wystarczająco spor. 
tawego zacięcia i postawy. morał-

Ale dość już smętnych rozmyślań

ków zgrupowanych w H-ciu kołach

cach (dawny MKS „Zdrój") a koła 
we wszystkich większych ośrod-

Kalendarzyk
sportowca

Niedziela, 31 lipca b. r. 
WROCŁAW:

Kolarstwo — Godz. 15-ta — 
długodystansowe wyścigi kolar­
skie na torze w Poświętnym. 
Organizuje ZS „Włókniarz".

Boks — Godz. 16.30: — O mi­
strzostwo Szkół Oficerskich wal 
czą OSP — OSBP (Mały sta­
dion Olimpijski).

Piłka nożna — Godz. 17-ta.— 
O wejście do kl. A — Promień 
(Żary) — Elektrownia (Wroc­
ław) (Boisko Elektrowni). Godz. 
18-ta — - Zawody iowarzyskie 
Kolejarz (Wrocław) team Gwia 
zdy (Wrocław—Legnica). (Sta­
dion Kolejarza). Godz. 18.30 — 
O mistrzostwo Szkół Oficer­
skich walczą OSP — OSBP (Ma 
ły_ Stadion Olimpijski).

Żużel — Godz. 17-ta. —.Trój 
mecz żużlowy MK Rawicz — 
SM Związkowiec (Gdańsk) i 
Związkowiec (Wrocław) (Duży 
Stadion Olimpijski).
W CAŁYM KRAJU:

O wejście do II ligi
Bobrek. — Stal — Ogniwo 

(Wrocław).
Janów. — Górnik — Stal (So 

snowiec).
LEKKOATLETYKA

Warszawa. — Międzypaństwo 
we spotkanie Rumunia — Pol-

Łódź. — Mistrzostwa Polski

Tylko 30 kolarzy polskich
w Tour de Poiogne

Htwy rekord śwista
w pch n ięc iu  kufą.

OSLO. — W drugim dniu za 
wodów lekkoatletycznych, mię 
dzy najlepszymi zawodnikami 
krajów skandynawskich i 
USA, Amerykanin Fuchs usta­
nowił nowy rekord świata w 
pchnięciu kulą, rzutem 17,79 m. 
Wynik ten o 11 cm. jest lepszy 
od dotychczasowego rekordu, 
należącego do zawodnika ame­
rykańskiego Fonyille.

Po dwudniowych rozgryw­
kach, w zawodach prowadzą 
lekkoatleci krajów Skandynaw 
skich 164,5:158,5 pkt.

Ząrzad PZ Kol, postanowił na 
swym ostatnim zebraniu, te do 
VIII-go wyścigu dookoła Polski 
dopuści tylko 30 najlepszych kola­
rzy polskich, startujących w fcon 
kurencji klubowej. Powodem de­
cyzji PZKol. jest chęć uniknięcia 
startu zawodników słabszych, trak 
tulących „Tour de PologneJako 
„wycieczkę" i nie kończących 
przeważnie wyścigu.

Zespoły klubowe walczyć będq S 
nagrodę Prezydenta R.P. Bieruta 
— piękny radioodbiornik z cdaj>n 
terem i nagrodę przechodnią Spói 
dzielni Wydawniczo • Oświatowej,

Do konkurencji klubowej zgłosi-̂

di a** (3 drużyny po trzech zawodni 
ków), ŁKS „Włókniarz1* — 2 dru-\ 
iyny, „Ruch" i inne po Jednym

Dziś Gwiazda * Kolejarz
Dziś o godiz. IS-ej nia staidiiomte ZS 

Kolejarz przy ua. T-rauguitrta odbę­
dzie saę ciekawy mecz p.fflk,arsQct po 
między zespołem ,,Kolejarz Wro- 
cła/^ ẑ TEAMEM ztoaonym z za- 
wo#Hfc» Gwiazdy wrocławskiej, 
i lefSekied.

Poprzecznie zawody tyicłi dorużym. 
które odibyly się na jesieni aateoń-

Szkolimy
przodowników boksu

W Ośrodik u Kultury rteyieznej na
Stadionie OidmpirjsikdmŁ 6-go sierpnia 
lozpoozyma się kurs dla pnaodow- 
nilków bofkserskńich 1 zaawansowa­
nych pięściarzy pretemdiudących do 
tytułu przodownika. Jednocześnie 
odbywać się będzie kmms dla sędiziów 
bokserskich. Organizacją zajmie się 
PoJsJtd Związek Bokserski. Szozegó 
ły podamy w najtoliższym naszym

b a w ®
81 LIPCA 40 NIEDZIELA

*.55 Program 7.00 Audycja, dila tetifc 
7.18 Muiz. 8.00 DiziemnUk 8.25 Skirarf© 
ka wspóteaiwiodiniiictjwa pracy Mg 
AiukI. Sipoi. Kom. Radiof. Kraju 9.0(| 
Nabożeństwo 10.00 Naukia w sluab*e; 
odbudowy 10.20 Audyc. regdoai. la.ooi 
Lok. pro igram 11.05 Kromilfka Badaot-ii 
fondi Przewodu ltt.50 Aud.
ORZZ ia.57 Sygffiiat 12.03 Mu.zy9r* 
oper. 13.00 Radiotkromiika 13.10 
ciekaiw. aiud. peizyszł. tyg. 13.15 Nde* 
dzieła nia wsi 14.00 Historia dsktrŷ
ka“ 14.40 Koncert Pol3k. KapeSlK 
Lud. 15.00 „Laito w Nohamt“ — 
słuchów. 16.00 D*ziennr.k 16.20 Muzy­
ka 16.45 „Nowe książlkii“ — feldetort 
17.00 Konc. rozrywk. Ortk. PR 38.0&! 
„Pan Tadeusz44 18.20 Pieśni maizurn 
stare 18.40 Melodie świiata 19.05 „Rocz* 
kosze letndska44 10.30' „Z życia Wę̂  
gier41 20.00 Z widowni teatrai. 22.20 
Koncert rocaryw. 21.00 Dziennck 23 .40' 
Muzyka tan. 22.30 Sport 23.00 Ostv 
wdiadom. 23.10 Muizytloa tan. 2&.6G 
Program na jutro 24.00 Hymn.

vęiem pamiętać, ie -w skład zrzesze­
nia wchodzą członkowie Związków

prac., bankowych, skarl&wych itp.

ratu administracyjnego. ■
MŁODZ1EZ NA PIERWSZYM" 

MIEJSCU

młodzież, która stanów i gros zawód 
ników we wszystkich klubach. Sy­
stematycznie odmładza się również 
zespoły wyczynowe, posładajaće j 
obole tradycji i zasług także Zbyt

ku zawodników. Tak np. proces 
„regeneracji'• przechodzi ósemka j

stjza. Dolnego Śląska, reprezentan-

skiej t Pierwszego Klubu Sporto­
wego (IKS).

Z prowincjonalnych klubów cie- 
plicMe Ogniwo jest obecnie w kla­

ki punktowej C-klasy podokręgu 
jeleniogórskiego.. Zresztą piłka noż­
na przestaje być centralnym punk­
tem zainteresowań członków zrze-

a ich zorganizowanie na prowincji 
jest tylko kwestią dni. Za rok naj­
dalej ujrzymy na bieżniach i ba­
senach Dolnego Śląska wybijają­
cych się zawodników ZS Ogniwa, 
które po okresie wewnętrznych

gi I kroczy obecnie uiiaiciioą dro-

Pow szechna Spó łdzietn ia
k-3158 w e  w n a c Ł A w t u  

Z a tru d n i natychm iast lu b  od  1 wr z eśn ia  b r .
KSIĘGOWYCH BILANSISTÓW 1 KSIĘGOWYCH 
KIEROWNIKA DZIAŁU FINANSOWEGO 
PLANISTÓW w zakresie planowania, obrotu towarowe­
go i produkcji.
INSPEKTORÓW i KONTROLERÓW
KIEROWNIKÓW DZIAŁÓW warzywniczego i gospodar­
stwa domowego.
KIEROWNIKÓW SKLEPÓW tekstylnych, skórzanych 1 go­
spodarstwa domowego.
KIEROWNIKA TECHNICZNEGO PIEKARNI mechanicznej 
KIEROWNIKA WYTWÓRNI WÓD i ROZLEWNI PIWA

" Podania ż życiorysem należy składać w Biurze Kadr. Pow­
szechnej Spółdzielni. Rynek 31, III piętro, pokój nr. 1

ZargaD'ZQ)lM>ny. przej. Woje. 
wódzkj.-Urząd Kultury*, îayeanej. 
Raid fuffyaty>cem-o---Koilarsfci za­
kończył się węzoraj o ■ godz. 
14-;.. • : Kokrw pireybyli przed 
gmach Dyrekieji Oforęgowej Kolei 
Państwowych, gdzie powitał ich 
dy.r JUBZęzactei, dzietoudąo w go­
rących .siowaeh za piękny wy­
czyn sportowy i społeczny, pod­
jęty dila uczczenia święta- 22 lip.

Kolarze wręczyli dyr Jusaezac- 
kiemu Wykonane przez Siefoie u- 
pominfci. Właściwe zakończenie 
raidu odbyło się na Stadionie 
Olimpijskim, gdzie powracają­
cych uczestników imprezy witał 
dyr WU'KF, Steratoa. Z je@o rą&i

ALEKSY NOWIKOM PMOJ

KOBIETA 
na o m a  e

M i a  Przemyśli ffliejscffiiego
W e W rocław iu, pl. Teatralny 2
JLutr&seSssa nu tągcłtm S ts& i

1. INŻYNIERÓW MECHANIKÓW
2. TECHNIKÓW MECHANIKÓW
3. TECHNIKÓW CHEMIKÓW
4. MAJSTRÓW TKACKICH
5. TECHNIKÓW WŁÓKNlA RZ1'
6. TKACZY
7. CERAMIKÓW
8. SZCZOTKARZY

K-3159 9. BRAKARZY (PRZEGLĄDACZY)
Reflektuje się na siły wysokokwalifikowane tak na miej 

scu jak w terenie. Zgłoszenia kierować do Wydz. D.P.M.

OBIADOWE KARIY
/ ł B O V 4  | f  E  Ul T  O  WiFr

Powszechna Spółdzielnia
w e W rocław iu  zaw iadam ia Św iat Pracy  

że od 1 sierpn ia b. r. zosta ły w p ro ­
w adzone obiadow e karty abona­
mentowe, m iesięczne, które każdy  

pracujący, za okazaniem  legitymacji Z w iązku  

Z aw od o w ego , m oże nabyw ać  po zniżonej 
cenie 75 zł obiad popularny i 130 zł ob iad  
k lu bow y . A b o n a m e n ty  sprzedaje 
każda gospoda.

Jednocześnie zawiadamiamy, ie zostały nowootwarte 
gospody spóMzielcze przy ulicach:
NOWOTKI 13, KUŹNICZEJ 47, KRAIŃSKIEGO 16, 
K-3144 (pl. Nankiera).

Ogłoszema crohne |
| ________HANDLOWE
UDZIAŁ, Skład mechaniczny od­
stąpię, Wrocław, Ukryta 18/7. 4059

ZGINĄŁ pies, owczarek aJzackil, 
10 mies., w okoJdcach pi. Staszica, 
odprowadzić za wynagrodzeni: em, 

ul. Sw. Wincentego 8 m. 6. 4068

i  LOKALE |
[ZAMIENIĘ samodzielny dornek. 9.
na Karłowicach na1 2 pokoje, ’kuc«- 
niia komfort Karłowice. Zgłosaen 
nda Słowo, pokój 509. K-2175
POSZUKUJĘ̂ rndesakanOa 2 — 4̂ po- 
^ i!s łg r tp ^ e U"  5033

! 5 SSTnTKŁ
j KOWAL - ślusarz na prasę, bla- 
Icharz, potrzebni. Wrocław, Sępa>- 
| Szai-iyńskiego 47. 4060

24 i

nazajutrz wśród załogi kursują na ten temat plotki. Marynarze zgod­
nie potępiają postępowanie tak dotąd uwielbianej dziewczyny.

Wasylisa z triumfem przechadzała się po pokładzie. 
Dopięła celu: strąciła rywalkę z piedestału i zemściła się 
na tych wszystkich, co nią pomiatali. Postać jej wyprosto­
wała się, czuła się piękniejszą i młodszą, jakby jej ubyło 
co najmniej z dziesięć lat. Tania, przybita i zgnębiona, 
prześliznęła się ukradkiem przez pokład, aby popresić ka­
pitana na obiad. Na jej widok coś poruszyło się w sercu 
.Wasylisy.

— Cóżeście to, chłopcy, tak rozpuścili jęzory? — zwró­
ciła się niespodziewanie z wyrzutem do najbliżej stoją­
cych marynarzy. Czy to można tak się wyrażać przy ko- 
bietach? *

— A czyś ty kobieta? Tyś diabeł w spódnicy — odcięli 
Się marynarze.

— Wy za to udaliście się! Patrzcie ich! Uświadomieni 
obywatele! - Postanowili nie kląć, a dwadzieścia tysięcy 
psów łańcuchowych nie naszczeka — co oni przez te pół 
dnia. Po rublu za każde przekleństwo! A gdyby tak na 
prawdę ściągać karę, można by za to ze dwa okręty wy­
budować.

Tego dnia kucharz ugotował obiad dp niczego: zupa 
była przesolona, a mięso tak spalone, że wszystko polecia­
ło za burtę przy akompaniamencie przekleństw I w ma­
szynowni pracą szła wyjątkowo oporriie. Jeden z maszy­
nistów omal nie uszkodził maszyny. Sternicy gorączko­
wo obracali koło, z trudem utrzymując statek na właści­
wym kursie. Wszyscy byli wściekli i obrzucali się prze­
kleństwami jak nieprzejednani wrogowie.

Jeden tylko marynarz chodził po statku z rozpromie- 
\ tóoną miną, chociaż przeciw niemu właśnie skierowane 

było ostrze ogólnej niechęci. Był to Maksym Borodkin.

Kapitan Abrikosow zachował zwykły spokój. Jak zaw 
sze spacerował po mostku badając horyzont, tylko od czc 
su do czasu pod siwym wąsem pojawił się uśmiech.

Tania- przeżywała okropne chwile. Po raz pierwszy w 
życiu doznała tak bolesnego rozczarowania. Czyż byli to 
ci sami sympatyczni chłopcy, z którymi dotąd tak miło 
spędzała czas? Teraz patrzyli na nią z nieukrywaną n̂ie­
nawiścią, miotając tak plugawe przekleństwa! że miała 
wrażenie, jakby umyślnie chcieli opluć jej duszę. Wyko­
nywała swą pracę mechanicznie, z  ̂twarzą skamieniałą 
i przygasłymi oczyma. W mózgu świdrowała rozpaczliwa 
myśl: za co spotyka ją to wszystko? Jaką zbrodnię popeł­
niła wobec tych ludzi?

Wieczorem, ukończywszy pracę, pośpieszyła do swej 
kajuty i rzuciła się na koję. Tu dopiero dała upust łzom. 
Ostry ból przeszywał serce. Pod przymkniętymi powieka 
mi przesuwał się obraz brata-marynarza, żeglującego 
gdzieś na Oceanie Wielkim. Czyżby i on był tak zepsuty 

jak ci z „Oktiabra“? Ciężkie, beznadziejne myśli przytło­
czyły jej mózg. Płakała bezdźwięcznie, ukrywszy głowę 
w poduszce.

Przyszła Wasylisa. Przyszła po to, aby jeszcze raz na­
cieszyć się widokiem pokonanej rywalki. Ale gdy zoba 
czyła Tanię zwiniętą w kłębek na koi, gdy zobaczyła po­
duszkę mokrą od łez, obudziło się w niej współczucie. 
Ileż to razy ona sama w chwilach niepowodzeń życiowych 
wypłakiwała nieutulony smutek leżąc na koi? Poduszka 
bywała wtedy jedyną powiernicą jej smutku. Widząc roz 
pacz Tani zrozumiała całą potworność swego czynu i po­
czuła wyrzuty sumienia. Przemówiła więc łagodnie jak 
do rodzonej córki:

— Czemu tak rozpaczasz, moja droga?
Serdeczny, ton głosu wzruszył Tanię. Podniosła zapła­

kane oczy ńa starszą kobietę i przytuliła się do niej jak 
skrzywdzone dziecko do matki.

— Powiedzcie, co ja im złego ?robiłam? .
Wasylisa usiadła na łóżku, przyciągnęła ją do siebie.
— Zeszłaś się z Borodkinem. Więc to ich doprowadziło 

dc wściekłości.
— Ależ skąd znowuf To nieprawda! Zaproponował 

mi tylko, żebym wyszła za niego za mąż. A ja, chcąc go 
uratować od śmierci, nie odmówiłam.

Wzruszenie nie pozwoliło jej mówić dalej. Nagle jed­
nak w sercu jej wzbudził się chochlik przekory. Zesko 
czywszy z łóżka oznajmiła z gniewnym błyskiem w oczach:

— Na złość im wszystkim dziś jeszcze w nocy zapro­
szę tu Borodkina i...

(Halny c>40 nattąpi)

Raid turysiyezno-kolarski
snefihił swoje zadania

łtrzynieit Katarze jieimiąitkowe 
dyipikłiy,. Następnie ' ikolarze te- 
Mdi: do wspol-nego obiadu, po 
którymi; Taid żóstał rtiżwiąśamy.
.. Należy podkreślić, że większość 
ue*eetnitów iraidu to członkowie 
■Zrzeszenie Sportowego „Kole, 
3arz“ i .pracownicy PKP. Podczas 
wycieczki odw.iedzilSi oni JdUka- 
■naście wsi i ■ zespołów Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych w 
województwie wrocławskim, parze 
prowadzając wszedaie propagan­
dą aportową i kulturalną. Ekipie 
kolarzy towarzyszyło 5 mechani­
ków, również zateudmicnych w 
PKP, którzy w mijanych miej. 
scowościaoh dokonywali naprawy 

sprzętu rolnic-A?». (PIK)

czyty hhj Bwycmęstnwm Teamu. Rei 
wamfeow* EfKtfkaniie zapowiada ej|

Poznaiemy soort masowy

Soorł w m m w y  ozy masowy?
zastanawia się kler. Ogniwa

(1 0
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Życzliwość
Nie chodzi nam, broń Boże, 

» ięby na wierzchu, o twarz 
rozdartą uśmiechem jak na re­
turnie amerykańskiej pasły do 
lębów, ale o skromna. S}M>koj- 
łi»., naturalną ludzka życzli- 
w&ść. I nie twierdzimy bynaj­
mniej, że tej skromnej, natu­
ralnej życzliwości w ogóle nie 
ma.we Wrocławiu. Chodzi nam 
tylko o to, że nie wszędzie się 
r. nią ludzie spotykają. I piszą 
do nas z żalem, że w niektó­
rych urzędach czy instytucjach 
czują się czasami nieswojo, a 
chcieliby właśnie czuć się ina­
czej, bo przyszli * innym, 
wręcz przeciwnym nastawie­
niem. i nie spodziewali się spój 
r/iń spodelba, nie byli nasta­
wieni na zmarszczone czoło, na 
odhprkliwc odpowiedzi, na 
słuch stępiony przy powitaniu.

Prosty człowiek ńie lubi 
„ważniąków“, rozkoszujących 
się cudzym onieśmieleniem, pa­
trzących z góry na interesan­
tów. I wtedy chętnie by pro-

— Więcej uśmiechu, prostej 
życzliwości...

t my prosilibyśmy o to z nim

Wrocławianie mają naogół 
d»brą opinię, jako ludzie o mi­
łym obejściu. Trzeba dbać o tę 
oitlnię. trzeba ją upowszechnić, 
musi być ona w pełni uzasad­
niana:

SUŁEII

r fo  ti/rocliieł/^4

Wszyscy razem  orzekniemy
gdzie stanie pomnik gen. Świerczewskiego

Gdzie stanie pomruk Gsnarate 
Świerczewskiego? Nad tym' za­
gadnieniem toczyfa się ożyw.ona 
dyskusja na wc7.orujf.zym 
r.iiu informacyjnym w KM pHHĘ 
której przewodnicki prezydent

ski., Pierwszy W tej sprawie za 
broi głos ob. Porejko z. komi­
sji technicznej taniejącego już 
Komitetu budowy ptirnnika.

— Zaprosiliśmy w zeszłym ro 
ku specjalistę od budowy pom- 
nikć|łv,, rektora prof. Francisz­
ka ŚtrynWewicza z Krakowa, 
aby osądzUl jtitef plac we Wro­
cławiu najlepiej będzie odpowia

k:m będzie pomnik Gen. Swier 
czewskiago. Oświadczył nam — 
plac Grunwaldzki.

NOTATNIK WROCŁAWSKI
©  Wobec wyjazdów lekarzy

szpitalach, w sierpniu nie będ«ie 
dyżuru chirurgów w Klinice 
Uniwersyteckiej i Szpitalu św. 
Anny. Ponad to w czfsie od 13 
do 20 sierpnia nie będzie dyżu­
rów: w szpitalu Bonifratrów i w 
szpitalu św. Jer®ago, a od 1 do 
15 sierpnia — w szpitalu Betezda.

©  Ulica P»kutnloza nareszcie 
doczekała się remontu jezdni 
Wczoraj już ją zagrodzono na 
odoinku od Wiita Stwosza do 
Oławskiej. Nawiasem mówiąo — 
dzięki wybojom szoferzy nazywa 
li ją ulicą Zakopiańską.

o  członkowie Stow św. Hu­
berta (myśliwi) — proszeni są o 
zgłaszanie się w czwartek — 
(I sierpnia) w lokalu Stoweirzysze 
nia. Od godrc. 17-łej będą trwa­
ły zapisy na udział w wielkiej 
obławie na dziki. Obława odbę­
dzie się n* szkodniki pól w Imiej 
soowości Miękina,

o  Lrtkal dawnej „Klubowej-

przy kościele św Doroty ma być 
Odświeżony. Otwarta ma tam być 
■wielka kawiarnia PDT. Ncf.zym 
zdaniem przybyła by fię w tym

dwie kawiarnie PDT obok s:e-

żo, jak na potrzeby naszego mia

A w restauracji PDT — panu­
je przecież tłok...

Q  Przypominamy, że w panie 
działek będzie kursowało mniej 
tralnjwajów linii nr 12, a za to 
zacznie obsługę lin.ia 21. Trasę 
obu linii od 1 sierpn;a podawa­
liśmy już Czytelnikom. Jak w"a 
dumo będą się one róiinić bd 
trasy dzisiejszej ,dwunastki".

o  Kto chce się uczyć języka 
rosyjskiego jia kursech zorgani 
zowanyoh przez Budowlanych., 
musi przybyć na lekcję już ju­
tro o g'dz. 18-tej do świetlicy 
W PB (Sądowa 18). Wykład za-

Teatr, film, radio, świetlice
N a r  s> i ! »  n a d  U|>ow s7.e(‘ l i n i e n i e n i  

. .i i i- . 'i  k u l t u r a l n e j
W sali konferencyjnej Woje. 

wódoikiej Rady Narodowej przez 
dwa dni trwały obrady poświę­
cone koordynacji akcji kulturad 
nei na Dolnym Śląsku. Otwiera 
jąc pierwsze posiedzenie, prze­
wodniczący WHN ob. Kołodziej­
czyk nawiązał do przemówienia 
Prezydenta Bieruta, wygłoszone­
go we Wrocławiu przed dwom; 
laty, podczas otwarcia radiosta­
cji wrocławskiej. W obradach 
wzięili udział przedstawiciele in 
stytuoji i organaacji sipołeoŁ.'

W pierwszym dniu obrad po 
referadie przedstawiciela ORZZ 
— Dolińskiego, który zobrazował 
prace między organizacyjnej ko. 
misji świetlicowej, ząjanai glos 
dyrektor Państwowego Teatru 
Dolnośląskiego — Henryka Szle- 
tyński i omówił program prac w 
przyszłym sezonie scenicznym, 
wieta uwagi poświęoając spra 
wom awiązanym z udostępnie­
nie!™ aztuiki scenicznej szerokim 
rzeszom pracujących.

W siedzibie Teatru Dolnoślą­

skiego postanowiono utworzyć sta 
łą poradnię dla zespołów świet­
licowych i fabrycznych.

Delegat Polskiego Radia — 
Wailadek — omówił osiągnięcia 
dyrekcji wrocławskiej, wśród 
których na pierwsze miejsce wy 
bija się stale rozwijająca się ak 
cja radfofonizaejii wsi 1 szikół.

W drugim dmju obrad refera 
ty wygłosili przedstawiciele: — 
Filmu Polskiego, Opery Dolno­
śląskiej, Wojewódzkiego Urzędu 
Kultury i Sztoki, Muzeum Hi­
storycznego i Wyższej Szkoły 
Szrtuik Plastycznych.

Jak dowiedzieliśmy się od no 
wego dyrektora Opery — Jerze­
go Gardy nowy sezon operowy 
przewiduje wystawienie w ra­
mach Roku Puszkinowskiego — 
dwóch oper wielkiego poety: — 
,,Złoty koguclk“ i „Pikowa da-

Wymiki konferencji podsumou 
wał dyr. Cieślak, zwracając 
szczególną 'uwagę na jej znaczę 
nie w awiąaku z realizacją po­
stulatów ofenzywy kulturalnej..

Ma ulicy Komandorskiej
podm ie mydłem i kolońską

Tśród gruzów ulicy Komandor 
•kiąj odcina się wyraźnie niezni 
»ozony budynek b. fabryki Te 
lefunkena, zajęty ofoecnie przez 
wrooXwską ekspozyturę Centra 
Ii Handlowej Przemysłu Chemicz 

Tu mieszczą 6ię magazyny 
i biura Oraz hurtownia, obslugu 
jąoe Wrocław. Ostatnio uruOho 
miono sklep waoroowy na Ryn­
ku zaopatrzony w pełny wybói 
produktów chemiczno - kosme- 
tycznyoh. Rc(wniez w innych 
miejscowościach Dolnego Śląska 
■oajdują się skleipy Centrali: w 
Legnicy, Wełbrzycttu 1 Jeleniej

Magazyny na ulicy Komandor 
■kiej zawierają całkowity asorty 
mant towarów. Kierownik skład 
ntcy informuje nas, że najwięk

szym popytam Cieszą się wszel 
kiago rodzaju kremy i pasty. 
Poczoiwe szikilane pudełeczka 
„Niyei*' leżą tu w tekturowych 
paczkach; ezekająo na klientów, 
których nie braknie. Nie brak­
nie również amatorów na gazy 
techniczne (tlen, 002); używane 
m. im. do produlkeji wody sodo­
wej.

Na parterze piętrzą się worki 
farb i kręgi opon, a ostatnie pię 
tro zawalone jest butelkami tzw. 
odczynników cihemicanych ktć»

. ryoh nazw, j«iko njemoołwych 
do wymówienia przez zwykłego 
śmiertelnika, nie przytaczam.

Na podwórzu robotnicy wyła­
dowują duży transport mydła.

(PIK)

— Proponuję plac Solny — 
mówi rektor Geppert. — Ma on 
już gotowe rozwiązanie, urbani-

1 — Pomnik- zguW s:ę w prze­
strzeni placu Grunwaldzkiego — 
zaoponował inż. Wechniewski. 
Na placu Solnyim brak perspek 
tywy. Dobrze byłoby postawić 
pomnik przed Dworcem Głów.

Po usunięciu gruzów z placu, 
obok Teatru Dolnośląskiego uzy 
skaliśmy tpż miejsce pod pom 
nik. Ul. Świdnicka jest jedną z 
najżywsaych arterii naszego 

miasta.
— Tam, gdzie był kiedyś pom 

nik niemieckî  nie może stanąć 
pomnik Gen. Świerczewskiego. 
Takie jest imoje zdanie oświad­
czy! dyr. Szykier. Była tu po-

materiaiu. Otóż mamy Nmożliwo- 
śoi aby prace' przygotowawcze 
już rozpocząć. A uroczyste od­
słonięcie pomnika przygotować 
na r  maja 1950:. roku. Odgruzio- 
Wanię dysponuje już pewną ilo- 
ścic majteriału, .przeznaczonego 
na budowę {Łomnika. A więc: 
granit, marmur, kamień, brąz, 
Oczywiście ilości są niewystar­

czające. Dlatego apeluię do 
wszystkich zakładów pracy, aby 
przeprowadziły na swoich tere 
naoh zbiórkę wszystkich odpad 
ków metalowych \ przyznaczy- 
ly ją na budowę pomnika.

Co do wypowiedzi, że odgruzo 
wanie placu Grunwatezitoiegio — 
trwałoby zbyt długo oświadczam, 
że całkowite oczyszczenie placu

zburzeniem wypalonych budyn­
ków u nas we Wrocławiu nie 
potrwa dłużej niż trzy miesią-

— Proszę się zastanowić jak

16
Burze notowano wczoraj 

w całej Polsce, nie tylko we 
Wrocławiu. Temperatura 
spadla do IG stopni. Mimo 
małego wzrostu ciśnienia — 
pogoda dziś nie jest „muro­
wana". Nie można jednak 
tracić nadziei, że młodzież 
wrocławska, która udała się 
na żniwa, będzie pracować 
bez przeszkód.

olbrzymich rozmiarów będizie 
musat być pomnik aby odpo­
wiadał architektonicznie placowi 
.Grunwaldzkiemu — rzucił rek­
tor Geppert.

— Na placu Grunwaldzkim wi 
nien stanąć pomnik, mówi ob. 
Zrapałai Tam legia bu'a niemiec

Glos, zabiera ob. Pilczewski: — 
Sprawą miejsca’ budowy pomni-

dzo ważna, trzeiba zainteresować 
cafe społeczeństwo. Wrocławia­
nie muszą sami zadecydować, 
gdzie chcą postawić pomnik 
Gin. Świerczewskiemu. Dlatego 
słusznym jest podeny tutaj pro-

ty, w której społeczeństwo wro­
cławskie wypowiedziaVty się w 
lej sprawie. Za placem Grunwal 
dzidm przemawia to, że jest on 
symbolem walki.

Dyskusję podsumował prezy­
dent Kuipczyński. Nie ma trud­
ności, której nie pokonalibyśmy 
przy budowie-pomnika. Chodzi 
jednak o to, aby serca Wrocła­
wian znalazły rozwiązanie pro. 
blemu miejsca postawienia pom­
nika. (Jur)

!\!n u / u s t a w ie  , , 1 1 **

Wszystko od czasów Kolumba
oż  cfo t r i u m f ó w  p e n i c y l i n y

Napad bandycki, strzały z piwnicy
M ilicja ujęła sprawców

Jeszioze jeden godny zanotowania

dżinach południowych dwóch urabro

rowi jednego ze Zjednoczeń prze­
szło 1.500.000 zł, przeznaczonych na 
wyplattę pensji dila pracowników.

Napastnicy po obezwładnieniu ka 
sjera 1 dokonania rabunku umknęli' 
w stronę ulicy Curie-Sktodowsfcej. i 
Zaalarmowani przez przygodnego' 
świadka napadu fumkfigonamisze I, 
Komisariatu: fcaipr. Kuj wa, Śmigiel 
skl ł Żbik ruszyli natychmiast w po 
goń. Na widok stróżów bezpieczeń 
stwa, bandyci ufcryM sdę w piwnicy 
domu Nr. 89 przy uł. Curie Skło­
dowskiej. i

A oto relacja, uzyskana specjał-,

„Gdy nadeszła wiadomość, że ban

ruszyliśmy w pościg. Na ulicy Skło 
dowsteiej dostrzegliśmy dwóch wy­
sokich młodych ludzi. Idących chod| 
niklem z teczkami pod pachą i pla 
szczam! przerzuconymi przez ramię. 
„To oni!" — zawołał nasz informa-, 
toc. Bandyci zauważyli pościg 1 ri-u|

widzu głębokie wrażenie, poru­
szyła wyobraźnią i wstrząsnęła 
sumieniem społecznym, nie na­
ruszając jednak zmysłu este­
tycznego, nie wywołując n. p. 
wśród młodzieży chorobliwe! 
ciekawości.

Drugim zadaniem Wystawy 
jest wytworzenie atmosfery op­
tymizmu i wiary w skuteczność 
nowego lecznictwa i sens spo­
łeczny profilaktyki. Szybkie i 
pozytywne działanie penicyliny 
zajmuje też sporo miejscas

Wystawę ogląda się jak cie­
kawą książkę w kolejnym lo­
gicznym rozwoju jej poszcze­
gólnych działów, wypływających 
jeden z drugiego. Dzieli się na 
3 części: informacyjną, społecz­
ną (sprzymierzeńcy 1 wrogowie 
zdrowia) oraz omawiającą pań­
stwową akcję „W“.

Rzeźby Bandury, plansze gra 
ficzki Z. Hiszpańskiej, malar­
stwo J. Staniszkisa i zdjęcia Z. 
Schabenbeck-Mokrzyckiej dają 
jej ramę wysoce artystyczną. 
Naukowo-lekarskie opracowa­
nie wystawy jest dziełem prof. 
dr. M. Grzybowskiego, dr. J. 
Suchanka i dr. T. Stępniew­
skiego.

M. Z.

Nasz kierowca dodał gazu 1 zaha-

den rzucił na ziemię teczkę, w kitó 
rej było tak na oko z pót miliona. 
Obaj chcieli wybiec na podwónze,

tą 1 skręcili do piwnicy.

dół, ja zapaliłem latarkę i chciałem 
oświetlić schody. Nagle huknął 
strzał, potem drugi. Kujaiwa ooflnął

Kazałem mu wyjść na górę, a sam 
ze Żbikiem obstawiłem piwnicę.

Bandyta strzelał jeszoze kilka ra­
zy. Nadjechała zaalarmowana po-

szych ludzi, więc sprawdzaliśmy 
Straż Pożarną, która skierowała do 
piwnic wodę, ale i to nie pomogło, 
dopiero gdy puszczono gaz łzawią­
cy i bandyci zaczęli się dusić —

Kujawę przewieziono do II kliniki 
Chirurgicznej. Ze względu na to­
cząca'się śledztwo, nazwisk bandy­
tów nie podajemy. (PIK)

110  osobowy balet radziecki
przybywa do Wrocławia

Bawiący gościnnie w Polisce 
balet Państwowego Akademickie 
go Teatru Wielkiego w Moskwie, 
Odznaczony nagrodą Lenina przy 
bywa do nasz.ego miesta Dnia 8 
i 9 sierpnia, balet pod kierow­
nictwem laureata nagrody Stali 
nowskiej — M. Gstoowioza wystą 
pi na scenie - Hali Ludowej w 
swym petn;>n, 119-osothwym 
składzie. Ujrzymy m. in. klasy 
czny duet w wykonaniu ludowej 
łrtynsbki RSFSR, O. W. Lepiej 
szyńskiej i zasłużonego artysty

RSFSR W. A Preobrażeńskie- 
go. Tańcerae radzieccy pokażą 
naszej pubJicz.nośai abiorowe 
sceny tańca Basków * baletu 
„Płomień Paryża"; tańce ludo­
we rosyjskie; polskie i hiszpań­
skie orsz pełne humoru grote-

Bilety w cenie od 100 do 300 
złotych, w przedsprzedaży w 
Tow. Przyjaźni Polsko — Ra­
dzieckiej (Rynek7). Dia członków 
TPPR — 50 proc. zniżki. (PIK)

K rp e r ln a r  k in

skiego 87, „Młoda Gwat>dlia“ (ra­
dziecki), godz. 13,43, 18, 1«,XS i *0,3*
godiz. 10,39 „Triumf młodości".

godz. 10,30 „Ludizie bez skrzydeł1*, 
„WARSZAWA" — ul. Frediry 1S,

„POLONIA" — ul. Żeromskiego SI, 
„Trzeci szturm" (nadz.) godz. 14.S0,

„PIONIER" -  uł. Stalina 71, „O-

13, 15 1 17. Program Aktualności: 
Sport radziecki: Kręcimy łiilm w 
górach, godz. 19, 20 i 21. Poiranek

„TĘCZA"' — ul. Kościuszki 177,

Psie Pole, „Rosanna 7-miu księ­
życów" -  godz. 1S, 18 1 20. Pora­
nek godz. 14 „Daleka droga". 

„ŚWIETLICA FILMOWCA" — uł.

d j/ M i  ł  a j t l e k

Nowa Apteka, Piastowski 36.
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO. <łaiś W szsjd-baki ów. 
Araiy, GLintiana (tel. 31-42).

Warszawski zespół
Domu Wojska
w Hali Ludowe]
W środę 3 sierpnia • (odz. 

19 w Hali Ludowej odbędzie 
się jedyny występ zespołu 
artystycznego Domu Wojska 
Polskiego z Warszawy. Bile­
ty sprzedaje ORZZ (ul. Ma­
zowiecka 17), oraz księgar­
nia „Książka na Śląsk" (Ry­
nek 50). Ceny od 50 do 100 
złotych.

Dochód przeznaczony na 
budowę Domu Wojska Pol-

Złodziej 
w roli strażaka

W Sądzie Oferęgiowynn we Wr« 
cławiu (Wydział IV karny) odL, 
była się w trylbie doraźnym, 
sprawn Mieczysła.wa JucSiy, lk*-< 
masranika. który w drugi dzieft 
świąt Wielkanocy, będąo na zâ  
ba-wie tanecznej w komend®i« 
MZSP przy ul. Ołbińskiej, prze­
brał się za strażaka 1 usiłował 
wymieść główkę od maszyny d» 
szycia i nożyce krawieckie, diru 
gą maszynę zaś — uilorył w piw

Sąd. biorąc pod uwagę, że 
oha — jato kamaar/mik — zarâ  
biat — jak sam zeznał — okol® 
30 tys. zł. miesięcznie, skazał su 
na 4 lata więzienia, (y)

Imponujące wynikł

Przemysł Odzieżowy Wrocławia
i jego przodujący pracownicy

W Teatrze Popularnym odbyła 
się akadełmia, podczas której na 
grodzeni zostali wybitni przodow 
nicy pracy Wrocławskich Z( kła­
dów Przemysłu Odzieżowego. O 
zakładach tych pisać można by 
wiele. Nie gdzieindziej, tylko 
witalnie w nich rzucono przez 
przodowniczkę N a r o ż n ą  
myśl zakończenia indywidualne­
go planu trzyletniego w przed­
dzień piątej rocznicy Manifestu 
Lipoowego. Włainie z ty-oh wro­
cławskich zakładów rozeszła się 
po całej Polsce fala zobowiązań, 
jakie podjęli się wykonać prócz 
nowej, ofiarnej pracy.

Prezydium zebrania stworziyli 
ludzie, którym bliska jest idea 
współzawodnictwa i stałego ulep 
szsnia swoich osiągnięć. Obok 
przedstawicieli Związku Zawodio 
wego. Partii • ZMP, zasiadły w 
nim trzy wybitne robotnice; zna 
ne w oałym kraju: Narożna, BuJ 
ka i Kowala. Dużą salę Teatru, 
po brzegi wypełnili pracownicy 
Zakładów Odzieżowych i ich ro 
dżiny. Po krótkim zagajeniu, re 
łerat o osiągnięciach i całokśztał 
cia dotychczasowej pracy, wygło

ił komisarz oszczędnościowy —• 
Rozwadowski. Cyfry jakie pô

Z oliwilą gidy w pjerwazyttt 
roku produkcyjnym 1945 — za-« 
trudniionycih było aalediwie 890 
osób gdy wartość produkcji o- 
graniczała się w sumie stu mi 
lionów złotych, a narohki r»b»t 
nika wynosiła 16 at. za. godzi­
nę, to w bieżącym roku. przf 
zarobkach godzinowych 79 ził. 1 
zatrudnionych trzech i pół tysią 
cach ludzi, wartość produkcyjna 
wynosi przeszło trzy miliardy *ł« 
tych. Suche zestawienie cyfrowo 
samo mówi o wkładzie pracy, 
włożonej w rozwój wro&ławskioh 
zakładów.

Po rozdaniu premii najlep­
szym pracownikom, odbyła si<ł 
częić artystyczną, w której wła 
sny zespól wystawił znarą JUŻ 
we Wrocławiu sztukę pt. .Kra­
kowiacy i górale". Sztuoe tej, 
odegranej przez zespół odzieżow 
ców, należy się specjalny p»-» 
klask. Dobrze wystawiona i sta­
rannie wyreżyserowana zd»ł>F 

ła pełne uananie i zasłużone brił 
wa. CR3.)
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Już we wtorek 2-go sierpnia 
wielka Wystawa akcji „W“ o- 
twiera się w kuluarach Hali 
Ludowej. Wystawa sprawi1* zwie 
dzającym prawdziwą niespo­
dziankę. Z zagadnieniem walki | 
z chorobami wenerycznymi wią 
że się w pojęciu każdego jakiś 
arsenał okropności. Tymczasem 
na tej wystawie tych „okrop-j 
ności“, jakie wywołują choroby 
weneryczne nie znajdzie się wca-1 
le. Wystawę tę może zwiedzić na-1 
wet dziecko. Zasadniczym zada 
niem jej jest, by przemówiła 
grozą treści, ale nie formy, któ

rej — wręcz przeciwnie — na­
dano wyraz wysoce artystycz­
ny, . jak n. p. w dziale histo­
rycznym, gdzie będziemy oglą­
dać wspaniałe stroje z czasów 
Krzysztofa Kolumba. Istnieje 
przypuszczenie, że to właśnie 
jego wyprawa przywiozła po 
raz pierwszy do Europy zara­
zek kiły.

Koncepcja redakcyjna wysta­
wy, której autorem jest red. E. 
Menclewski oraz koncepcja pla? 
styczna inż. Cz. Wielhorskiego 
dążą do tego, żeby wystawa 
przeciwweneryczna wywarła na

Nr 208 )

Teatr? w ro f! aw skte
TEATR WIELKI, goto, 19,30 „Ry­

cerskość wieśniacka — Paw i

TEATR POPULARNY, wieozynmy. 
TEATR MŁODEGO WIDZA, w 0H»-

jeićkrie po Dolnym Sląsflcu.
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NOWA STOLICA
N a początku roku 1945 

Warszawa przypomi­
nała kamienną pusty-. 
nią, na której tu i 

ówdzie zaczynały sie 'tworzyć 
żywe'komórki ludzkich schro­
nisk. Użyłam wyrazu „schro­
nisko", gdyż te karkołomne 
schody bez poręczy zawieszo­
ne w próżni, samotne bramy, 
z których opadły mury,' nie 
prowadziły do domów, lecz 
do czegoś, co niczym piecza­
ra człowieka pierwotnego — 
dawało jaki taki schron przed 
nocą i zimnem.

W niektórych miejscach kon 
centracja schronisk ludzkich 
była tuk duża. że przypomi­
nała ulice, gdzio indziej była 
tak rzadka, żc przywodziła na 
myśl raczej gniazda ptasie za­
wieszone nad urwiskiem. A 

pomiędzy jedną zamieszkałą 
ulicą i drugą ciągnęły się fan­
tastyczne przestrzenie rumo­
wisk, wśród których sterczały 
szczątki dawnej' stolicy ba­
rokowe- kapitale jakiegoś pa­
łacu, fragment żelaznej kra­
ty, kawałek muru, nasiąknię­
tego historią dawna i wspom­
nienie ostatniej egzekucji. Ale 
te pola gruzu, kamieni i spa­
lonych cegieł nigdy — nawet 
w chwili naiostatećzniejszoj 
ruiny — nie przypominały 
miejsca katastrofy żywiołów. 
Poprzez straszliwą destrukcję 
przebijał plan miasta, który 
okazał się rzeczą trwalsza niż 
mury, ustrój i władza. I on 
właśnie miał zadecydować o 
wyglądzie nowej stolicy.

W pierwszych latach po 
wojnie Warszawa istniała 
przede wszystkim w imagina- 
cji mieszkańców stolicy. Poza 
tym w planach tych, którzy 
wzięli na siebie odpowiedzial­
ność za jej odbudowę.

Tam, u. zbiegu Nowego 
Świata i Alei powstanie Śłi?j- 
ski Ośrodek Kultury. Tam 
będzie dzielnica reprezentu- 
cyjna, ówdzie handlowa, gdzie 
indziej osiedle robotnicze.

Wszystko to brzmiało zupeł­
nie nierealnie, gdy ludzie 
*dzierali podeszwy, depcąc po 
odłamkach szkła, a na gło­
wy — niczym marma niebie­
ska — spidały im cegły, da­
chówki i kawałki żelastwa. - 

W pierwszych dwóch latach 
proporcja między planizacją 
a realizacją przedstawiała się 
jak 3:1.

Pewnego dnia jednak usta­
wiono wzdłuż ulic. _ obramo­
wanych gruzami, kosze do 
śmieci. Ten widomy znak po­
wrotu do jakichś norm po­
rządkowych był — przy całym 
swym anachronizmie — nie­
słychanie wzruszający. Był 
symbolem nieistniejącej jesz­
cze ulicy, ładu i miasta.

Potem przez bardzo długi 
czas w wielu miejscach było 
widać rusztowania i ogrodze­
nia, za którymi coś się dzia- 
lo..

A jeszcze później pojawił 
się jakiś jeden samotny 
gmach, kompleks gotowych 
domów, szereg sklepów. Wszy 
stko to,-jeszcze ciągle były 
fragmenty, porozdzielane od 
sjębię. rozkopanymi ulicami i 
niebotycznymi ścianami wy- 
pplotiyt-h ruin.

Aż wreszcie któregoś dnia, 
w pięć lat po zburzeniu Sto­
licy, mieszkańcy Warszawy, 
wyczerpani pokonywaniem 
przestrzeni, pyłu, gruzów i 
tych tysiącznych braków, ja­
kie każdy dzień im dostarczał 
— dostrzegli ze zdumieniem, 
że dokoła nich wyrasta no­
wa Stolica. Porozorywane 
fragmenty związały się w ca­
łość, niczym figury mister­
nej mozaiki, układanej mozol­
nie z drobnych kamyków. 
Oślepłe sod tpyłu oczy ujrzały 
z zachwytem,! żS Warszawa 
zaczyna być rzeczywistością.

Data tego dnia, w którym 
przeciętny mieszkaniec War­
szawy zaczął dostrzegać nową 
stolicę, była dla każdego 
trochę inna, ale mieściła się 
w r. 1949.

Rok 1949 jest dla odbudo­
wy Warszawy datą przełomo­
wą. W tym roku zaczyna wy­
raźnie występować plan no­
wej Warszawy, który połą- 
erył w sobie tradycję histo­
ryczną z potrzebami współ- 
•zeinej metropolii.

czyste i jasne, zelektryfikowa­
ne i skanalizowane, przezna­
czone dla ludności pracującej, 
słowem — odpowiadające za-

Tra&a UJ-Z.

Wywieszki są artystyczne, 
kute w żelazie lub w postaci 
estetycznych szyldzików w wi 
trynach. Nowy Świat jest tyl­
ko jednym z szczegółów no­
wo - odbudowanej Warszawy, 
ale jednym z najpiękniej­
szych, a może po prostu naj­
bardziej wykończonych.

Jednocześnie w setkach 
punktów postępuje praca re­
nowacyjna: pałacyków na
Krakowskim Przedmieściu, do 
mów zabytkowych na Starym 
Mieście i w wielu innych 
dzielnicach. W planie sześcio­
letnim na jednym z pierw­
szych miejsc stoi odbudowa 
Zamku.

I dziś można już z całą pew 
■nością powi^izieć, że nowa 
Stolica bęozie bez porówna­
nia piękniejsza od dawnej: 
nie ma w niej bowiem miej­
sca na te dysproporcje, jakie 
dopuszczał ustrój kapitalis­
tyczny, który ku wieczystej

hańbie stworzył Myrte Ave-i 
nue w Chicago, Schumpy w, 
Londynie czy Glasgow i 
naszej, o tyle mniejszej ska* 
li, Bródno, Wolę i Marymonti

Dopóki budownictwo miesz-( 
kaniowe było jedną z form lo­
katy kapitału, nie mogło być 
mowy o prawie człowieka da 
przestrzenij światła i zielo­
ności drzew. Nie mogło rów­
nież być mowy o ochronie za­
bytkowej architektury przed 
sąsiedztwem baru. lub czyn­
szowej kamienicy.

Jest rzeczą oczywistą, ż» 
rekonstrukcja Warszawy his­
torycznej połączona z jedno­
czesną likwidacją przysłowio­
wych wielkomiejskich dzielnic 
nędzy robotniczej, jest możli­
wa jedynie w oparciu o gos­
podarkę socjalistyczną, w kt6 
rej najdrobniejszy szczegół zo 
stał zawczasu obmyślany 1 
znalazł swoje miejsce w wiel­
kim planie odbudowy Stolicy.

działam &are, dłoni i móząóut

ekordowych osiągnięć 
mamy obecnie w Pol- 

1 v v  sce Ludowej bardzo 
dużo. Rzeczy pozor­

nie nieosiągalne i niewyko­
nalne, w krótkim czasie sta­
ją się dzięki wszechstronnym 
wartościom polskiego robotni 
ka nie tylko wykonalne, ale 
wykonane i to przed wyzna­
czonym terminem, który na 
wstępie robót wydawał się 
nierealny.

Takim oszałamiającym re­
kordem jest wykończenie sto­
łecznej trasy W-Z.

Spodziewaliśmy się wszyscy, 
że trasa będzie wykończona 
na święto 22 lipca, a jednak 
'odczytując treść meldunku 
załogi budowniczych , trasy 
W -Z, złożonego Prezydento­
wi Bierutowi: „W dniu 17 lip 
ca 1949 r. budowa trasy W-Z 
w Warszawie została zakoń­
czona i gotowa jest do rozpo­
częcia pracy w służbie lud­
ności pracującej Warszawy i 
kraju" — doznaliśmy olśnie-

Ta gigantyczna z uwagi na 
nasze powojenne zubożenie i 
wyniszczenie inwestycja — to 
trwały dyplom honorowy dla 
tych wszystkich, dzięki któ­
rym trasa powstała, jest 1 
trwać będzie lata całe.

Gdzie leży tajemnica takie­
go niecodziennego rekordu? 
Skąd budowniczowie trasy od 
małego pomocnika poprzez fa 
chowca, robotnika, do inżynie 
ra włącznie, czerpali ’ siły, 
znajdowali bodźce i metody 
pracy dla dokonania tak wiel 
kiego dzieła?

Fragmenty rozmów z po­
szczególnymi ludźmi uchylają 
rąbka tajemnicy.

Potęgą kruszącą przeszkody 
była praca zespołowa, nie w 
pojedynkę, nie każdy na wła­
sną rękę na własnym odcin­
ku odgrodzonym od sąsied­
niego murem obojętności. A 
bodźcem było zespołowe umi­
łowanie własnej stolicy, po­

tężną dźwignią ambicja doko­
nania w Warszawie czegoś 
tak wielkiego i trwałego, że 
w obliczu tego bledną i scho­
dzą na plan dalszy istniejące 
jeszcze ruiny i braki, ciężka 
scheda wojny i okupacji, prze 
rastająca siły jednego poko­
lenia.

Trasę W -Z  wznoszono nie 
tylko wysiłkiem mózgów, zna 
jomością najnowszych metod 
techniki, trudem rąk robo­
czych ochotnych i niezmordo­
wanych, stosowaniem metod, 
których prostota i jasność, za­
pędza w kozi róg wszelkie 
opracowane zasady naukowej 
organizacji pracy. Trasę W-Z 
budowano gorącym polskim 
sercem, które i tym razem 
dla „swojej Warszawy" nie 
zna granic oddania.

Przychodzi w zaraniu ro­
bót ze Szczecina zardzewiała 
kopaczka, jakże oczekiwana 
i upragniona, bo przecież ma­
szyną zrobi się prędzej i wię­
cej. Logiczną konsekwencją 
przy oglądaniu tej kupy że­
lastwa pozornie niezdatnego 
do użytku powinien być za­
wód i rozgoryczenie. Tym­
czasem majster — warsza­
wiak, śmiejąc Się, zwołuje 
swoich chłopców i mówi:

— No co, chłopcy, zrobimy 
z tej kaleki warszawskie cac­
ko!

A po dwóch dniach kopacz­
ka zreperowana i odczyszczo-. 
na. pracowała wspaniale.

To już jest cechą narodu, 
że tak, jak w chwilach naj­
cięższych, tak i w momentach 
największego twórczego wy­
siłku potrafimy się jednoczyć. 
Załoga trasy W -Z. to jedna 
wielka zgrana rodzina, której 
treścią życia była nowa wiel­
ka magistrala. Myśl o niej, 
troska o przebieg i tempo 
pracy nie opuszczała tych lu­
dzi na chwilę, nawet w chwi­
lach spoczynku

Specyficzny klimat wytwa­
rzał się dokoła postępów bu­

dowy, klimat zainteresowa­
nia całej ludności miasta. 
Młodzież po zakończeniu 
lekcji pędziła na poszczególne 
odcinki pracy, bo musiała o- 
bejrzeć co się zrobiło, ile przy 
było. Z jaką radością chwy­
tał taki chłopak odstawiony 
na chwilę kilof czy młot, że­
by' pomóc, żeby też wziąć u- 
dział w tym zbiorowym 
dziele.

Nie było miejsca i czasu na

nikt się nie obrażał. Wszyst­
ko było godne uwagi, jeżeli 
pozwalało budować lepiej i 
prędzej.

W obliczu wspólnego celu 
ambicja szła w kąt. Murarz 
fachowiec, nawet najlepszy 
stawiał dziennie 1.000 cegieł 
muru. Zjawił się na budowie 
Jan Krajewski z własną no­
wą, przemyślaną metodą, do- 

y brał dwóch niewykwalifiko­
wanych podręcznych i w ta-

swój rekord sk.oin.iy, a po 
swojemu genialny wynalazca 
nowej metody pracy murar­
skiej — Jan Krajewski.

Nie podobna wyliczyć 
wszystkich Krajewskich, Wik 
torów Kruków, czy Pawliw 
Wolinów, Fronczaków, "ilauej 
skich, Lorentów czy Krystia- 
nowskich bo ich byl legion. 
Legion współzawodniczący w 
pomysłowości i ofiarności

Trasa W -Z — to symbol 
dynamizmu polskiego robot­
nika, dynamizmu promieniują 
cego na cały kraj, to żywy do 
wód, że stanął .już mocny fun 
dament budownictwa socjali* 
tycznego, które połrafi hasło 
przekuwać w czyn

JADWIGA ŻYLIŃSKA

Nowe osiedla mieszkaniowe, 
powstają na Mokotowie i Żo­
liborzu. na Kole, ’w Młynowie, 
Ochocie i Grochówie. A będą 
to mieszkania nowoczesne,

łożeniom państwa socjalistycz

Ale wszędzie tam, gdzie ist­
niała Warszawa historyczna, 
powstaje •*- "' u*ów dom po

kolorowych kamieniczek, o zda 
bionych sztukateriami z pias­
kowca i gipsu, balkonami, kra 
towaniami, balustradami i

OSIEDLE MARIENSZTACKIE Z LOTU PTAKA

domu, mozolnie odtwarzany 
według tradycji danej epoki. 
Taki jest już dziś_odbudowa- 
ny Nowy Świat: długi Szereg

na Nowym Świecie mają u- 
normowany wygląd: jednolity 
typ witryn i siatek ochron-

1

zawiść. Każda słuszna uwaga 
rzucona przen człowieka z bo­
ku — podełmrytywana była i 
realizowana chętnie, jeżeli 
trafiała do pi^ekonania i wy­
trzymywała jcóbę życia. Od­
cinano się czasem zjadliwie, 
jak to Warszawa potrafi, ale

kim samym czasie postawił 
kawał muru z 3.400 cegieł. Za 
jego przykładem zaczęto pra­
cować trójkami.

— Bo pojedynczy człowiek

spole można zrobić więcej i 
lepiej — wyjaśnił lakonicznie
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W  W arszawie podczas wojny..\

W  katastrofie wrześ­
niowej tylko nielicz 
na ~ c z ę ś ć  naszego 
społeczeństwa po- 

i znała w  vełni niszczycielską 
Bilę wojn>'.

I j Tym się te i tłumaczy, że w  
jesieni 1039 roku na oddalo- 

, nej od frontu prowincji bu- 
| dziły w  ludziach przerażenie 

każdy zburzony dom, każda 
zabita przez, niemieckiego Jot 
nika krowa w  polu, każdy 
dwumetrowy lej od bomby w  

; mieścież
Mój znajomy z Kresów, któ 

rego rozpoczęcie działań wo­
jennych zastało w Warszawie, 

i wróciwszy w październiku 
nad Niemen, mówił mi z włąś

■ ciwą polskiemu charakterowi
■ przesadą, że „Warszawy właś­

ciwie już nie ma“ , a po No­
wym Swireie „nawet śladu 
nie zostało".

Zdziwiłem sie wysiadłszy 
po paru miesiącach na Dwor­
cu Głównym, że stolica istnie 
je  i że nawet znikły rzekomo 
z oblicza ziemi Nowy Świat 
można łatwo poznać.

Zniszczenia w Warszawie 
były wprawdzie, duże, znacz­
nie jednak mniejsze niż o tym 
mówiono.

Większe były natomiast te 
zniszczenia w duszy społeczeń 
stwa.

Bezpośrednio po kapitulacji 
Warszawy nie zdołało się ono 
jeszcze otrząsnąć z wrażenia 
haniebnej ucieczki „zwartych, 
silnych, gotowych". Nie zdą­
żyło więc również należycie 
ocenić wielu faktów, wysta- ~ 

'wiających świadectwo „patrió 
tyzmowi" Mościckich, Skład- 
kówskich, Becków. Dopiero 
zgłębienie ich działania w spo 
kojnej, bolesnej analizie poz­
woliło ludziom ustalić swój 
pogląd na przedwrzesniowych 
wielkorządców Polski. 1 zająć 
właściwą postawę zarówno do 
ich win, jak i do własnych o- 
bowiązków narodowych w  
tym dramatycznym okrtesie ży 
cia kraju.

Wstrząsem, który znacznie 
przyspieszył dokonanie tej a- 
nalizy, był zbiorowy mord 
przez gestapo bezbronnych lu 
dzi w Wawrze. Wywarł on 
w  społeczeństwie piorunujące 
wrażenie. Zrozumiało ono 
wymowniej niż kiedykolwiek 
przedtem, że los postawił nasz 
naród wobec alternatywy: 
zwyciężyć lub zginąć; że za­
borca z brutalnym cynizmem 
ujawnił, iż nie ścierpi w pod-, 
bitym przez siebie kraju na j-,, 
mniejszego oporu. Przypom-,, 
niało sobie zarazem, że ci,

. którzy porzucili kraj, niedaw 
no uznawali - Niemców za 
przyjaciół Polski i że usiło­
wali przekonać;o tym cały 
naród.

T ak się złożyło, że bezpo­
średnio po masakrze w 
Wawrze znalazłem się 

w  Warszawie We wszystkich 
domach, w których przebywa 
łem, z przejęciem mówiono o 
zbrodni.

Nie roztkli wiano się nad 
ofiarami. Zaciskano szczęki i 
pięści.

Ludzie czynu — a trzeba 
przyznać, że Polacy zawsze 
uprzywilejowują czyn — po- 

' częli myśleć o walce. Zbierali 
się więc i dvskutowali od cze 
go ją zacząć

Ostro zarysował się wtedy 
w społeczeństwie podział: na 

! tych, którzy wybierali walkę 
— i tych, którzy radzili cze­

to kać. Pierwsi zaczęli organi- 
J> zować podziemie: drudzy —
|- szukać możliwości... robienia 
! interesów z Niemcami.

Ci ostatni motywowali swe
■ postępowanie tak samo, jak
: liczni, zaprzedani carycy Ka- 
I tarzynie posłowie Sejmu Czte 

roletniego'
— Będziemy — mówili bez 

drgnienia powiek — osłabiać 
wroga gospodarczo...

Owym „osłab:an.em“  miało 
być zatrzymywanie wydruko- 

: wanych w Krakowie „młyna- 
' rek" w  rękach polskich. To 

-■ znaczy — w rękach kilku ty- 
! sięcy kombinatorów!

uż w lecie 1940 roku 
musiałem w okupowa­
nej Warszawie Szukać 

1 dla swej rodziny środków do
■ życia Poszedłem do pracy.
! Za pięć złotych dziennie. Mu- 
1 siałem na Saskiej Kępie wsta 
I wać b 5-ej rano, jechać 
I tramwajem na Okęcie, by o 
| 7-ej rozpocząć produkcję kon 
I serw . w fabryce „Warko".

Dostarczałem tam w ko- 
' szach do hali fabrycznej jabK 
f ka, dynie, ogórki i pomidory,
! wynosiłem napełnione produk 
1 tami butelki: podawałem mu- 
! rarzom (poszerzającym przed- 
1 siębiorstwo) cegły na budowę;
■ rozrabiałem dla nich wapno.

"■ Nie tęgo mi szła ta robota,
’ zwłaszcza podawanie cegieł.
I Trzeba je było rzucać na pię- 
I tro. Rzucać tak, by robotnik 
! itojący na rusztowaniu,
■ mógł je chwytać w  powietrzu.
' Nie mogłem się tej sztuki

nauczyć, Cegły zamiast lecieć 
równo, po clśnięciu Ich w  gó­

rę, kręciły się jak pomylone, 
uderzając w  ręce odbiorców i 
raniąc je  do krwi.

K lęli mnie oni zapewne na 
czym świat stoi, ale znosili 
mą „pomoc" z  franciszkańską 
cierpliwością. Więcej: obda­
rzali mnie nawet sympatią. 
W czasach przerw obiado-

Po miesiącu wiedziałem, że 
mój szef jest wybitnym dzian 
łączem podziemia.

Od tego czasu ilekroć na 
froncie niemieckim Zachodzi­
ły konieczności „przegrupowa 
nia“, „zwężenia frontu", „od­
pierania w  zasadzie wszyst­
kich ataków", lub „odrywania
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wych zasiadali pi^y mnie na 
trawie i zwierzali się ze 
swych myśli o Polsce. Ufnych, 
dobrych, pełnych wiary my­
śli...

Był tam W naszej ■ grupie 
człowiek -  słońce. N ie pamię­
tam już jego nazwiska; widzę, 
tylko dotąd jego zabawną ry­
żą bródkę. Przynosił on nam 
mnóstwo wiadomości i swój 

• słoneczny optymizm.
Wkrótce po zawarciu znajo 

mości (był głównym mura­
rzem na budowie), kręcił się 
kilka dni koło- mnie, badał 
dość niezgrabnie, aż wreszcie 
gdzieś za węgłem zwierzył mi 
się ż sekretu:

— Z organizacji jestem... 
Dużo się nas gromadri... Przy 
gotowujemy myd% dla śzko- 

,pÓw... Trzymaj się. pan! I  nie 
martw się, że rzucasz cegły. 
Nie długo będziesz nimi łby 
Niemcom rozbijały ,1 poniektó | 
rym naszym też . , _

Odtąd korzystałem z każdej 
okazji, by zamienić-z maj­
strem z bródką parę słów. I  
zaczerpnąć z krynicy jego do­
brych myśli tej pogody, któ­
rą przepełniona by'a jego ra­
dosna dusza.

Musieliśmy być oczywiście 
obadwaj bardzo ostrożni. W 
momentach szczerych rozmów 
staraliśmy się zwykle oddalać 
od towarzystwa., Mimo tó wy 
twarzało się wokół nas kółko. 
-Złożone oczywiście z samych 
robotników.

Dostrzegł to był właściciel 
przedsiębiorstwa, pan Kozłow 
ski. Nie wiem gdzie teraz 
przebywa i co robi; wiem na­
tomiast, że był przed Wojną 
prezesem polsko - egipskiej 
Izby Handlowej. Bo widzia­
łem w jego biurze kartkę 
wizytową z takim tytułem. I 
zapamiętałem, jak zaszczyci w 
szy mnie raz rozmową w 
swyfn dyrektorskim gabine­
cie, leżał sobie wygodnie na 
kozetce W zataczajec palcami 
kółka na brzuszku, instruo­
wał co. i jak mam robić.

Pan Kozłowski widocznie 
wyczuł w moich rozmowach z 
majstrem z bródka eoś nie­
dobrego. Bo pewnego dnia ka 
zał mi oznajmić, bym się wię­
cej w jego wytwórni nie po­
kazywał. Od jutra!

Pożegnawszy swego zacnego 
towarzysza pracy (z pobitymi 
przez moje cegły palcami), 
poszedłem gdzieindziej szukać 
zarobku.
Z nalazłem go — , również 

za 5 zł. dziennie — w 
wielkiej stolarni „Hu­

bę" na Placu Trzech Krzyży. 
Dwóch spekulantów o lechic- 
kich nazwiskach pożyczyło 
sobie niemieckiego — od b. 
urzędnika magistrackiego w 
Białymstoku i założywszy pod 
jego firmą dochodową stolar­
nię „osłabiało Niemców go­
spodarczo".

Dostarczałem w owej stolar 
ni deski, wiązałem drutami 
podkłady pod sienniki, nosi­
łem gotowe już boki i główki 
łóżek.

Moim przełożonym był inż. 
Marian Bugno. Sprawił on, 
iż po paru tygodniach firma . 
zatrudniła mnie w  biurze 
przy listach pracy. Jedna, 
druga konferencja (na * temat 
stawek, godzin nadliczbowych 
1 wykonywanych funkcji pra­
cowników) doprowadziła nas 
do rozmów na tematy' ogólne.

się od nieprzyjaciela" —  inży­
nier Bugno promieniał. Kiedy 
zaś zdobyta została Bardia,* za 
łamał się w  swej konspiracji 
i skoczywszy do pobliskiego 
baru, wrócił zeń z butelką, 
wołając: -

KAZIMIERZ JESION
(  —  Zmyjmy hańbę iirmy 
„Hube‘*J Na pohybel szko­
pom!

l V r  tej to firmie, prospe- 
y Y  rującej świetnie i stale 

rozbudowującej twe u- 
rządzenia —  odkryłem przy­
padkowo cichą tragedię czło­
wieka, którego cierpienia wy­
stawiały ciężki moralny ra­
chunek właścicielom przedsię 
biorstwa.
. Jadąc pewnej soboty z 
dworca wschodniego na wieś 
po kartofle, spotkałem zatrud 
nionego w  firmie stolarza 
Marcherzyńskiego. Znałem go 
dobrze, bo spotykałem co 
dziennie; jednak tego po­
południa z trudem go od in­
nych pasażerów odróżniłem. 
Bo w  ciągu dwóch dni zmie­
nił się, nieprawdopodobnie:, 
zbladł i  bardzo przytył!

Podszedłszy doń, zapytałem 
co się z nin> stało?

— Przypuchłem trochę — 
rzekł cicho, siląc się na u- 
śmiech. — Cóż robić: od czte­
rech dni nic w  ustach nie mia 
łem...

—  Dlaczego? — zapytałem 
zdumiony taką relacją.

—  Nie jestem w  stanie czte 
rech żołądków nakarmić. 
Mam troje małych dzieci. Za­
ledwie ich głód zaspakajam...

Z dalszej rozmowy dowie­
działem się, że Macherzyń- 
ski mieszka w  Rembertowie, 
(bo w  Warszawie nie mógł 
znaleźć sobie kąta): że będąc 
gajowym na kresach, przeżył 
w  pierwszych dniach wojny 
potworną noc, kiedy to ban­
da leśna napadła nań w  nocy 
w  leśniczówce zasypała pod­
czas ucieczki kulami, zamor­
dowała mii żonę i  obrabowała 
go doszczętnie. Przyjechał z 
dziećmi do Rembertowa do­
słownie w  czym stał...

Oddawszy mu swą podróż­
ną' kromkę chleba, w  ponie­
działek z rana opowiedżiałem 
(Dokończenie na stronie 4-ej)

S I L L u ó l o n

ELŻBIETA MltANCZOWNA
lllusicn tańczył) podfzas okupacji w wieczór. 
Właśnie zaczęła się inwazja 
w  Warszawie wszyscy pili 
na cześć Francji, 
lllusicn

—  to się nie da pomyśleć.
A  jednak dobrze, że było.
Jeśli jesteś ubogi, 1
może ci starczyć na przyszłość.
Na śmierć już... .. .

ale po co mówić kiedy tańczą.
Ona 

.— poznajesz: 
rubryka... poszukiwania rodzin 
urodzona... ulica...
—  tam na Żoliborzu czerwiec.,. ,
Ona miała taką sukienkę:
siną i chabrową
—  kiedy patrzyłeś ,  
oczy przechodziły w błękit 
Twoje oczy były stalowe:
—  w  wojenne lato ostatnie 
życie miało cenę

wszystkich , poległych przyjaciół.
O! —  stać nas było na więcej, 
a potem jeszcze i ciągle 
i dalej...

—  aż do ostatka 
tylko potrzeba wierzyć.
Jakże to było łatwo,
biedy w  noc pomnożoną przez naloty 
tak blisko spostrzega się szczęście 
miękkie i ślepe jak szczenię.
Wtedy gwiazdy spadały szybciej, -
bzy rozkwitały mocniej,
bo było to dziwne przedwiośnie,
kiedy fronty ruszały na rzekach co raz bliższych
*  tyś wyciągała rękę,
rękę brunatną od słońca
— } «  niedorzeczna:
bo i  twojej dłoni zbyt wątłej
miasto wschodziło jak tęcza.
lllasion_ illusion tańczyłaś przez jaśminy
po pełnię lata.
Dziewczyno jaką widziałam ćię na

(Marszałkowskiej:
gwiazdę strąconą pociskiem.
O  zatrzymana w  przestrzeni—
Ty nie zostałaś zabita.

' I  wiersz jest tylko elegią 
pc twych obydwóch złudzeniach.

ieter, chodźże jflż pić tę kawe. Grzebie się to to 
f i  i ^grzebie. —  J ’ •'

t - Głos -pani"Anastazji' nabrzmiewa} ‘ coraz większą
■ ■ • energią. I wówczas to Piotr Furmańczyk, blady, 

drżący, zamierający ed grozy przyznał się, że obuć się nie 
ma w  co, przez co jest unieruchomiony po prostu. Ale stała 
się rzecz przedziwna i chyba; tylko uczony, chyba tylko psy­
cholog zbrojny w cały arsenał wiedzy o umysłowości czło­
wieka pojąłby i  potrafił zrozumieć reakcję Anastazji na 
smutną rewelację Piotrową. Bowiem Nastka ani jednym 
złym słowem nie obdarzyła małżonka.

  Tam w sfcafie są stare kapcie. Takie wojłokowe bam­
bosze. Obuj je i choć jeść, bo już kawa zimna zupełnie. 
Trzeba teraz na nowo grzać. Jak zjesz będziesz musiał zejść 
do piwnicy i przynieść mi trochę węgla bo nie ma czym pod 
kuchnią rozpalić. — Wyrzekłszy tych. kilka zdań, pani Fur- 
mańczykowa porwała ze/stołu rondelek i odmaszerowała 
do kuchni celem zagrzania kawy.

Po śniadaniu podczas którego pani Furmańczykowa 
z pewną troską popatrywała na męża, rzekła do Piotra.

— Zabierz się do zmywania Pieter, bo ja wychodzę na 
miasto. .

Pan Furmańczyk zaszurął pod stołem nogami w wojło­
kowych bamboszach.

— Wychodzisz Naściu? Wychodzisz?
. _  Tai wychodzę — powtórzyła małżonka. — A  ty tu 

rób com cs rzekła.
Piotr dopił swą kawę poranną, wstał, zebrał naczynie ze 

stołu i odniósł je posłusznie do kuchni. Niebywale boleśnie 
odczuwał całą śmieszność swej roli. Już wolałby awanturę. 
Jakby zaczęła krzyczeć, tobym — czapkę na łeb i wyszedł. 
W tej chwili jednak usłyszał człapanie swoich, bamboszy i 
wnet jakiś złośliwy diablik zaszeptał mu w same ucho: A  w 
czym byś wyszedł, niezdaro, śkoroś buty 03tatnię rozwalił? 
Co on pocznie bez butów? Trzeba robić coś, murować, bu­
dować, postarać się o robotę. A  może by tak boso narazie— 
Aż się w nim coś zatrzęsło ze zgrozy. Jak to? Ón? Stary 
chłop? Rzemieślnik? Boso? Nigdy!

Stał tak na środku kuchni, bezradny, stłamszony we­
wnętrznie i słuchał jak tam w pokoju krzątała się Anaśta- 
cja. Długo jakoś nie wychodziła. Odsuwała i zasuwała szuf­
lady, czymś tam szeleściła, suwała. Wreszcie stanęła na pro­
gu. Była w ciemnej sukni, kwiecistej, której Piotr rafczej nie 
lubił, zresztą sam nie wiedział dlaczego.

— Nó to ja teraz idę — powiedziała 1 zaraz wyszła. 
Trzasnęły kuchenne drzwi.

Powróciła bardzo nieprędko. Była już jakaś piąta. Przez 
ten czas Piotr Furmańczyk zrobił wszystko co tylko mógł, 
żeby zmniejszyć poczucie swej winy. Żeby się przypodo­
bać Nastce. Wysprzątał całe mieszkanie tak jak przed Wiel­
kanocą, rozniecił wspaniały ogień, pozmywał wszystkie na­
czynia, naskrcbał i ugotował kartofle i może byłby się na­
wet zabrał do gotowania obiadu, ale bał się, że coś zrobi nie 
tak t wywoła .złość Anastazji.

I  wtedy właśnie zobaczył powracającą Nastkę. Wynu­
rzyła się z ciemnej bramy, w  swojej kwiecistej sukni 1 sżła 
wolno, z blaskiem słońca na pełnej, czerwonej swej twarzy.

Anastazja zapukała do drzwi. Otworzył jej bardzo skwa­
pliwie i teraz zauważył dopiero, że małżonka ugina się 
wprost pod ciężarem wielkiego kosza, z którym wychodziła 
po codzienne domowe zakupy. Ale zawartość kosza była 
szczelnie przykryta starymi numerami „szmatławca", tak ie  
Piotr Furmańczyk nie był w  stanie odgadnąć co kryje się 
w  jego wnętrzu. \ : .

. Anastazja stanęła na progu, postawiła kosz na podłodze, 
wyprostowała się, odetchnęła głęboko i rąbkiem szala jęła 
ocierać pot ż czoła. Czyniła to wolno, dokładnie. Właśnie 
słońce wtargnęło do łzby i w blaskach owego słońca twarz 
Nastki pokryła się miedziano-czerwonym kolorem. Ale po 
krótkiej chwili słońce się schowało za jakąś chmurkę i znów 
uczyniło się szaro. Wówczas Nastka leniwym, jakimś prawie 
nlechęlnym- ruchem wskazała Piotrowi kosz i powiedziała.

— Przymierz.
A le Piotr nie zrozumiał. ■
— No, cóżeś tak gębę rozdziawił niby cesarska brama?

Ostatnia (ruiif
(  Traam ant

—  (Jak sobie ową bramę cesarską wyobrażała Nastka tego 
nikt nigdy nie dociekł), — Wstań, podejdź, rozpakuj kosz, 
■zobacz, przymierz. No, ruszaj że się człowieku.- 
■--- Furmańczyk sapnął dwa-razy, wstał z krzesełka; podszedł 
do drzwi, podniósł z podłogi kosz i zdarlwszy papierową 
osłonę, wydał lekki okrzyk podziwu.

‘Buty! - -
W koszu, wypełniając swym czarnym i połyskliwym 

kształtem całą jego czeluść, leżały buty wielkie 1 ciężkie, 
prawdziwe robociarskie buciary. Musiały być prawie nowe, 
albo nawet zupełnie nowe. Można to było poznać po karbowa- 

uiym rancie i po gładkich, dziewiczych -»elówk».'!i w irnamen 
cie drewnianych szpilek. Nieśmiało wyciągnął rękę I prze­
sunął dłoń delikatnie, po ciepłej, wygrzanej słońcem, po­
łyskliwej cholewie. Później zaś, nie cofając ręki, spojrzał 
na Anastazję i zapytał nieśmiało-

— To niby jak? To dla mnie?
— Ano dla ciebie — odpa-'a. — Ino zmierz
Zmierzył. Okazały się dobre. Były jakby szyte na miarę.

Nie ośmielił się spytać NćAtki, jakim cudem zdobyła pienią­
dze na taki kolosalny sprawunek.

Odrazu dostał robotę. Na takiego majsterka w butach 
i z wąsem podkręconym do góry, jak, o ile go pamięć nie 
zwodzi, podkręcał chorąży Kolecznik ze „strełkowego Ba­
talionu Zapasowego", na takiego powiadam majsterka. każ­
dy inaczej patrzał niż na przygnębionego dziad.ygę w kama­
szach rozlatujących się ze starości.

Remontował jakieś wille na Mokotowie i nawet nie za­
uważył, że nocne alarmy lotnicze stają się coraz częstsze 
a mostami wiślanymi, w  kierunku Woli odchodzą coraz t 
dłuższe kolumny pomęczonych i apatycznych Niemców

Ale Nastkę niepokoiły naloty. Z jedne.i strony -cieszył, 
się, że Niemcy dostają lanie i że chyba koniec już z nimi 
z drugiej strony wszelako bała się, gorzej niż ognia, tycł 
tajemniczych lamp nocnych, kołyszących się nad Warszawą 
tych wyjących boleśnie syren ognia broni przeciwlotnicze; 
i głuchych łomoczących wybuchów.

Nie o siebie się bała. O nie, lecz o gospodarstwo, o dom 
i tego niedojdę — Piotra. Pewnego razu, już późno, jakoś 
około północy, gwałtowniej 1 histei-yczniej zawyły niemiec­
kie syreny. W oknach stanęła jasność i gruchnęły działa 
przeciwlotnicze.

Pani Anastazja pobladła. Ratować,' ratować dobytek! 
Podbiegła do dębowej komódki, wysunęła szufladę z bieliz­
ną i rozdrganymi palcami przebiegła po białych tkaninach 
w  poszukiwaniu pudełeczka z safianu, w którym przecho­
wywała mislernę, szczerozłote kolczyki, ślubny prezent 
babki Stefanii, oddawna już leżącej w grobie.

Zimny pot oblał majstrową, gdy stwierdziła, że pude­
łeczko jest puste. W tej jednakże chwili wzrok jej padł na 
ślubnego małżonka, stojącego na środku pokoju w niezde­
cydowanej postawie. Jego wciąż nowe, wyglancowane buty, 
o które tak zawsze dbał i tak czyścił je do znudzenia, przy­
pomniały jej całą historię i roześmiała się młodym, dźwięcz 
nym, niefrasobliwym śmiechem.

— Czemu się śmiejesz Mońciu? — spytał Piotr z lekkim 
strachem, że zwariowała.

— A  bo ty Pieterek sam nie wieszk że chodzisz w zło­
tych kolczykach nieboszczki babki Stefanii —  odpowiedzia­
ła-Nastka i zaśmiała się po raz drugi, a wówczas Piotr Fur­
mańczyk pomyślał, że ta wojna to straszna rzecz, bo ludzie 
nie tylko giną, ale również wariują, czego dowodem Nastka, 
którą jutro, jak Bóg da dożyć, trzeba będzie odwozić do 
świętego Jana Bożego.

Bowiem nie orientował się pan podmajstrzy w związku, 
który zachodził między dwoma faktami. Faktem zniknięcia 
kolczyków, a faktem pojawienia się butów, co wspaniale 
Ilustruje twierdzenie, że w naturze wszystko dąży do rów­
nowagi.

Druga połowa lipca oblewała żarem Warszawę. Ku Wi­
śle wciąż jeszcze parły samochody wielokołowe, (Jziała 
Szturmowe i czołgi, ale dłuższe nieporównanie kolumny od- 
wędrowywały spowrotem, Gdzieś w stronę rogatek Wol-

Nie tak .dawno święci- 
• liśmy stulecie Wieko­
pomnej Wiosny Ludów, 

potem 150-lecie urodzin Mic- 
: kiewicza. Święcimy tę samą 

rocznicę Puszkina, 100-lecie 
śmierci Słowackiego, jubileusz 
Chopina. Rok Mickiewiczow­
ski trwa u nas dopiero teraz, 
choć już weszliśmy w  klimak- 
4er 49, bo 48 wypełniła Wios­
na Ludów. To samo przeżywa 
bratnia Bułgaria. Chociaż 100- 
letni jubileusz urodzin Chri- 
Sty Botewa, wieszcza narodo­
wego i powstańca w  jednej o- 
Sobie, już minął, bo poeta uj­
rzał światło dzienne w  rok 
Wiosny Ludów, trwają uroczy 
Stości Botewskie w  Bułgarii 
dalej.

Do tej powodzi jubileuszów 
Węgry dodają uroczystość 
swoją —  setną rocznicę śmier 
ci największego swego poety, 
Aleksandra Petofiego. Jest głę 
bokie podobieństwo między lo 
sęm tych dwóch wieszczów 
—  Bułgarii i  Węgier. Łączy 
dch walka o jednaką sprawę: 
sprawiedliwość społeczną. Łą­
czy ich także jedność umiło­
wanego zawodu twórczego: 
poezji. Wspólny Im jest roz­
miar geniuszu, ich wielkość 
artystyczna, bo obaj zdobyli 
czołowe miejsce wśród poe­
tów swoich narodów. I  wresz­
cie ich los łączy «  wiąże w  
świetną całość ta pieczęć, któ­
rej stygmat jest najsilniejszy 
w  historii — pieczęć krwi, zło­
żona pod twórczym dziełem 
życia, żołnierska śmierć na. 
polu btlwy.

Sandor Petófi urodził się w  
NoWy Rok 1823 w  Kiś-K6rós 
w  komitacie Pesztu, gdzie oj­
ciec jego Stefan Petróvics, Sło 
wak z pochodzenia,’ miał war­
sztat rzeżnicki. Choćby już t « i  
fakt-jest tytułem do sympatii 
Słowian wobec największego 
poęty .Węgier, sympatii, którą 
najsilniej wyrażali Czesi i Ser

bowie, tłumacząc z zapałem 
bojowe wiersze Petoffego na 
swoje języki'.

Naukę szkolną pobierał nasz 
poeta w  Kecskemet, Gyonk 
i Peszcie. Gimnazjum jednak

bułgairskięgo wieszcza Bote­
wa, który podobnie nie zagrzał 
ławy w  gimnazjum odesskim, 
bo y.apjiiny .temperament przy 
szłęgo rewolucjonisty, karmio­
ny lekturą Hercena, Bakuni-

ftadriG m if il  m nie  jto ia ra
ALEKSANDER PETÓfl

Jedną myśl mnie pożera,
2e mógłbym w  łóżka umierać!
Powoli nsychać jak ziele,
Które robak zębem swym zdzieli,
Skąpiec docna jak świeca,
Co izbę bezludną oświeca.
Nie taką śmierć mi daj, Boże,
Nie takiej daj mi dożyć!
Być drzewem, skroś które grom się przewala,
Albo huragan z korzeniami obala,
Być głazem, który ze szczytu grzmot strąca,
Gdy niebo chwiejne i ziemia jest drżąca....
A  gdy narody i  niewoli 
Wyruszą, wyruszą w  pole,
Z  łunami w  twarzach, w  sztandarów czerwieni,
A  na sztandarach to hasło z promieni:
„Wolność".
I  zagrzmią trąby,
Zagrzmią od wschodu po zachodu kraniec 
I  zbledną i  zadrżą tyrani,
Tam niech się zwalę,
Na polu chwały,
Tam z mego serca młoda krew niech ciecze,
A  gdy ostatnie słowo na wargach zadźwięczy, ..
Niech Je zadławi stal szczękająca,
Huk dział i trąba charcząca.
Mech przelecą po mnie 
Zziajane konie
I  ku zwycięstwu pędzą triumfalnie.
A  strzęp mojego ciała niech w  polu zostanie —
Tam rozsypane kości —  niech dostrzega, U-t' •
Gdy przyjdzie wielki dzień pogrzebu, ,
Gdy z uroczystym żałobnym graniem,
Ze sztandarami, z krepami, kirami 
Mogile wspólną oddadzą, żałośni,'
Tych, co za ciebie ginęli —

Wolności!
(z węgierskiego przełożył M. Jachimowicz).

nie ukończył, opuścił miasto 
w  środku roku szkolnego i za 

czął życie wędrowne.
W  tym znowu los poety wę­

gierskiego zbiega się z dolą

na i CzernyszeSvskiego, spro­
wadził zatarg z władzami, 
szkolnymi i  wydalenie Botewa 
z gimnazjum.

Petofi rusza w  tułaczkę ł

ZDZISŁAW JERZY KEMPF
próbuje kolejno różnych za­
wodów; jest aktorem, studen­
tem, żołnierzem. Nawet po­
krewny .poezji zawód aktorski 
nie zadawala jego prawdzi­
wych tęsknot.

Z desek scenicznych schodzi 
do swej biednej izdebki* gdzie 
chwyta za '■pióro i  z zapałem 
pisze. Pierwszy wiersz dzie­
więtnastoletniego Petófi‘ego,_ 
ogłoszony ' w  v,Athenacum“,”  
zwraca nań uwagę krytyki.
 ̂Tytuł jego brzmi, ,,A boroźo" 
(Pijący wino) i  staje się wstę 

/ pem do licznych późniejszych 
„winnych" wierszy poety. . 
jUtwór ten podpisany jest je­
szcze znanym słowackim pseu­
donimem Petrovics. W dwa 
lata potem w  roku .1844 uka­
zuje się pierwszy tomik wier­
szy Petofiego, który staje się 
wielkim wyda rżeniem w  lite­
raturze węgierskiej.

Droga poetycka Petofiego 
jest świetna, lecz krótka. ' 
Rzadko który twórca żył tyl­
ko 26 lat i rzadko który zdo­
łał w  tak młodym wieku 
wspiąć się na takie wyżyny 
ekspresji twórczej, żaru i  pa­
tosu patriotycznego, połączo­
nego z prostotą niemal ludo­
wą, takiej głębi myślowej i  bo 
gactwa treści, skojarzonych z 
największą zwięzłością i przej 
rzystością środków formal­
nych.

Poeta w  tych niewielu la­
tach, które mu pozostawały 
do bohaterskiej śmierci ną 
polu walki, skupił wszystkie 
*iły i  wartości swego umysłu ł 
serca. Wygrał je jednym 
potężnym akordzie tak, aby 
poezja węgierska mogła za­
wibrować nim na całe wóekł. 
Rzucił wspaniały snop iskier 
twórczych, odktórych rozjaśni 
ła się noc doli węgierskiej w  
dzień walki o Wolność;

Gdy. wybuchła rewolucja 
1848 roku, Petofi rzucił w  dn.
15 marca gorące wezwanie do

A L E K S A N D E R  F E T C  FI

"Piotra f  \urmancz i f k t

nou/ali)
T. ZELENAY

•kich. Przy kierownicach garbili się znużeni śmiertelnie 
żołnierze o twarzach pokrytych pyłem. Na Pradze,, na- Po­
wiślu, na Czerniakowie. wszędzie tam kędy Wisła wyłaniała 
się spomiędzy kamienic, ludzie słyszeli wyraźnie głuche .po­
hukiwanie dział. Od czasu do czasu bryznęły, chrobotnęły 
o ścianę jakiegoś domu, o jakiś plot, jakiś parkan, ostre se­
rie pistoletu maszynowego. Postrach Niemców —  Gwardia 
Ludowa, nieustraszony bojownik o wolność i sprawiedli­
wość społeczną, odsłaniała swoje oblicze.

Musimy powiedzieć sobie, że w  tym zmienionym kli­
macie początkowo bohater nasz czuł się bardzo niepewnie. 
Właściwie to -pan Furmańczyk, jeślibyśmy chcieli przedsta­
wić jego ówczesne pragnienia, pragnął bardzo istotnych 
zmian bo, po pierwsze — „żeby Ruski nabili Szwabowi 
mordę' (w  Anglików pan Piotr nie wierzył, bo ich nigdy 
nie widział na oczy), po wtóre „żeby nastała Polska" i po 
trzecie, żeby ta Polska była dobrą matką dla prostych, ucz­
ciwych ludzi.

Wszystkie te jednak marzenia były jakieś nieuświado­
mione dokładnie, raczej intuicyjne i pozbawione śmiałości. 
Przysłuchując się więc z niewątpliwą uwagą dolatującym 
go czasem pohukiwaniom dział, zastanawiał Mę pan pod­
majstrzy, jakie to nowe życie przyniesie mu ta kanonada. 
To, żeśĘpsze — to jasne, lecz jakie? . '

Chwilami ogarniało go nagle pragniehie walki. Żałował 
wówczas, że los tak jakoś stłamsił mu życie. Wspominał 
brata starszego, Bronka, który wciąż się był nosił po mieś­
cie z jakimiś broszurami, drukami. Było to bardzo dawno. 
Piotr był jeszcze ledwie wyrostkiem. A  później razu pew­
nego przyszła po Bronka w  nocy cała kupa carskich żan­
darmów. Matka bardzo płakała, a Piotr choć żałował Bron­
ka, czuł głęboko, na samym dnie serca, jakąś radość, że to 
nie jemu się przytrafiło.

Bronka wywieźli na zsyłkę i tyle go rodzina widziałaś 
Ale dziś trzeba było sobie powiedzieć, że Bronek miał bujne 
życie. Nie chodził, nie pełzał po ziemi, ale latał jak orzeł, 
jak sokół 1 tego mu Piotr pozazdrościł. A  teraz czupryna 
już siwa, pracy wiele, młodość odeszła, to się tylko można 
przyglądać, jak to młodzi budują świat.

Później wybuchło powstanie. Eedwo zdążył Piotr dojść 
do domu, a już calusięńką dzielnicę zalało grzechotanie wy­
strzałów. Ludzie się skupiali po bramach i nie chcieli kryć 
się w swych izbach. W nocy przyszli żandarmi. Zastrzelili 
na klatce schodowej Frąckowiaka z fabryki Cegielskiego, 
Wygarnęli z mieszkań jakich piętnastu chłopów, zabrali ich 
i  odjechali autem. Zbielały trup Frąckowiaka leżał na sza­
rych schodach, tak jak był padł, głiw ą w  dół, aż do świtu, 
a w  mieszkaniach^ osierocone kobiety płakały i  przeklinały 
Niemców, powstanie i wojnę. Piotr, który cudem ocalał, sie­
dział na swoim wyrku, bojąc się 'głośno odetchnąć.

Rano przyszli powstańcy, młodzi przeważnie chłopcy w  
beretach lub hełmach niemieckich. Obsadzili caluśki dom, 
nakazując mieszkańcom przenieść się do piwnicy. W oknach 
ustawili karabin maszynowy i dwa pistolety automatyczne. 
Jakieś takie krótkie, na nóżkach. Około godziny dziewiątej 
dom zaczął trząść się od salw.

W południe trochę przycichło. Piotr umył się, zjadł 
śniadanie, wyczyścił do glancu swe buty i wyszedł na małe 
podwórko, żeby zaczerpnąć powietrza. Był tam drewniany 
parkan, za którym rozciągało się pole. Posesja fabryki elek­
trycznych izolatorów. Parkan był już porządnie podziura­
wiony kulami. Wzdłuż niego, w  rzadkiej, linii leżeli młodzi 
powstańcy, wpatrując się przez szczeliny w  pole. Inni zno­
sili z góry ja k ie j materace, sienniki, ciągnęli ogromne wory 
Pozabijane piaskiem. Umacniali się. Chcieli walczyć.

W jednym miejscu, trzej drobni chłopcy, szatyn i dwóch 
blond^hów, rozciągnięci przy erkaemie, z uwagą śledzili 
przedpole. Pan Piotr zbliżył się do parkanu i jął się im 
przypatrywać z pewnego rodzaju bojażnią. Nie zwracali na 
niego uwagi. Nagle: -U-du-du-du! —  rozległo się z tamtej 
•trony. Wszyscy chłopcy z podwórka, nawet ci, co materace 
■zwigali, rzucili swoje zajęcia 1 pokładli się wzdłuż parkanu

zacisnąwszy w  swych drobnych pięściach pistolety, granaty 
ręczne k  bardzo nieliczne, kb.. Piotr , stał dalej niepornszony.

Rach-tach-taoh! -Trach, ta-.ta-ta! —  Znów.zagdakało 
przedpole. Kilku chłopców odpowiedziało i pistoletowymi 
strzałami. Opalony , .młodzieniec w* berecie z . naszywkami 
plutonowego, leżąc z pepeszą w  -garści zmierzył podmaj­
strzego od stop do głów chmurnym, niechętnym spojrze­
niem. . . ,

—  Czego pan się tu pętasz? Chcesz pan oberwać po ku­
lach? Zjeżdżaj no pan do domu! Co to? Kino, czy co?

Pan Furmańczyk bardzo się stropił, ale się jednocześnie 
uśmiechnął. Ładne kino, no' no!

—  Kto to strzela? Niemcy? —  zagadnął*
—  Nie. Eskimosi do diabła — roześmiał się mały blon­

dynek, leżący przy erkaemie, a opaiony zawołał:
—  No szorujesz pan, czy nie, do eholery? — I  skierował 

lufę pepeszy ku głowie Furmańczyka, ale wówczas Piotr 
odpowiedział z nieoczekiwaną odwagą:

— Panie, ja też byłem w  wojsku. Ja też walczyłem 
z Niemcami. Nad Nidą byłem, w  Galicji i na rumuńskim 
froncie. W strełkowym batalionie służyłem. Ot, pozwólcie mi 
popatrzeć przez dziurkę, to wam może coś dobrego poradzę.

Chłopcy spoważnieli natychmiast, a plutonowy rzekł:
No to się kładź na ziemię i obserwuj przedpole.

— Bach, bach, bach, bach! Ta ta ta, ta ta ta! — Zastu­
kało od fabryki elektrycznych izolatorów.

Piotr uklęknął. Położył się przy parkanie. Przyłożył oko 
do szpary. Nic tam nie było widać. Szarozielone pole. Zago­
ny kapusty, kartofli. Dalej czerwone zabudowania. Znowu 
wszystko ucichło. Chłopcy naradzali się szeptem. Powiał 
gorący wiatr i przyniósł daleki pomruk artylerii strzelają­
c y  za Wisłą.

— Ale buty to ma pan morowe — szepnął blondynek 
od erkaemu i nie podnosząc głowy, przeciągnął swą pulchną 
dłonią po nagrzanej słońcem cholewie Piotra. Piotr uśmiech­
nął się do blondynka. Zrobiło się jeszcze ciszej. Żółta, brzę-

. cząca osa przeleciała nisko nad płotem i- zatoczyła krąg nad 
głowami leżących.

Nagle — Rach, tach, tach, dududu, trrr! — zawarczała 
fabryka elektrycznych izolatorów. Pjotr poczuł stuknięcie 
W pierś. Szaro - zielone pole zafalowało i  znikło, a fabryka 
wywróciła kozła i stanęła kominem dó góry. Później 
wszystko ogarnął cień. Żółta osa, brzęcząca w  słońcu, owa­
dzim swym instynktem pojęła, że cjzłowiek ten już jej nie 
odpędzi i zdecydowanie, odważnie usiadła na żółtym karku 
znieruchomiałej kukły.

♦
*  * .

Dzień teh był jeszcze dość spokojny. Nie było . poważ­
nych  ̂ działań na odcinku umocnionej przez Niemców fa­
bryki elektrycznych izolatorów. Obie strony czuły się mocno 
niepewnie. Z całego niewielkiego oddziału okupującego po­
sesją vis a vis pozycji niemieckiej, tylko jeden jedyny chło­
piec został lekko ranny.

Anastazja, siedząc w  piwnicy, zaczęła się niepokoić 
przedłużającą się -nieobecnością .małżonka, ale nawet nie 
bardzo. Przypuszczała, że Piotr siedzi w  tamtym skrzydle 
piwnicy, gdzie ocaleli od rannego najścia Niemców ińęż- 
czy&ii zebrali się, żeby pograć w  tysiąca. Przed, wieczorem 
dopiero przejął ją lęk ogromny i postanowiła wyruszyć na 
poszukiwanie. małżonka. Postanowiła porządnie obrugać 
„dziada" za to jego włóczenie się. W tym czasie strzelanina 
ucichła już całkowicie.- Zwłoki -Piotra; powstańcy odciągnęli 
od płotu i złożyli w głębi podwórka pod usychającą akacją. 
Część ich zeszła już ze stanowisk.

Młody chłopak w  podartych trzewikach podszedł do do- . 
wódcy placówki.

— Panie sierżancie —  powiedział, m m a n  strasznie po­
darte kapcie.

—  No to co ja ci na to poradzę? —  Odpowiedział do­
wódca. -

—  A  tamten cywil co padł, ma takie morowe cholewy. 
Jemu już niepotrzebne. Żebym tak móeł sobie wziąć...

•— No to bierz —  odparł dowódca

boju w  wierszu „Talpra, Ma- 
gyąrr‘ (Powstań, Węgrze!), 
który stał się pobudką mas re 
wolucyjnych, walczących z 
przemocą tyranów. Wiersz ten 
wywołał niesłychane wraże­
nie. Drukowany tysiącami, o- 
biegał kraj, zagrzewając do 
boju. Co więcej, przietrwał ten 
poetycki manifest do dziś, 
bo dokomponowano doń melo­
dię i  śpiewany masowo stał 
się pieśnią narodową. ,

Petófi przed wybuchem po­
wstania trzymał już dłoń na 
pulsie historycznych wyda-' 
,rzeń, jak nasz Mickiewicz l  
•w szeregu wierszy przepowia­
dał początek walki o wolność. 
Gdy trąby i  armaty zagrały, 
Petofi nie zwlekał z  czyńem 
zbrojnym, lecz wstąpił do ar­
mii honwedów i ruszył w  bój.

Walczył mężnie, wyróżnij 
Się w  wielu potyczkach, a Jó-1 
zef Bem mianował go swoimi 
adiutantem.

W rozstrzygającej bitwie 
pod Segesvar, dnia 31 lipcal 
1849 roku towarzysze-pow 
stańcy ujrzeli walczącego PeJ 
tofiego po raz ostatni. Zginął 
w  zamęcie walki i nikt nie 
mógł wskazać miejsca, gdzie 
ziożono jego ciało.

Tu znów dola żołnierska! 
wielkiego Węgra zbiega się z 
dolą Bułgara Botewa'. Poeta 
ten poległ pod miastem WratJ 
ca, trafiony w czoło kulą tu-1 
recką, gdy dowodził nikłymi 
oddziałem powstańców. Z  ciar1 
la  jego nie pozostał ślad, rozJ 
niosły je pó skałach wilki i  ©r 
ły. Tak samo zgiilął pod Sege- 
(DokończeTnie na stronie 4-ej)

Ylia można, ty ć  tytko widzem.
Z j a z d  Z w .  P o l s k i c h  A r t y s t ó w -  

P l a s t y k ó w  o d b i ł  s i ę  g ł o ś n y m  e -  

c h e m  n d e  t y l k o  w ś r ó d  p d ia s ty k ó w ,  

aGe z a d n t e i r e s o w a ł o g ó ł  s p o ł e c z e ń ­

s t w a  . D l a t e g o  t e ż  ' z w r ó c i l i ś m y  , s i ę

0  b ld ż s z e  i n f o r m a c j e  d o  u c z e s t n i ­

k a  Z ja z d iu  i  c z ł o n k a  p r e z y d i u m  

z j a z d o w e g o  ob. M. Pawełki, p ro tf .  

P .  W. S .  S .  P .  © r a ź  p r e z e s a  

^ w d ą z k u  P .  A r t y s t ó w  P l a s t y k ó w  

o fk r . w r o c ł a  w s k d  e g o .

—  Zjazd miał —  m ó w i  p r e z e s —  

przełomowe znaczenie. P o  p i e r w ­

s z e  z e  w t z g lę d u  n a  zim.ia<nę s t r u k t u r y  

Z w ią s a k u ,  a  p o  d r u g n e  z e  w z g l ę  

dni n a  p o d m d e s io n e  .1 z atak  : e i t o -  

W a n e  p r z e z  ẑ Qjó"̂ zalóżenia ideo- 
] logiczne. ' Z . t r z e c h  d n a  aóacadio- 

w y c h  p o św iię^ c on o  dm  d w ia l Z e b r a ­

n i  w y s ł u c h a l i  d w ó c h ' p o d s t a w o ­

w y c h  r e f e r a t ó w  m i n .  W .  S o k o r ­

s k i e g o  “ 1 Tną!. J%; K r a j e w s k i e g o .  

P o d d a n o  k r y t y c e  s p a d ł e  m a l a r ­

s t w a  m i e s z c z a ń s k i  e g o ,  p r z e a n a l i ­

z o w a n o  d o t y c h c z a s o w ą  d t ż ia ła l -  

m o ść  a r t y s t y c z n ą  p l a s t y k ó w  1 
Z w i ą a lk u  o r a z  o k r e ś l o n o  w y ty c z a ­

n e  n a  p r z y s z ło ś ć .

M i a r ą  z a d n t e r e s o w a n i a  r e f e r a t a ­

m i  b y ł a  d y s k u s j a .  W z i ę ł o  w  n i e j  

u d z i a ł  p r z e s z ł o  *40 u c z e s t n i k ó w  

z j a z d u .  C h o d z i  o  z n a l e z i e n i e  i  

. c k t r e ś łe n a e  n o w e j  d r o g i  d l a  t w ó r ­

c z o ś c i  a r t y s t y c z n e j  d o  realizmu 
socjalistycznego. Artysta plastyk 
wanien brać czynny udział w wal 
ce o  budowę polskiego socjalizmu
1 oddać swój talent na usługi 
społeczeństwa oroś, zwycięskiej 
klasy robotniczej. P l a s t y k ,  w y ­

c h o w a n y  w  in n y c h  w a iru m k a c h ,' 

m u e a  o b e c n o e  p r z e ż y ć  r e w o l u c j ę  

d u c h o w ą .  T > io g a  d o  ree fliza ic jji 

n o w y c h  i d e i  j e s t  j a s n a  1 n ife  b u ,  
d zd  z a s t r z e ż e ń .

M y l n e  j e s t  ran d em a m d e , ż e  a r t y ­

s t a  roo iza s i ę  s o c j a l i s t ą . N d e  w y ­

s t a r c z y  i r ż n a w a ć  s o c ja ld a n n , a r t y ­

s t a  m n is i z a j ą ć  w y r a ź n e  s t a - ,  

n io w iś k o  w o b e c  n o w y c h  j* łe d . N d e  

w y s t a r c z y  m a i lo w a ć  s t r a j k i  c z y  

p r z o d o w n i k ó w  p r a c y ,  a l e  t r z e b a  

z m a łe ź c " t a k i e  f o r m y ,  k t ó r e  b y  

B i a k o w a ł y  s t a r y  ś w i a t ,  z w a l c z a i y  

fa & zys in i ■ 4 im p e r iad d izm , w a i lc z jy -  

ł y  o  p o k ó j ,  k t ó r e  b y  o k r e ś l a ł y  . 

o s o b i s t y  s t o s u n e k  a r t y s t y  d o  s o -  

c jad d izm u . Plastyk nie może być 
widzem, musi być czynnym aikto rem.

F o r m i z m ,  p r z e z  t a k  w d e łu  w y -  

a n a w a n y , . a  z a p o c z ą t k o w a n y  60 
la it t e m u ,  p r o w a d ź  d o  r o z k ł a d u  

1 j e s t  o b c y  d u c h o w i  d e m o k r a c j i .  

P r z e r o s t  f o r m y  n a d  t r e ś c i ą ,  z r o *  

z u m i a ł y  d l a  g a r s t k i ,  p r o w a d z i  

s z t u k ę  ( j a k  o ś w i a d c z y ł  m im . S o ­

k o r s k i )  w  ś l e p ą  u l i c z k ę  b e z  w y j ­

ś c i a .  Plastycy winni szukać no­
wych form, odpowiadających no­wej treści.
- Z d e c y d o w a n i e  t e ż  z a s t a ł a  p o ­

s t a w i o n a  sprawa wychoi-onia mlo 
dzieży artystycznej u >  nowym du 
chu, n a  w y s o k i m ' p o z i o m i e  a r t y ­

s t y c z n y m  1 m o r a łn y r h  b e z  s u -  

■ b i e k t y w i n e g o  s k i e r o w y w a n i a  j e j  

n a  t o r y  b e z p ł o d n y c h ,  j a ł o w y c h  

d o c i e k a ń  w ł a s n y c h  i  d o ś w i a d ­

c z e ń  f io rm a flt iś ty c z ń y c h  o r a z  e k s p e  

r y m e n t o w a n d a  n a  n i e j .

P a ń s t w o  o t w i e r a  p r z e d  p i a s t y *  . 

.k i e m  sze t io k d e  p o d e  d o  d z i a ł a n i a .  

O t w o r z y  s i ę  spółdzielnie plasty­
ków. „Nie będzi#  —  jale mówił 
minister —  ,>podziału kilkuty­
sięcznej rzeszy plastyków, na dwie 
.ście rodzin dobrze zarabiający cli 
* kilka tysięcy przymierających

głodem. Czas już skończyć̂  z rrw~ 
nofolem poszczególnych kierun­
ków a/rtystycznych przy erganizo-i 
waniu wystaw i organizowaniu 
zakupów,

U c h w a d o n y  s t a t u t  u - la t w ia  ł r a e d e  

m u  p l a s t y k o w i  a k t y w n ą ,  d z i a ł a l ­

n o ś ć  w  r ó ż n y c h  s e k c j a c h :  im afla ir- 

s t w a ,  r z e ź b y , ,  g r a f i k i  c z y  s z t u ik l  

w a r s z t a t ó w  e j.. J e s t  t o  - s t o p n i o w a  

p r z y g o t o w a n d e  d o  u t w o r z e n i a  

p r o j e k t o w a n e g o  . o g ó l n o p o l s k i e g o  

Z w i ą z k u  T w ó r c ó w  (Id t e r a t ó w ,  m a i  

z y k ó w ,  p l a s t y k ó w  i  t . d ^ .  - Z w d ą r .e k  

t e n  z g r u p u t je  p o  r e j e s t r a c j i  p ('a»-  

s t y k ó w ;  twórczych, i '■ aktywnych.
—  J a k i e -  s ą "  z a r a d e r z e n & a -* z a r z ą d u  

W a c ł a w s k i e g o  Z w i ą z k u  " c o  d l>  

t y c h  zsaćbsń? >-

. ■ Z a a nz ą d  z a m ie r z a  Z s y n c h r o n ś -  

a o w A ć  s w ą  d izn a ład n ość  i po jL irl^ - 

k ę  t w ó r c z ą  Z  d tz^ała rno>śc fą  zwiąiZJ- 

k ó w  z a w o d o w y c h  i p a r t i i  p o d i -  

t y c z m y c d i o ra iz  z w i ą z a ć  p l a s t y k ę  

i z e  w s z y s t k i m i  z a g a d n ie n ia m i !  p o ­

l i t y c z n o  -  s p o ł e c z n y m i .  D ą ż y m y  

d ó  u z y s k a n i a  w ł a s n e g o  l o k a l u  

w y s t a w o w e g o  d l a  w y s t a w  d y d a k ­

t y c z n y c h  s z t u k i  w s p ó ł c z e s n e j  ł  
d a w n e j ,  p o ł ą c z o n y c h  z  p r e . e k c j a -  

-m d  i  d y s k u s j a m i . P r o j e k t u j e  

s i ę  w y s t a w y  tematyczne. s k t u a l -  

n e  i  s z t u k i  w a r s z t a t o w e j .

M u s i m y  d b a ć  o  e s t e t y c z n y  p o ­

z i o m  o b l i c z a  m ia s t a ,  o  -J t 'v > r i '? n je  

re g io n a fln t e g o  -sty l u  -  o  a m  i ą t k  a r -

s t w a .  Z w i ą ż e m y  n a s z ą  a k c j ę  » 
r e f e r a t a m i  k u l  t u r  a J n y m  i - o r g  an .t- 

z a c j i .  N a s z  p r z e d s t a w i c i e l  w i n i e n  

w e j ś ć  d o  M i e j s k i e j  R a d y  K a n c d o -  

w e j .  U w a ż a m y  z a  n r i e w l i ^ . w e  

S k r e ś l e n i e  z  - r a c j i ,  a k c j i  . .O '*  s u m  

n a  s p r a w y  p la s t y k ? . .  W e ź m i e m y  

p o d  o p i e k ę  a n j ja t ó r s t w o  o l  ^ s ty c® *  

n e .  S tw o r> z .y m y  b i u r o  p o r a d n i c ­

t w a  d e k o r a c j i  ś w i ę u  r.. b ę d z i e m y  

' t e  ś w G e t lć c e • d e k o r o w a ć , ,  p o je d iz i e  

m y  z e  s z t u k ą  n a -  w i e ś -  O t w o r z y ­

m y  artystyczny bazar> g d z i e  b ę -  

d e d e  m o ż n a  p o  p r z y s t ę p n e j  . c e n i e  

n a b y ć  d z i e ł o - s z t u k i .  N a s i  g r a f i c y  

w o n n i  p r z y g o t o w y w a ć  s w e  ‘i t a c e  

d o  m a s o w e g o  p o w i a n i a .  G r a f i k ia  

p o w i n n a  d o t r z e ć  w szę d izd e .

Plastylc winien działać w kultrin 
ralnej czołówce, nie nadążać, ale 
wyprzedzać.

W  k o ń c u  r o z m o w a  z e s z ła  rua 

s p r a w y  o k r ę g o w e j  . w y s t a w y  

Z w i ą z k u ,  a  z w ła s z c z a  . g r u p y  m ło ­

d y c h  p l a s t y k ó w ,  k t ó r ą  / jr y u jd u je  

s i ę  w  o k r e s i e  k l  a .row an .ira. s w e  go i  

o b l i c z a  i d e o w e g o ,  m a  j e s z c z e  c h a n  

r a k t e r  d y s k u s y j n o  -  s a m o k s M a fr?  

c e n d o w y  w  p o sz iu ik iw a n d u  m ow edj 

U n i i  r o a i w o jo w e j  i  t w ó r c z e j .

• N a  t l e  z j a z d u  k a t o w i c k i e g o  w y j  

s t a w a  m a  w d e lk ie  z n a c z e n ie .  O b i  

r a z u j e  t w ó r c z y  w y s i ł e k  p ó s itę p o -ł  

w y c h  p l a s t y k ó w  w  z e s p a .  a n i u  

s w e j  a k t y w n o ś c i  i  ś z tu d fi  z  a k tu -t  

ad n y m d  p o s t u l a t a m i  1 p rŁ J S o b ra^  

ż e n ia m d .

D o ś ć  n i e l i c z n i e  w y s t ą p i ł a  r z e ź b a  

i  m a ł o  Im it e r e s u je  s i ę  t e m a t a m i  

s p o ł e c z n y m i ,  n i e k t ó r z y  p o w t a r z a ł  

j ą  s ię .  B r a k  r z e ź b  w  l ę a t e n a l e  

t a k  r z e ź b i a r s k i m , ,  j a k  k a m ie ń ^  

2,y c i e  s t w a r z ą  ę i ln e  z a p o t r z e b o w a ł  

n d e  n a  r z e ź b ę  f i g u r a l n ą  ...i.- t rw a łą .?

O ś w ia d c z a m  p r e z e s o w i , '  , s p o - »  

ł e c z e ń s t w o  w r o c ł a w s k i e  jz  z a ln t e n  

r e s o w a n d e m  o ę z e k u - ję  . o d  p l a s t y ­

k ó w  s z t u k i  ludzkiej, humnp,iśtycz 
nej, realistycznej A dostępnej 
dla wszystkich. S p o ł e c z e ń s t w o  t ę ­

s k n i  d o  t a k i e j  s z t u k i ,  p r a -ę n ie  j ą : 

p r z e ż y w a ć  i  o d c z u w a ć .  P r a g n ą 1 . 

t e g o  z w ła s z c z a  c i ,  k t ó r z y  d o  n»!eJ 

d o p i ^ * "  + ^ r p «  m aiją . d o s t ę p .
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Ze wspomnien o dawnej Warszawie

Ulica Grottgera
JADWIGA KONOPKOWNA

Kte można było sobie wyobraaić 
taniego mieszk ani i a jaik tylko n-a 
tfftfcy Grottgera.

Z bocanych balkonów bloków 
tej uiLicy widać było piękny o©ród

Saumiąea zieleń ogradzała niiedo 
■fcgpne re.io.ny parku, który jaik

drzew i gęstwiny.
Patrk rósł. pachnóał dziko, a pta 

M, ntiepłoszone stopą ludzką, wy 
pełni-ały gó dźwięczącym śpie­
wem. Zwłaszcza słowniki upabry-

ły najpiękniej sre wiosenne. kon­

to park, słychać jego szum i clrwi

ma byłia Warszawa — pełnia bo-

Ni ©dostępność ogrodu potęgowa 
la leszcze Jego caair. Można było 
myśleć na różne sposoby, jak 'tam 
jest, w obrębie widaiiaLnyoh zie­
lonych ścianek. O jednym tyflfcc 
nie wiedziało się — o tym, w ja 
kuch * warunkach będzie naruszona 
nietykalność parku i kiedy pierw 
szy raz przekroczy się jego gra-

Ta część Mokotowa, Dolnego. Mo 
kobowa, była bogato wyposarżona 
we wszystko, co uprzyjemmia po

Uroda tej części miasta — sku-

Saosa wńaanowska (w przedłuże­
niu Belwederstolej), wysad-zana na>j. 
abarszymi topolami, wiodła na 
przestrzeni kilometrów do wila­
nowski ego pałacu. Po bokach szo­
sy, nieco ndżej, ciągnęły się

Można było ' zejść boczną ścież­
ką i znaleźć sdę między zboża­
mi. W raca Jo się z takiego space- 
ini do miasta z bukietem apCmych

Przekupki - kwiaciarki, siedzą- 
«e przy swych koszach ma Belwe 
dersikiej, opodal przystanku a-u-to 
tousowego — taksowały niechęt­
nym okiem zebrane chabry, rnair

nieaabudek
Z koszy kwiaciarek wychylały 

•ię. — zadeżnie od pory roku, — 
tulipany, naircyzy, jaśminy, bez, 
anóże, potem goździki pąsowe 1 
białe, fcampaniułe, peonie, Lila

ry. dałie i chryzantemy, jeszcze 
później — sosna i choiny

Warazwwa kochała się w towia- 
taoh. Przekupki rozspraedawały 
awój barwny 1 pachnący towar 
loażdego dmóia. Kupowały kwiaty 
miiiosakanki Grottgera, Belweder- 
steiej, Podchorążych, idąc rano 
po codziennie sprawunki.

Starszy pan, stukatfąc laską, lek 
Ido pochylony, wybierał zawsze 
j akiś bufciecdk, na/jczęśoiej polnych 
hwiatów. Można go było widzieć,

i MLa - kartofle. Ndebieszczyła 
się kapusta, zaczęły kwitnąć Sło-

Piękny plon wydała ziemia par 
ku, n-ie wiedząc jaką daiWną rouę 
odegra w czasie powstania. Ogród 
żywił i grzebał ludzi.

Ulica Grottgera, przez sąsiedz­
two z ulicą Dworkową, fĉ zie żan 
darmeria niemiecka obwarowała 
się w pałacyku na wgórżu -  była 
ciągle pod obstrzałem i ciągle 
w rękach nieprzyjació'.

Zaglądał głód. Tam właśnie, do 

lach praerw międizy walkami, bie

dalej, gdizce kołysała się nać” mar

Świst kul płoszył głodnych: 
wracali, do piwnic. Czasem ktoś

..padiii z żagwiami pochodnii do 
mieszkań. Podpalali gn*ia.zda ludz 
lale. Rzucali ogień przez okna 
parteru, przez wywalone drzwi... 
Buchał płomień ckn-ami, lrizał fi-

Ludzie zbici w gromadę, jak sta 
do owiec, stali na uiócy w mgle 
dymu. Nad parkiem Szustra ciąg

Krwisty odblask słońca i po­
żaru żegnał mieszkańców cichej

U /roe.laWLG.nia zegnają

W  W arszawie 
podczas wojnvy
(Dokończenie ze strony 2-ej)
właścicielom firmy „Hube“ o 
tragicznej sytuacji ich robot-

Przyjąwszy moją relację do 
wiadomości, pokiwali głowa­
mi, nic Macherzyńskiemu 
nie dali, mnie zaś wkrótce... 
doręczyli wymówienie! Bo 
tak się jakoś złożyło, że w 
tym właśnie czasie — w przy 
ptywie—dość obcesowo wyrażo 
nej szczerości, powiedziałem 
jednemu z dyrektorów co o 
firmie myślę...

Podczas Powstania, w po­
piół zostało obrócone przędsię 
biorstwo „Hube“. Główny dy­
rektor poległ od odłamka ku­
li armatniej, jego zastępca 
stracił pięknie urządzony a- 
pąrtament, Hube — nawiasem 
mówiąc najprzyzwoitszy w 
tym gronie człowiek — po­
szedł z powrotem do pracy w 
magistracie.

Inżynier Bugno poległ śmier 
«ią powstańczego żołnierza w 
ataku z „Prudentialu" na

Co się stało z majstrem z 
bródką, oraz z p. Kozłowskim 
— i jakie były dalsze losy sto 
larza Macherzyńskiego — nie 
mogłem się dowiedzieć.

Tradycjonaliści lubią bro­
nić swych przestarzałych po­
glądów wiarą w solidaryzm 
społeczny.

Czasy okupacji były chyba 
wyjątkowym okresem, kiedy 
ów solidaryzm mógł się prze­

czy dostrzegł kto wtenczas 
w naszym życiu narodowym 
jego istnienie? Czy w ustro­
ju kapitalistycznym da się 
on w ogóle urzeczywistnić?

Przytoczone wyżej fakty 
Jame na to pytanie odpowia-

Kazimierz Jesion.

ulubiańcóut ócanicznifch

Suchy komunikat, jaki mo­
gliśmy otrzymać od Dyrekcji 
Państwowego Teatru Dolno­
śląskiego w przeddzień zakoń 
czenia bieżącego sezonu 
teatralnego, prawdopodobnie 
brzmiałby następująco:

Zawiadamiamy, że z zespo­
łu znanego mieszkańcom 
Wrocławia, odchodzą od nas: 
do Poznania — Zdzisław Kar 
czewski, Ławscy, Grochow­
ska, Królikowska. Do Często­
chowy — Czaszka, Fogiel, 
Bielówna. Do Olsztyna — 
Maria Chodecka, Juliusz Przy 
bylski, Sikora Do Bydgoszczy 
— Bukowski. Ponadto opusz­
czają Dolny Śląsk — Mieczy­
sław Serwiński, Buratowski, 
Korczyński, Czerska, Przy- 
siecka, Karska, Aleksy. Leo­
nia Jabłonkówna wyjeżdża na 
gościnne występy reżyserskie. 
Jako pierwszą — reżyserować 
będzie w Białymstoku „Balla­
dynę" Słowackiego. Do teatru 
Młodego Widza we Wrocławiu 
przechodzą: Niuta Boiska,
Wacław Zdanowicz- i Jerzy 
Przybylski. Opuszczają Pol­
skę — Lapkowie. -. dając się 
do Wiednia. Z artystów Ope­
ry Dolnośląskiej — Dzikówna 
i Poreda przenoszą się do 
Warszawy, a Babis i Goło- 
bow do Bytomia. Kujawa, 
Łakomówna, Radek, Gruca i 
Stankiewicz — opuszczają ba­
let Wrocławskiej Opery. Od­
chodzi również na generalne­
go sekretarza Teatru Narodo­
wego w Warszawie, długolet­
ni sekretarz Teatrów Wro­
cławskich — Zdzisław Gry­
wałd.

Tyle mógłby powiedzieć o- 
fićjalny komunikat P. T. D. 
Komunikat taki byłby jednak 
za suchy i poza nazwiskami 
nie zawierałby takiej dozy u- 
czucia, jakim widownia wroc- ■ 
ławska obdarzała swoich ulu­
bieńców. Wyjazd jednej gru­
py aktorów a przyjazd dru­
giej — jest dla ;. publięzaości 
teatralnej niecodziennym wy­
darzeniem. Zrozumiały też 
jest pewnego rodzaju żal, że 
odchodzą ci, których pozna­
liśmy, oceniliśmy i znamy, ich 
możliwości.

Nie o żal nam jednak cho­
dzi. Placówka wrocławska, 
jedyna tego rodzaju w całej 
Polsce, dobrze przysłużyła się 
pracy kulturalnej na Zie­
miach Zachodnich. I właśnie 
tej pracy, pełnej poświęceń i 
samozaparcia, chcemy jpoświe 
cić dzisiaj garść naszych 
wspomnień. Chcemy podzię­
kować za wyniki tej pracv 
tym, którzy spełniając swój 
obowiązek wytrwali na poste­
runkach. mimo, że los nieraz 
nie był zbyt przychylny. yjv- 
trwali na placówce, umocnili 
'jej podstawy,, scerrentowal: 
pomost przerzucony między 
widownią a scena i swoimi 
nazwiskami na afiszach i w 
programach' teatralnych przy­
ciągali na widownię setki i ty 
siące wrocławian.

Wiemy, że dla Wrocławia 
pracować nie było łatwo. Zna 
my kłopoty mieszkaniowe ar­
tystów. Wiemy, w jak nieraz 
bardzo prowizorycznych i „pio 
nierskich" warunkach trzeba 
było pracować, aby móc po­
szczycić się rezultatami.

Wielu zapewne czytelników 
pamięta reportaż, jaki ukazał 
się na łamach „Słowa Pol­
skiego" 2 kwietnia br., w któ­
rym opisaliśmy warunki mie­
szkaniowe Domu Opery. Nie 
kto inny, tylko właśnie artyś­
ci Opery Dolnośląskiej zasła­
niali okna dyktą, chroniąc się 
przed zbyt dotkliwymi pod­
muchami wiatru. Właśnie ci 
ludzie, nie mając gdzie zmyć 
charakteryzacji, biegli “ setki 
metrów do swoich mieszkań, 
by tam w zimnych i nieopala- 
nych pokojach zmywać szmin 
kę w wodzie grzanej w... ma­
łym garnku. I ludzie ci, dziw 
nym jakimś trafem, nie skar­
żyli się na swój los. Praco­
wali z pełnym poświęceniem, 
narażali swoje zdrowie po to, 
aby spełnić obowiązek wobec 
sztuki i widzów.

Z Wrocławiem nierozerwal­
nie złączyło się wiele nazwisk 
spośród tych, które wymieni­
liśmy na początku naszych 
wspomnień. Zdzisław Kar­
czewski w ciągu dwuletniego 
pobytu w Państwowym Tea­
trze Dolnośląskim wyreżyse­
rował 7 sztuk, grał 15 ról. 
Czy każdy z nas zdaje sobie 
sprawę z ogramu wysiłku 
włożonego w opracowanie po­
zycji, prowadzących od suk­
cesu do sukcesu? Mieczysław 
Serwiński, którego oglądaliś­
my kilkanaście razy zawsze 
innego i zawsze jednakowo 
doskonałego? A Maria Cho­
decka, Zdanowicz, Korczyń-

U/iadom oici kulturalna
Q MUZEA W POLSCE. Na te­

renie kraju istnieje 116 muaeów, 
w tej lóczbie' 22 państwowe i 70 
samorządowych. Na Warszawę. — 
przypada 12 muzeów, a na woje-

wrotny stosunek jest Ha Dolnym

mu.zeów, a w całym wotfewód-z-

PLAN BUŁGARSKO - POL­
SKIEJ WSPÓŁPRACY KULTU­
RALNEJ. W dni-u 8 lipca zakoń­
czyły się obrady polsko-bułgar-

lektoratów obu języków na wyż-

ga-rM, podwyższono Liczbę styp en 
dystów w obu krabach i postano-

maczenia dzieł polskich i bułgar-

Q POCZTÓWKI I ODZNAKI • 
ROKU MICKIEWICZOWSKIEGO
Komitet Mickiewiczowski * wydał

pocztówek z podobizna. Mickiewi 
cza, według portretu Hproyitza. 
Pocztówka posiada cztery wyda­
nia, różniące się tylko treścdą cy-

cześnie wydano 20 tysięcy posre­
brzanych odznak, przedstawiają­
cych głowę poety. Dochód, osiąg 
nćęty ze sprzedaży pocztówek i

dowę pomników, akcję wydawni­
czą dzieł Mickiewicza J inne.
O 50.000.000 EGZEMPLARZY KSIĄ 
ŻEK SZKOLNYCH wyprodukowa 
ły Państwowe Zakłady Wydaw­
nictw Szkolnych. W Kozbie wy­
danych dotąd książek mieszczą 
się również podręczniki pomocrui- 
cze dla nauczyciela i ucznia, książ 
ki popularno - naukowe oraz 
ksiąikt dla dzieci.

F I L M Y
ł i f t fo d n ia

RYSZARD SKAŁA
ski, Czerska, Juliusz Przybyl­
ski i tyle innych nazwisk, za­
pisanych w sercach wrocław­
skich widowni?

Los stałego wędrowcy jest 
losem artysty scenicznego. Z 
miasta do miasta, z teatru do 
teatru. Stałe zmiany, stale no 
wa publiczność, spragniona 
dobrego widowiska sceniczne­
go. Aktorzy przechodzą z po 
sterunku na posterunek. Nie 
znikają jednak bez śladu, nie 
przemijają bez echa. Każde 
miasto na długo w swoich 
wspomnieniach pozostawia 
postać łubianego i cenionego 
artysty.

Tak jest i we Wrocławiu. 
Mieszkańcy miasta umieją do 
cenić zasługi położone w każ­
dej dziedzinie odbudowy na­
szego życia. Umieją też w 
pełni docenić zasługi Państwo 
wego Teatru Dolnośląskiego, 
z którym zżyli się, do którego 
przyzwyczaili się, traktując 
go jak swoją własność, niero­
zerwalnie związaną z życiem 
Wrocławia.

Dziś po raz ostatni opadnie 
w tym sezonie scenicznym 
kurtyna w przybytkach wroc­
ławskiej Melpomeny. Przez 
długi miesiąc sale teatralne 
świecić będą pustką. Artyści, 
ulubieńcy sceny udadzą się. 
na zasłużony odpoczynek. Po 
urlopach rozpoczną nową pra­
ce, na nowych posterunkach. 
Wiemy, że pracować będą 
dobrze. Chcielibyśmy jednak, 
by nie zapominali o Wrocła­
wiu i jego mieszkańcach, kto 
rzy wdzięczni im. pamiętać 
będą chwile i ciężkie i rados­
ne, stale jednak wieńczone re — 
zultatami. wywierającymi sil­
ny wpływ na dalszy bieg na­
szej wrocławskiej pracy.

_J»OCAŁUNSK NA STADIONIE* (fUm prod. czsaclij)

Wegierski poeta wolności

pokończenie ze strony 3-ej)
svar Sandor Petófi, adiutant 
Polaka Bema, Słowak Petro- 
vics z . pochodzenia, gorący 
patriota węgierski i bojownik
0 wolność wszystkich ludów 
Europy w ich wspaniałej wio­
śnie dziejowej."

Ale podobieństwo losów Bo- 
tewa i Petófiego na tym się 
nie kończy. Choć wszelkie hi­
potezy proroctw poetyckich, 
wieszczenia swej doli przez 
twórców należy brać w naj­
wyższym stopniu krytycznie, 
zadziwia badaczy życia 1 dzie­
ła obu poetów niezwykła 
przepowiednia ich własnej 
śmierci żołnierskiej. Botew 
mówi parokrotnie o swej 
śmierci „hajduckiej, junac­
kiej", o „grobie na polu bi­
twy". A Sandor Petofi w pięk 
nym marsowym wierszu „Jed 
na myśl, że mógłby umierać 
na swoim łożu, zamiast w od­
męcie bitwy., przy graniu trąb, 
grzmocie kopyt końskich i.ło­
pocie czerwonych sztandarów 
rewolucji.

Poeta wymarzył sobie tę 
właśnie śmierć żołnierską. 
„Niech przelecą po mnie zzia­
jane konie i ku zwycięstwu 
pędzą triumfalnie, a strzęp 
mojego ciała niech w polu zo­
stanie". Wieść powszechna gło 
si, że Petofi poległ w rozstrzy 
gającej bitwie pod Segesvar.i 
ciało jego spoczęło we wspól­
nej mogile.

31 lipca mija stulecie od tej 
bolesnej i chwalebnej zarazem 
daty literatury węgierskiej i 
węgierskiej historii. Petofi prze 
szedł do dziejów i zajął w nich 
czołowe miejsce jako żołnierz
1 obywatel z tym samym o- 
gromem- zasługi, co jako twór 
ca poetycki. Historia liryki 
węgierskiej, która rejestrowa­
ła dotąd klasycyzujące zimne 
wiersze Tinódiego (r 1559), 
Palassy‘ego (t 1594), epigo­
nów Ceryantesa: Enyedi‘ego, 
Gergei, Kaspara, Veresa i 
„gwardzistów" Barcsaya i Ba 
rocznego 1 która t  zachwytem

ZDZISŁAW JERZY KEMPF

przyjęła pierwszy prawdziwie 
romantyczny, wyzwolony z 
więzów reguły poetyckiej wy­
buch liryzmu Aleksandra Ki9- 
faludy‘ego w zbiorze wierszy 
pt. „Miłość Himfy", stanęła 
teraz wobec tego wspaniałego 
potoku poetyckiego słowa Pe- 
tófi’ego po raz pierwszy głę­
boko zdumiona i oc^bwar.a.

Pieśni miłosne, „pieśni win­
ne", liczne pieśni patriotyczne 
i powstańcze naszego poety 
— to zwierciadło, w którym 
odbija się płomienna dusza 
węgierska, koloryt, lokalny i 
urok tej ziemi, radość z życia 
i głębokie zamyślenie nad lo­
sem narodów,, jęczących w 
niewoli tyranów. ,

A  piękne dzieło epickie, po­
trącające niekiedy struny fan­
tazji, poetycka baśń o „Janku 
Witeziu" (Janos Vitez) — to 
znów drugi wodotrysk praw­
dziwej poezji, wybuchający 
nagle wśród prawdziwej Pusz 
ty dotychczasowych prób e- 
pickich w rodzaju napuszone­
go poematu „Obsidio Szigetia- 
na" hrabiego Mikołaja Zri- 
nyi‘go. Janek-Bohater, które­
mu w poemacie Petófiego 
wróżki ukazują świat zaczaro­
wany, pełen niewysłowionego 
szczęścia, wraca do swojej cha 
ty nad Dunajem, do drogiej 
sercu prostej dziewczyny Ilu- 
szki. do ziemi węgierskiej. W 
poemacie tym, tak pełnym fi­
nezji i subtelności środków 
formalnych, zrąb treściowy 
jest. prosty.i szczery, a wy­
dźwięk końcowy jest-wielkim 
zwycięstwem realizmu i praw 
dy powszedniego życia.

Lecz przede wszystkim przed 
powołaniem poetyckim sta­
wiał Petófi swoje powołania 
obywatelskie, polityczne, pow 
stańcze. Walczył piórem i sza­
blą o nadejście tego dnia, któ­
ry rodził się w wielkiej burzy 
dziejowej roku 1848, „gdy na­
rody wyruszą w pole, a na 
sztandarach będzie to hasło * 
promieni: Wolność!".
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przez Niemców. Drzewca padały 
pod niiemiieokimi toporami.

• Na miejscu parku powstał 
ogród: warzywny i kwiiatowy.
Tam, gdaie aginęli ludzie i drzewa

sowych goździków. Kwitły biało

■ CSĄCi ..SYRENY" CZUWA NAD WISŁĄ

sąsiedzku. Była to ulica cicha, 
podiaielona na wyodrębnione ży-

trudnych daiach niebszpieczeń-

Rano, na spacer z pieskiem Ki-

auchej dsłołn.1 m;jto:, albo chabry,

Na parapecie otwartego latem 
okna trzymał całe yvoje s^otot

M:c.c,zk:.ńc,>v Grottgera Znało się 
ałbo ? w d.-enila, a*ibo bl-żżej, po

nika-rz śpieszył do red-akejd. Miła

ci - bliźniłęta, bawiły się n.a pod­
wórku. Z otwartego okna sły­
chać było trele dawn-etf stewnej


